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Pierwsza część dyskusji, 

nej węzłowym teoretycznym* i prak­
tycznym projtlemttyif kształtowania 
strulfturytkonstynhcji. Dyskusję; któ- 

jrkfodb/łatyfę drugiego lutego brl.zor- 
łgapizo^-ala' redakcja „Nowych W*"
Starzy współudziale redakcji. • ,^ycia 

¢. Gospodarczego”. ' 1

Ludwik’, ĘeSharz, Andrzej Czer- 
‘‘kaiw&d — NAFTA RZĄDZI IN- 
,/TEN'S YWNOSCIĄ — Artykuł dy-

skusyjny

punktów wyższa od dynamiki pro* 
dukcjl .* przemysłu : maszynowego. Ja­
kie spowoduje, to zmiany w najbliż­
szym pięcioleciu w strukturze maszyn 
1 urządzeń pracujących w naszej Ros- 
podarceł* Czy zwiększy sie udział o- 
brablarek w eksporcie do krajów 
wysokorozwiniętych?
Józef Wolski — INSTYTUT 
PRZEMYSŁU "MIĘSNEGO — 
DROGI CZY BEZDROŻA — str. 1

Autor uważa, że reorganizacyjne 
zmiany, którym poddawana jest co 
Jakiś czas ta młoda placówka- za­
miast usprawniać — dezorganizują 
jej prace. PowoluMc sie na liczne 
przykłady w krajach Europy i Ame­
ryki Pin. autor stwierdza w konklu­
zji, że. prawem rozwojowym i orga­
nizacyjnym w światowym postępie 
nauki dla potrzeb praktyki gospo­
darczej Jest nie rugowanie czy. wchła­
nianie Instytutów przemysłowych i 
ponadprzemysiowych, lecz ich współ­
istnienie.

Bogusław Reutt — WOLNA 
TRYBUNA — INTEGRACJA A 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ. PAŃ­
STWA — str, 11

Postępującą integracja gospodarcza 
kralów RWPG, coraz częściej sprowa­
dzająca sie do bezpośrednich powią­
zań miedzy przedsiębiorstwami i z1ed- 
noczenlami. nie wpłynęła na zmianę 
charakteru wzajemnych zobowiązań • 
odpowiedzialności w sferze stosun­
ków gospodarczych państw — człon­
ków RWPG. Mała one nadal cha­
rakter zobowiązań moralnych, a nie 
materialnych, co wvnika z założenia 
o solidności i nietykalności suwerena 
i jogo przedstawicieli. Nie kwestio­
nując słuszności tych podstawowych 
założeń, stwierdza autor, należy po­
stawić na porządku dziennym pro­
blemy odpowiedzialności materialnej 
państwa socjalistycznego z tytułu u- 
mów międzyrządowych i międzyre­
sortowych.*

wlee osiągniecie bariery ekstensywne­
go rozwoju, dokonywało śle na fun­
damentach węgla 1 stali. • Przełama­
nie bariery teco intensywneeo rozwo­
ju i przejście do etapu gospodarki 
intensywnej- łączy sle z wkroczeniem 
ropy naftowej.
PRZEMYSŁ OBRABIARKOWY 
1971—1935 WYSOKA DYNA- 
"HKĄ sŻjMlAN STRUKTUR AL-

' — ROZMOWA Z 
YREKTOREM NACZELNYM 

ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU 
OBRABIAREK I NARZĘDZI 
MGR. INŻ. E. LUKOSZEM

— str. 1
Przemysł obrabiarkowy 1 narzędzi 

pozostawał w ubiegłych latach w po­
ważnej dysproporcji w stosunku do 
dynamicznego rozwoju przemysłu ma­
szynowego. Kok 1970. staje* sie rokiem 
przełomowym, a dynamika produkcji 
obrabiarek i narzędzi jest o kilka

str. 1
Jeżeli przyjrzymy sle historii roz­

woju Kosjiodarczezo krajów wysokou- 
przemystowionych. to zauważymy, że 
pierwszy stopień uprzemysłowienia, a

bezdroża
JÓZEF WOLSKI
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ROK XXV

1 gospodarcze
t TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

I 1 MARCA 1970 r. NR 9 (963)

P
 RZECIĘTNY konsument mięsa

** • Polsce odbiera wrażenie, że 
nasze zaplecze naukowe prze­
mysłu mięsnego niewiele jesz­
cze zdziałało. A tymczasem je­
szcze nie miało ono ani czasu, 

ani możliwości odegrania więk­
szej roli w całokształcie dzia­
łalności przemysłu i handlu mięsem. 
Przed wojną w Polsce nie było w 
ogóle Instytutu- Przemysłu Mięsnego, 
powstał on zaledwie 10 lat temu, w 
warunkach bardziej niż skromnych. 
Na dobitkę nieustannym jego- udzia- 
-łem są' trwające niemal permanent­
nie reorganizacje, Ostatnia miała 
miejsce dwa lata temu; obecnie zaś 
staje przed młodym instytutem, wid­
mo następnej, a ściślej mówiąc, 
widmo likwidacji, przez włączenie 
go do parobranżowegp instytutu 
przemysłów sj .ywczych.

Źle się dzieje, gdy reorganizacje, 
niczym remanenty, suną Talami po 
MHD czy spółdzielniach pracy. O- 
znaczają natomiast katastrofę, * gdy 
narzucane są cyklicznie ośrodkom 
naukowym, które się „rozbranża- 
wia” czy „uwielobranżawia” na 
modłę rzeczonych wyżej instytucji 
handlowych czy rzemieślniczych. 
Motorem tych poczynań są uprosz­
czone przesłanki administracyjne i 
walka o oszczędności bez oglądania 
się na skutki. W świecie współczes- 
nym metoda ta całkowicie już 
zbankrutowała, a w odniesieniu* do 
nauki jest śmiesznie anachroniczna. 
W walće o .postęp techniczny i eko­
nomiczny najpierw-.waży się .efekty 
i. konfrontuje je z kosztami i ryzy­
kiem. Istnieją 'wzory efektywności 
prac naukowych • nie ■* 'rnające/' nic* 
wspólnego z ;7,metodą” cięć- i} reduk­
cji, stosowanych oburącz przez zna­
chorów organizacji pracy naukowo- 
badawczej.

W wyniku takich to ..znakomi­
tych” pociągnięć reorganizacyjnych 
Instytut Przemysłu Mięsnego stracił 
w czasie ostatniego cyklonu reorga-» 
nizacyjnego Zakład Urządzeń Tech­
nicznych, który w wyniku „oszczęd­
ności” sprowadzono do jednego! I) 
etatu i „scalono” z... Zakładem 
Ekonomiki. To pociągnięcie pozba- ' 
wiło praktycznie Instytut możliwoś­
ci projektowania konstrukcji no­
wych linii produkcyjnych, maszyn 
i urządzeń. Obecnie idzie się dalej 
i projektuje się „scalenie” całego 
już instytutu z szeregiem innych, 
jak piwno-winnym, olejarskim, cu­
krowniczym itp.

Zamierzenia te pasują do nowo­
czesnych tendencji organizacji in­
stytutów spożywczych, jak pięść do 
nosa i zamiast „oszczędności” przy­
niosą w niedługim okresie straty 
nie do powetowania. Czy koniecznie 
musimy robić błędy, aby je ponie­
wczasie podsumowywać?

RODOWÓD BŁĘDÓW

Instytut powstał 10 lat temu. W 
tym krótkim, jak na żywot instytu­
tu naukowego, czasie trzeba było 
skupić ludzi nauki, natchnąć ich 
jednolitym sposobem myślenia i 
działania, utrwalić metody pracy, 
powiązać się z ośrodkami nauki za 
granicą i w kraju, nawiązać i u- 
mocnić dialog z przemysłem. W- tej 
działalności instytut przeżywał za­
równo niepowodzenia i rozczarowa­
nia, jak też może zapisać na swoje 
konto niejedno osiągnięcie na skalę 
krajową i międzynarodową, i zdołał 
utrwalić swoją pozycję w rodzinie 
instytutów mięsnych w Europie i 
na świecie. Świadczą o tym m.in.: 
zakupiony ostatnio przez Anglię 
polski' patent na dym wędzamiczy 
w płynie, którym interesuje się już 
szereg innych krajów; a" także będą­
ca na ukończeniu "fabryka osłonek 
białkowych do wędlin o oryginalnej 
polskiej technologii, która zezwoli 
na radykalne zmniejszenie* importu 
tego deficytowego artykułu.

Start tego młodego instytutu 
wskazuje bez wątpienia, że dalszy 
jego rozwój może w zasadniczy 
sposób zmienić bardzo dotychczas 
niekorzystną praktykę przemysłu i 
handlu mięsem w Polsce.

Praprzyczyną obecnych zamierzeń 
„połączeniowych” jest fakt, że od 
swojego zarania instytut został do­
słownie wciśnięty w jeden gmach z 
paroma ■ innymi instytutami prze­
mysłu spożywczego, jak fermenta­
cyjnym'.i innymi, których technolo­
gie są sobie żupelnie obce. Nato­
miast z tego* tytułu, że korzystają 
one z jednego gmachu, czynniki ad­
ministracyjne wyznaczyły jednego 
administratora gmachu, coś w ro- 
•dzaju głównego lokatora. Został mm 
Instytut Przemysłu. Fermentacyjne­

go. Od tego czasu zrodził się nawyk 
myślowy, że pozostałe instytuty .są 
„sublokatorami”. O takie nawyki 
nietrudno. Z radością notowano, że 
wspólna administracja i księgowość 
dają oszczędności. '

A oto próbka owej „doskonałej i 
oszczędnej” wspólnej administracji. 
Jedną z jej dobrodziejstw jest 
wspólna hala maszynistek (przy 
okazji protestuję przeciwko nazy­
waniu tej instytucji „halą maszyn”). 
Na tej „scalonej” hali maszynistek 
ala obsługi Instytutu Przemysłu 
Mięsnego wyznaczono 1 (słownie 
jedną) maszynistkę (na ponad 100 
pracowników instytutu).

Z takich to -znakomitych pociąg-, 
nięć organizacyjnych, przynoszących 
tak wielkie oszczędności, po głębszej 
analizie, można było wysnuć wnio­
sek, że równie dobrze można „sca­
lić” dyrekcję instytutów różnych 
przemysłów.

GDZIE INDZIEJ

W Związku Radzieckim istnieje 
Naukowo-Badawczy Instytut Mięsny 
odpowiadający randze tego prze­
mysłu w skali społeczno-gospodar­
czej. Obok wielu filii terenowych 
zakładów i laboratoriów posiada 
on własny zakład doświadczalno- 
konstrukcyjny z pracowniami me­
chanizacji procesów produkcyjnych, 
budowy wzorcowego sprzętu do- . 
świadczalnego, projektowania, wy­
posażenia* linii • produkcyjnych, sta­
cją oceny nowego sprzętu itpi Insty­
tut*. posiada również własny zakład 
doś^riad^zalny, produkcji wędlin -i 
wyrobów kulinarnych, doświadczał-' 
ny zakład produkcji konserw i • kpn^ 
ćentratów. własne doświadczalne 
gospodarstwo hodowlane itp.ł) Nikt, 
nie myśli o łączeniu Instytutu 
Mięsnego ZSRR z innymi spożyw­
czymi. a projekt taki wywołałby 
niewątpliwie wesołość.

Odrębne Instytuty Mięsne istnieją 
w Stanach Zjednoczonych, Kana­
dzie. Danii. Szwecji, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Finlandii, NRF, Jugosławii 
oraz w innych krajach. Jest rzeczą 
znamienną, że istniejący na Wę­
grzech Instytut Przemysłu Mięsnego 
powstał z wyodrębnienia problema- 
trki mięsnej z. Instytutu Przemys­
łów Rolnych, powstałego w 1949 r.

DOKOŃCZENIE NA STR. 9

Nafta rządzi 
intensywnością

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

LUDWIK BEDNARZ, ANDRZEJ CZERKAWSKI

..Nafta rządzi przyszłością” — na­
pisał Jerzy URBAN (2.G. Nr 4 z 
dnia 28.1.br.),-wskazując na rosnącą 
rolę i znaczenie przemysłu rafine­
ryjnego w naszej gospodarce. Po­
ruszył on problemy znacznie wy­
kraczające poza wąską branżę ja­
ką* jest przemysł rafineryjny. Cho­
dzi bowiem o właściwe pojmowanie 
strategii intensywnego rozwoju. 
Mówiąc: nafta rządzi przyszłością 
— trzeba widzieć jej związki z za­
daniami postawionymi przez V 
Zjazd PZPR co do strukturalnej 
przebudowy gospodarki.

Jeżeli przyjrzeć się historii roz­
woju krajów wysokouprzemysło- 
wionych, to bez trudu można się 
zbrientować, że pierwszy stopień 
uprzemysłowienia, a więc osiągnię­
cie bariery ekstensywnego rozwoju, 
dokonywał się na fundamentach wę­
gla i stali. Przełamanie bariery- tę­
go ekstensywnego rozwoju i przej­
ście do etapu gospodarki intensyw­
nej łączy się z wkroczeniem ropy 
naftowej, będącej niejako krwią or­
ganizmu gospodarczego.

Można powiedzieć, że intensywny 
rozwój opiera się na lepszych fun­
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PRZEMYSŁ OBRABIARKOWY 1971-1975

WYSOKA DYNAMIKA 
ZMIAN STRUKTURALNYCH

Rozmowa z dyrektorem naczelnym Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi mgr inż. E. LUKOSZEM

REDAKCJA: Branża obrabia­
rek i narzędzi jest zapleczem 
technologicznym całego przemy­
słu maszynowego. Ponadto od­
grywa ona ważną rolę w dziedzi­
nie obrotów międzynarodowych. 
Może zechce Pan, Panie Dyrek­
torze, powiedzieć na wstępie kil­
ka słów o dotychczasowych fa­
zach rozwoju tego „przemysłu 
przemysłów”, zwłaszcza w kon­
tekście planów modernizacji, za­
kreślonych. na lata 1966—1970?

Dyr. E, ŁUKOSZ: Tempo rozwoju 
przemysłu obrabiarek i1 narzędzi; ja­
ko przemysłu" podstawowych sr (ha­
ków technologicznych dla przemy­
słu maszynowego, musi, wyprzedzać 
dynamikę rozwoju produkcji prze­
mysłu maszynowego. Niezależnie od 
dynamiki produkcji poziom tech­
niczny dostarczanych obrabiarek i 
narzędzi decyduje w bardzo poważ­
nym stopniu o poziomic wydajności, 
jakości i efektywności ekonomicznej 
przemysłu maszynowego.

Dlatego też wysoko uprzemysło­
wione kraje dysponują bardzo sil­
nie rozwiniętym przemysłem obra­
biarkowym, charakteryzującym się 
wysokim udziałem produkcji obra­
biarek i narzędzi wysokowydajnych 
i precyzyjnych o znacznym stopniu 
elastyczności i możliwości dostoso­
wywania się do stale zmieniających 
się potrzeb użytkownika.

damentach a więc międzj’ innymi 
i na ropie naftowej jako ’ nośniku, 
i na artykułach masowych naftopo- 
chodnych, .do których należą np.: 
tworzywa, sztuczne, włókna., synte­
tyczne, pasze treściwe, środki 
ochrony roślin, nawozy itd. itd.

DLACZEGO TAK SIĘ STAŁO?

Odpowiedź jest krótka. Pochodne 
przetwórstwa ropy są o wiele tań­
sze niż uzyskiwane z tradycyjnych 
surowców — energia i materiały. 
Oznacza to, że angażując te same 
środki uzyskuje się większy przy­
rost dóbr, a tym samym wzrasta 
stopień rozwoju i bogactwa naro­
dów.

Jeżeli spojrzymy na poziom uprze­
mysłowienia Polski, biorąc za mier­
nik produkcję stali; to z naszymi 
,ok. 340 kg na mieszkańca jesteśmy 
na poziomie z końca lat pięćdzie­
siątych krajów tak wysoko rozwi­
niętych, jak Anglia (470 kg miesz- 
kańca). Francja (378 kg), Włochy 
(166 kg) czy NRF (641 kg). To zna-: 
czy. że w dziedzinie bazy surowco­
wej /tradycyjnych, tworzyw kon­

O problemach krajowego „prze­
mysłu przemysłów” pisało zresztą 
„Życie Gospodarcze”*) stosunkowo 
niedawno. Kształt zaplecza techno­
logicznego ma decydując.? wpływ na 
poziom nowoczesności, jakość i wy­
dajność innych działów przetwór­
czych. O tym należy zawsze pamię­
tać.

Polski przemysł obrabiarek i na­
rzędzi został w zasadzie zbudowa­
ny po wojnie, jego produkcja wzro­
sła w porównaniu z 1938 r. ponad 
30-krotnie. Zajmujemy obecnie 8 
miejsce w Europie.i 11 miejsce.:w 
świacie. .Niemniej/ 
obrabiarek i narzędzi‘ pozostawał- w 
ubiegłych* latach w poważnej dys­
proporcji w stosunku do dynamicz­
nego rozwoju przemysłu maszyno­
wego, a tempo wzrostu • produkcji 
w ubiegłych latach było o kilka 
punktów niższe od tempa rozwoju 
przemysłu elektromaszynowego. Sy­
tuacja taka miała ujemny wpływ 
na pokrywanie potrzeb kraju, a 
także eksportu.

Dopiero rok 1970 staje się rokiem 
przełomowym., a dynamika produk­
cji obrabiarek i narzędzi jest o kil­
ka punktów wyższa od dynamiki 
produkcji przemysłu maszynowego. 
Jest to niewątpliwie wynik poważ­
nych nakładów na rozwój zdolności

•I o nowy kształt zaplecza technolo­
gicznego — „ŻG”, nr 50/1968 r.

strukcyjnych * osiągnęliśmy -;*poźióm 
będący niejako rękojmią możliwo­
ści przejścia do wyższej. formy go­
spodarowania — formy': intensyw­
nej. . .

Modyfikacje przemysłu maszyno­
wego i zmiany' jego kierunków roz­
woju są warunkiem koniecznym, 
lecz. nie dostatecznym intensywnej 
gospodarki. Bowiem i on potrzebu­
je nowych materiałów, nowych su­
rowców — tworzyw i kauczuków. 
Tak więc, w okresie kiedy . rodzi 
się nowa strategia ^rozwoju , w pla-. 
nie operacyjnym nie może zabrak-' 
nąć miejsca na tak .ważny nośnik 
postępu — ropę naftową.

Można by. nas posądzić o brak 
realizmu, gdybyśmy założyli, żę w 
okresie jednej pięciolatki można 
przejść w pełni ’ od ekstensywnych 
do- intensywnych form gospodaro­
wania. Śmiało natomiast można po­

wiedzieć, że osiągnięcia 25 lat sta­
nowią dobrą podstawę . stworzenia 
w latach 1971—75 warunków mate­
rialnych selektywnego i intensyw­
nego rozwoju. Przeprowad^jąc se­
lekcję, preferować trzeba te kie­
runki, które doprowadzą * do zmia­

produkcyjnych przemysłu obrabiar­
kowego i narzędziowego w ostat­
nich latach.

Niezależnie od" dostaw- na kraj, ob­
rabiarki i narzędzia posiadają bar­
dzo dobrą koniunkturę eksportową. 
Udział eksportu obrabiarek i na­
rzędzi w eksporcie przemysłu elek­
tromaszynowego do krajów nicsoc- 
jalistycznych (w tym głównie do 
krajów wysokorozwiniętych) wynosi 
ponad 20’,'»'i należy do najbardziej 
opłacalnych wyrobów, pod wzglę-i 
dem dewizowym.
-. Do głównych : zadań, modernizacji 

przemysłu obrabiarek i marsędzi- w 
Weźącej - 5-1atće należy?7 zalifczyć 
przede wśayslkim .wzrost wydajności 
pracy oraz popraWę';jakoś.ci*inowo­
czesności " produkcji, odpowiadającą 
wyińaganiom : zarówno : odbiorców 
krajowych jak ? i zagranicznych. 
Aczkolwiek ■ opanowano produkcję 
wielu nowoczesnych wyaokówydaj- 
nyćh obrabiarek, i narzędzi, to jed­
nak nadal udział produkcji* tych 
wyrobów jęst ,w stosunku do po­
trzeb niezadowalający.

• . REDAKCJA: .ilustracją przed­
stawionych tez może być, jak się

KIERUNKI KSZTAŁTOWANIA 
STRUKTURY KONSUMPCJI

W. dniu drugiego lutego te;redakcja,. „Nowych. Dróg”' zor­
ganizowała przy współudziale redakcji „Życia Gospodarcze­
go" spotkanie dyskusyjne poświęcone węzłowym teoretycz­
nym i praktycznym problemom kształtowania struktury 
konsumpcji. Podstawą, wyjściową dyskusji były problemy 
poruszone w artykułach: Józefa' Pajestki „Problemy polity­
ki strukturalnej konsumpcji na obecnym etapie rozwoju" 
(Nowe.Drogi nr 10 z 1969 r.) oraz Jana Główczyka „Inten- 
syfikacja i konsumpcja” (Życie Gospodarcze nr 51/52 z 
1969 r. i nr 4 z 1970 r.j.

W dyskusji uczestniczyli autorzy obu artykułów oraz: 
dóc. di- Andrzej Hodoly, prof. dr Jan Mujżel, prof. dr Ka­
zimierz Secomski, doc. dr Wacław Wilczyński, prof. dr Wła­
dysław Zastawny i Zygmunit Żekoński. Dyskusję zagaił na­
czelny redaktor „Nowych Dróg”.

^Pierwszą część dyskusji drukujemy na str. 2,/3 i 4. |

ny starych -struktur-surowcowych sze/niż stali, -w "wyn i ku czego w 
W mniejszym stopniu- w zakresie roku 1968 w wielu krajach wysoko-

suroivców ' energetycznych, • lecz w * uprzemysłowionych — dotąd trady- 
zakresie surowców-chemicznych — cyjhie węglowych — jak np. Fran- 
totalnie. cja, zużycie produktów naftowych

osiągnęło wysokość 78 min t, V/
JAK WYGLĄDAJĄ 

PORÓWNANIA?

Kraje-Europy legitymujące się 
wysokim tempem rozwoju przemy­
słu i rolnictwa mogą być poucza­
jącym • przykładem życiodajnego 
wpływu przetworów naftowych na 
procesy wzrostu gospodarki.

Na przestrzeni ćwierćwiecza zmia­
ny strukturalne, światowego zużycia 
nośników energii doprowadziły do 
udziału ropy naftowej w bilansie 
energetycznym świata z 17.5 proc, 
w roku 1938 do 34 proc, w 1965 ro­
ku, czyli — do zuż.rcia ropy nafto­
wej tod 355 min t paliwa umowne­
go do T 965 min ton w 1965 roku. 
W’ tym samym czasie produkcja 
węgla wzrosła z 1218 min t do 2046 
min t. a .stali z 110 min t do 459 
min t. Oznacza to, że tempo wzro­
stu zużycia rop.r było około 3 ra­
zy wyższe,niż węgla a 1,2 raza wyż-. 

wydaje, krajowy park maszyno­
wy, którego poziom wpływa na 
nowoczesność produkcji; Kon­
kretyzując — jak ukształtuje się 
udział wysokowydajnych obra­
biarek półautomatycznych bauto- 
matycznych, obrabiarek sterowa­
nych programowo oraz obrabia­
rek do operacji plastycznych w 
stosunku do zainstalowanych 
maszyn i’ urządzeń?

Dyr. E. ŁUKOSZ:-Pomiędzy po­
ziomem nowoczesności metod wy­
twarzania a -parkiem obrabiarko­
wym.zwłaszcza strukturą parku 
obrabiarkbwego - pod .względem 
udziału 'obrabiarek uwsokowyda j- 
nych i precyzyjnych — istnieje ś"ci- 
śła zależność. Przez obrabiarki wy- 
sókowydajne; rozumiem obrabiarki 
o cyklach, półautomatycznych i 
automatycznych, automatyczne■ linię, 
obrabiarki specjalne i zespołowe,: 
sterowane numerycznie, wysokopre- 
ćyzyjne obrabiarki do obróbki ścier­
nej i skrawaniem oraz obróbki pla­
stycznej.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Wielkiej7 Brytanii — 99.0 min t, a 
NRF — 104-min t. Nawet tak ma­
łe :kraje,' jak Belgia i Holandia zu­
żywały w . 1968 roku odpowiednio 
27 iJ 44 min t produktów nafto­
wych.

Wysokie tempo wzrostu zużycia 
ropj’ pozwoliło na przeniknięcie jej 
do różnych dziedzin gospodarki 
współdziałając w osiągnięciu wyso­
kiej dynamiki wzrostu spożycia 
uszlachetnionych wyrobów.

Interesującym przykładem jest 
wskaźnik stosunku zużycia two­
rzyw sztucznych na 1 tonę stali w 
gospodarce; np. we Francji wyno­
sił ,on w 1968 roku 48,4 kg t w 

NRF — 78,9 kg t, w Wielkiej Bry­
tanii — 47 kg t i we Włoszech 82,1 
kg't. w Polsce natomiast wrnosil on 
17,7 kg t, a w CSRS — 18,7 kgt.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5>



W KRAJU / ZA GRANICĄ

Posiedzenie 
Rady Ministrów

?1 bm. na posiedzeniu Rady Mini­
strów rozpatrzono przebieg realizacji 
uchwały nr 207/69 Rady Ministrów z 
dnia 26 listopada /1969 r. w sprawie 
Zapewnienia wykonania bieżących za­
dań gospodarczych oraz przygotowania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń do realiza­
cji NPG w 1970 r. oraz związanych z tą 
uchwalą postanowień Rady Ministrów z 
dnia 21 stycznia br. a w szczególności:
• ocenę .stopnia dokonanych przez 

zakłady produkcyjne weryfikacji 1 upo­
rządkowania zamówień krajowych ua 
1970 r. na dóstawy surowców, półfabry­
katów i maszyn niezbędnych do wyko­
nania zadań NPG w br.;
• ocenę kształtowania się stanu zapa­

sów szczególnie w resortach przemysłu 
ciężkiego, budownictwa j przemysłu ma­
szynowego ;
* sytuację w transporcie kolejowym 

związaną z niewykonaniem zadań przez 
kolej w miesiącach styczniu i dwóeh 
dekadach lutego 1970 r. ze szczególnym 
uwzględnieniem zaopatrzenia rolnictwa 
na okres kampanii wiosennej 1970 r.:
• uruchomienie planu inwestycyjne­

go 1970 r. i koncentrację działalności 
inwestycyjnej w celu zapewnienia efek­
tów rzeczowych przewidzianych do 
osiągnięcia w 1970 r. oraz zabezpiecze­
nia wykonania zadań inwestycyjnych 
w br;;

Rada Ministrów rozpatrzyła także 
przebieg zabezpieczenia potrzeb rolnic­
twa i stanu przygotowania .do kampanii 
wiosennej ze szczególnym uwzględnie­
niem dostaw nasion, sprzętu rolniczego 
i maszyn, części zamiennych, realizacji 
planów remontów ciągników i maszyn 
rolniczych oraz dostaw nawozów mine­
ralnych, w świetle sprawozdania prze­
wodniczącego zespołu powołanego decy­
zją Rady Ministrów z dnia 24 stycz- 
nia -br. do koordynacji zaopatrzenia rol­
nictwa dla potrzeb kampanii wiosennej.

Na tle informacji przedłożonych przez 
Komisje ' Planowania przy Radzie Mini­
strów’, oraz sprawozdania Głównego 
Urzędu Statystycznego — Rada Ministrów 
określiła kierunki i zadania zmierzają­
ce do zapewnienia rytmicznej i spraw- 
nej realizacji przez wszystkie ogniwa 
gospodarki narodowej pianowych zadań 
w najbliższych miesiącach.

Rada Ministrów ustaliła wytyczne I 
obowiązki dla ministerstw, zjednoczeń, 
przedsiębiorstw i prezydiów’ rad naro­
dowych — zmierzające do sprawnego i 
terminowego rozpatrzenia i, realizacji 
wniosków, które zgłoszono w zakładach 
pracy przy omawianiu listu Biura Po­
litycznego KC PZPR.

Rada Ministrów zobowiązała ministrów 
i prezydia rad narodowych do wzmoże­
nia nadzoru nad realizacją wniosków 
pokontrolnych NIK i jej delegatur oraz 
usprawnienia działania kontroli we­
wnętrznej w zakładach, zjednoczeniach 
i ministerstwach.

Plenum Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności 

Narodu
W Warszawie odbyło się Plenum Ogól­

nopolskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu. W referacie przewodniczącego 
OK FJN marszałka Mariana Spychal­
skiego, omawiającym m. in. wytyczne 
dalszego działania FJN czytamy:

„Nowe metody planowania wydatnie 
zwiększyły rolę czynnika społecznego w 
realizacji zadań gospodarczych. Stwarza 
to potrzebę systematycznej troski o 
efektywne działanie wszystkich tych 
ogniw demokracji socjalistycznej, które 
są bezpośrednio zaangażowane w prores 
rozwoju j unowocześniania gospodarki 
narodowej.

Ważne Jest, by komisje i sesje rad 
narodowych stanowiły szerokie forum 
dyskusji, inicjatyw i prac na skalę od­
powiadającą ich rosnącym uprawnie­
niom w stosunku do gospodarki. - Ko­
nieczne Jest pogłębienie powiązań mię­
dzy radami narodowymi a zakładowymi 
i samorządem mieszkaniowym oraz in­
nymi ogniwami społecznego działania. 
Komitety Frontu Jedności Narodu po­
winny Jak najpełniej włączyć się do 
pracy nad mobilizacją społecznej ak­
tywności, której celem jest zarówno jak 
najtrafniejsze ustalenie zadań plano­
wych realizowanych czy to ze środków 
państwowych, czy to ze świadczeń i czy­
nów społecznych. Jak ii pełna, zgodna 
z wymogami racjonalnego gospodarowa­
nia realizacja.

Rozbudowa działalności ogniw FJN na 
wsj polskiej określa zadania Frontu w 
dziedzinie społecznej mobilizacji ogółu 
rolników i pracowników rolnictwa do 
zadań związanych z podnoszeniem kul­
tury rolnej, coraz szerszym wdrażaniem 
nowoczesnych metod j środków pro­
dukcji. umacnianiem i doskonaleniem 
zespołowych form działalności gospo­
darczej i społecznej, a zwłaszcza roz­
woju samorządu chłopskiego. Urucho­
mienie tych społecznych dźwigni po­
stępu Jest wielkim specyficznym zada­
niem ogniw FJN w ścisłym współdzia­
łaniu z organizacjami PZPR. ZSL i ZMW. 
z całym aktywem chłopskim wsi oraz 
inteligencją wiejską.

Wysoka dyscyplina społeczna stanowi 
nieodzowny wymóg nowoczesnej, wyso­
ko zorganizowanej gospodarki. Powinna 
ona przenikać działalność wszystkich 
ogniw naszego frontu gospodarczego, 
wyrażać się w jak najlepszym wyko­
nywaniu nałożonych obowiązków i zwal­
czaniu bidrokratyczny eh wypaczeń, w 
krzewieniu powszechnego szacunku dla 
zasad .dobrej roboty.

Wśród problemów, któro muszą zna­
leźć odzwierciedlenie w pracy .ogniw 1 
komórek FJN, znajduje się m. an. spra­
wa rozwoju poszczególnych regionów 
kraju — województw i powiatów, miast 
i osiedli wiejskich. Uznanie pierwszeń­
stwa i priorytetu interesu ogólnosoo- 
łecznego, polegającego na wzroście 
efektywności całej gospodarki, oznacza 
w praktyce innp niż dotychczas rozdy­
sponowanie środków społecznych na 
rozwój gospodarczy. Muszą one zostać 
skierowane przede wszystkim tam, 
gdzie przy ich pomocy można będzie 
osiągnąć największy wzrost efektyw­
ności. Taki jest interes ogólnospołeczny 
i musi my zdawać sobje sprawę, że w 
niejednym przvpadku znajdzie się on w 
kolizji z wąsko rozumianym interesem 
regionalnym. Komitety i komórki FJN 
musza dobrze rozumieć te sprawę, stać 
twardo na gruncie tej zasady, muszą 
reprezentować interes całego społeczeń­
stwa i politykę ogólnonarodową ludo­
wego państwa, przeciwstawiając się źle 
pojętemu, terenowemu partykularyz­
mowi.”

Projekt kodeksu pracy 
& Renty i emerytury 
0 Podział funduszu 

zakładowego
W Warszawie ortbylo się wspólne po­

siedzenie Prezydium i Komitetu Wyko­
nawczego CRZZ. Przedmiotem obrad, 
które prowadz.il członek Biura Politycz­
nego KC PZPR przewodniczący CRZZ — 
I. Loga-Sowiński, było wprowadzanie w 
żvcie dwóch decyzji V Zjazdu PZPR — 
przygotowania kodeksu pracy oraz skra­
cania czasu pracy na niektórych stano­
wiskach roboczych.

Oceniono również realizację zapowie­
dzianej na VI Kongresie zw. zaw. a za­
kończonej w styczniu br. reformy sy­
stemu rent i emerytur. Omówiono też 
możliwości zwiększenia pomocy ruchu 
zawodoweeo dla młodzieży robotniczej 
i chłopskiej pragnącej podjąć studia 
wyższe.

Nr 9 (963) - ,1.111.1970 r.

Kodeks praey ma uregulować w spo­
sób .możliwie , wyczerpujący podstawo­
wy Zagadnienia związane ze stosunkiem 
praćy, na zaśadach : jednolitości i pow­
szechności. Nastąpi przede wszystkim peł­
ne ujednolicenie uprawnień robotnikow i 
pracowników umysłowych, w szczególno­
ści gaś W zakresie zawierania i rozwiązy­
wania'umów o pracę, zabezpieczenia ma­
terialnego w czasie choroby 1 usprawie­
dliwionej nieobecności w pracy. Hów- 
nocżęśnie kodeks stworzy możliwości 
zróżnicowania unormowań prawnych w 
sytuacjach, w których jest to społecz­
nie uzasadnione i celowe. Kodeks, któ­
ry zastąpi dotychczasowe ustawodaw­
stwo, pracy, będzie więc uzupełniony 
przepisami szczególnymi zawartymi w 
układach zbiorowych pracy oraz w 
pragmatykach służbowych.

Wkrótce będzie gotowa druga redak­
cja kodeksu. Po dalszych konsultacjach 
w grońle prawników, działaczy związko­
wych i gospodarczych rozpocZnle się 
szeroka . dyskusja publiczna nad pro­
jektem.' '■ L '

W przyszłym roku projekt . kodeksu 
będzie, przedłożony VII kongresowi zw. 
zaw.

Tegoroczne zamierzenia w. dziedzinie 
skracania czasu pracy przedstawił prze­
wodniczący Komitetu Pracy i Płac — M. 
Krukowski, Obecnie 112 tys. pracowni­
ków gospodarki narodowej korzysta z 
dziennej normy czasu pracy skróconej 
do 6 lub 7 godzin z tytułu warunków 
uciążliwych I szkodliwych dla zdrowia. 
Przewiduje się rozszerzenie w br. sto- 
soWania tej normy dla dalszych ok. 109 
tys. ty.ch pracowników, m. in. przemy­
słu lekkiego, ciężkiego, materiałów bu­
dowlanych, chemii i poligrafii.

Ponadto przewiduje się objęcie «-bry­
gadowym systemem pracy dalszych 135 tys. 
pracowników różnych branż. Warun­
kiem przejścia na system 4-brygadowy 
jest wygospodarowanie na ten cel re­
zerw, w ramach obowiązującego limitu 
zadudnienia 1 funduszu płac, głównie 
drogą poprawy organizacji pracy.

W dyskusji zabrał glos I. Loga-So- 
wiński. Przykład przemysłu chemiczne­
go — stwierdził on — dowodzi, że sy­
stem 4-brygadowy zdał egzamin ekono­
miczny I społeczny.

Jego dalsze rozszerzanie musi być po­
przedzone uporządkowaniem gospodaro­
wania czasem pracy dotychczas obo­
wiązującym oraz maksymalnym wyko­
rzystaniem rezerw tkwiących w organi- 
Bacli pracy.

Mówca oświadczył, że realizacja w la­
tach 1969—1970 programu skracania cza- 
su pracy dla zatrudnionych w warun­
kach uciążliwych i szkodliwych dla 
zdrowia będzie kontynuowany w latach 
1971—75. Przewodniczący CRZZ podkre­
ślił, żc sprawą podstawową będzie pla­
nowe zapobieganie wpływom czynników 
szkodliwych dla zdrowia,- kompleksowe 
rozwiązywanie zagadnień wentylacji i 
klimatyzacji, zapylenia stężeń toksycz-_ 
nych, hałasu i wibracji, a przede 
wszystkim poprawa organizacji pracy.

Następny punkt porządku dziennego 
poświęcono ocenie reformy systemu 
emerytalno - rentowego. W styczniu br. 
wszyscy emeryci I renciści (jest ich 2,2 
min) otrzymali należne jm ' świadczenia 
w pełnej wysokości. Średnia podwyżka 
emerytur i rent wyniosła 246 zł. W po­
równaniu z okresem sprzed reformy 
przeciętna wysokość emerytury wzrosła 
z 1.069 zl do 1.487 zł. Renty inwalidz­
kiej — z 807 zl do 1.030 zł, a rodzinnej 
— z 708 zł do 934 zł.

W związku ze zbliżającym się termi­
nem podziału funduszu zakładowego 
omówiono na. posiedzeniu niektóre za­
gadnienia związane' z zasadami tworze­
nia i podziału tego funduszu oraz fun­
duszów podobnych.

25 proc, funduszu zakładowego prze­
znacza się na. budownictwo mieszka­
niowe, a pozostałą część — na nagrody 
i świadczenia socjalno-bytowe dla załóg, 
przy czym wydatki na cele socjalne nie 
mogą przekraczać 20 proc, tej' części. 
Fundusz za osiągnięcia ekonomiczne, 
tworzony w przedsiębiorstwach usług 
materialnych, PKP, w lą'czności i la­
sach państwowych, jest' dzielony podob­
nie. Z 'unduszu premiowego PGR co 
najmniej ■ 10■' proc. - przeznacza się --na 
potrzyby socjalne pracowników. ‘ ‘

Wieloletnia umowa 
handlowa z Włochami7

Przebywający w Rzymie . min. Handlu 
Zagranicznego Janusz Buraklewicz pod­
pisał w dniu 18 lutego br. (parafowaną 
uprzednio w Warszawie) polsko-włoską 
umowę * handlowo - gospodarczą na lata 
1970—1974.

Po powrocie z Rzymu min. J. Bura- 
Jtiewicz w wypowiedzi udzielonej przed­
stawicielowi PAP podkreślił, że nowa, 
polsko-włoska umowa Jest przez oby­
dwie strony oceniona bardzo pozytyw­
nie. Obie strony — powiedział minister 
— zrozumiały potrzebę stworzenia pod­
staw nie tylko dla dalszego przyspie­
szenia rozwijającej się dotychczas po­
myślnie wymiany towarowej między 
PRL ł Włochami, ale przede ■ wszystkim 
usunięcia 'istniejących jeszcze ograni­
czeń, jakie krępowały swobodę działania 
handlowego.

W nowej umowie przyjęto bowiem 
Jako zasadę, źe nie ustalenia normują­
ce wartościowo, bądź Ilościowo wzajem­
ne dostawy, lecz swoboda wymiany to­
warowej Jest stanem normalnym.

W postanowieniach umowy znajdują 
zatem poparcie wszelkie dążenia i czyn­
niki sprzyjające dynamicznemu wzrosto­
wi wymiany handlowej. Najogólniej 
można powiedzieć, że ma ona charakter 
umowy promocyjnej, co odróżnia ją od 
poprzedniej, jaką mieliśmy z Wiochami, 
a która zawierała liczne jeszcze elemen­
ty restrykcyjne.

Potwierdzając wyraźnie oparcie wy­
miany towarowej między Polską a Wło­
chami na zasadach GATT, nowa umowa 
zakłada pełną liberalizację obrotów, 
eksponuje znaczenie kooperacji między 
przemysłami w przebudowie struktury 
wzajemnych dostaw towarowych, a w 
szczególności polskiego eksportu do 
Włoch, potwierdza intencje kontynuowa­
nia dostaw inwestycyjnych na możliwie 
korzystnych warunkach.

Chcialbym podkreślić — powiedział 
J. Bartkiewicz — żc równocześnie pro- 
wadzHUmy rozmowy dotycząc? szeroko 
pojętej współpracy gospodarczej nie 
ograniczając przy tym tematu do sto­
sunków bilateralnych, omawialiśmy 
również różne aspekty współdziałania w 
międzynarodowych organizacjach han­
dlowych. na rynkach trzecich, wreszcie 
poruszyliśmy niektóre sprawy związane 
z wymianą handlową Wschód—Zachód.

Wymiana 
towarów rynkowych

Polska—Węgry
Ministrowie handlu wewnętrznego PRU 

i WRL podpisali w Budapeszcie proto­
kół o wymianie towarów rynkowych i 
współpracy naukowo - technicznej na 
1970 r.

Wartość wymiany towarowej w r. 1970 
wyniesie łącznie z obu stron 25 min 
zl dcw.

IV ramach podpisanego protokółu Pol­
ska otrzyma m. In. artykuły gospodar­
stwa. domowego, metalowe i z tworzyw 
sztucznych, żyrandole, przyczepy moto­
cyklowe, zabawki, chustki i szale weł­
niane, koniaki 1 likiery.

Polski handel wewnętrzny dostarczy 
w zamian stronie węgierskiej m. In. 
różne artykuły gospodarstwa domowe­
go, przybory toaletowe, artykuły pa­
miątkarskie.' wódkę, artykuły sportowe 
oraz rękawiczki damskie „elesticana".

Ponadto w r. 19in nastąpi również wy­
miana mebli, obuwia skórzanego 1 arty­
kułów kosmetycznych.

Podpisany aost.il również protokół z 
V posiedzenia polsko-węgierskiej grupy 
handlu wewnętrznego, w czasie którego 
dokonano oceny obustronnej współpracy 
w r. 1969 i ustalono zadania do reali­
zacji poleceń IX sesji polsko - węgier­
skiej stałej komisji współpracy gospo­
darczej. Jak również program pracy 
grupy roboczej do spraw wymiany to­
warowej w dziedzinie handlu wewnętrz­
nego krajów . członków RWPG.

KICRUNKI KSZTAŁTOWANIA STRUKTURY KON

MARIAN NASZKOWSKI:

W słowie zagajającym chcialbym 
wyjaśnić,- czym kierowaliśmy się ini­
cjując tę. dyskusję.

Motyw pierwszy posiada charakter 
ogólniejszy. Metoda dyskusji w dzie­
dzinie problematyki.naukowej, ideo­
logicznej, ekonomiczno-społecznej 
cieszy się szczególnym poparciem 
partii na obecnym etapie. Znalazło 
to dobitny wyraz na V Zjeździe par­
tii. W końcowym wystąpieniu na 
Zjeździe tow. Władysław Gomułka 
podkreślił, że rozwój teorii marksis­
towsko-leninowskiej, a zarazem wi - 
ka z jej rewizjonistycznymi defor­
macjami mogą się dokonywać w at­
mosferze twórczej dyskusji,, "żywej 
konfrontacji poglądów i myśli. Rze­
czywiście obserwujemy ostatnio dość 
duże ożywienie w życiu ideologicz­
nym partii. Jest to zjawisko ze 
wszech miar pozytywne. „Nowe Dro­
gi” i inne pisma starają się — w 
miarę możliwości — wnieść swój 
wkład do tej sprawy. Wyrazem tego 
ożywienia była również dyskusja 
przeprowadzona na niedawno odby­
tej sesji Komisji Ideologicznej.

Motyw'drugi wiąże się z konkret­
ną. tematyką poruszoną w artyku­
łach tow. Pajestki i tow. Główezy- 
ka. Wydaje się nam, że ta tematyka 
posiada dużą wagę zarówno teore­
tyczną, jak praktyczną i że , wykra- 
,cza poza sferę ekonomiki. Posiada 
ona również implikacje polityczno- 
społeczne, dotyczy odcżucia społecz­
nego naszej polityki ekonomicznej i 
szczególnie kierunków kształtowania 
konsumpcji.

' Jednocześnie jest to problematyka 
dotychczas szerzej nie opracowana. 
Dlatego, jak sądzimy, istnieje w tej

JÓZEF PAJESTKA:

Po artykule w „Nowych Dro­
gach” na temat polityki struktural­
nej konsumpcji rozwinęła się inte­
resująca "dyskusja. Nie wszystkie 
wypowiedzi w tej dyskusji mo­
głem dokładnie przestudiować. Są­
dzę, źe nie czas jeszcze na pod­
sumowanie jej wyników. Duże i 
doniosłe praktycznie problemy wy­
magają czasu, aby w sposób odpo­
wiedzialny i rozważny osądzić ich 
różne aspekty. Potrzebny tu jest też 
pewien dystans, którego jeszcze nie 
pos'adamy. W świetle dotychczaso­
wej dyskusji nie wydaje się, abym 
.mógł dodać wiele nowych argu­
mentów do tych, któęę śteirąlem się , . 
wyjaśnić w pięrWśzym artykiule^Zo-. 
stałem nieco zaskoczony odbiorem 
wysuwanych propozycji. Tezy, któ­
re Wydawały mi się dostatecznie 
uzasadnione doświadczeniem na­
szym i wielu innych krajów, wy­
wołały silny, niekiedy nawet emo- 
ęjonalny sprzeciw. W związku z 
tym niezbędne są głównie dodatko­
wą wyjaśnienia.

Tematykę konsumpcji podjąłem 
w związku z silnym odczuciem, 
zresztą szeroko podzielanym, że nie 
jest ona dostatecznie rozważana w 
pracach teoretycznych i w publi­
cystyce. Szczególnie obecnie, stojąc 
przed potrzebą głębokiej reorienta­
cji naszej strategii rozwojowej, 
musimy sobie postawić pytanie, jak 
strategia ta powinna się wyrazić 
w polityce konsumpcji. Problem ten 
jest ważny zarówno merytorycznie 
— dla uzupełnienia naszej koncep­
cji strategii rozwojowej, jak i dia­
logu społecznego. Społeczeństwo 
chce wiedzieć, jakie są założenia 
polityki w dziedzinie konsumpcji i 
rozumieć je. Dlatego musimy nad 
nimi dyskutować. Ź tej problema­
tyki podjąłem tylko jedno zagadnie­
nie. które wydawało mi się szcze­
gólnie ważne i interesujące: struk­
tury konsumpcji indywidualnej. Są 
jednak inne, bardzo doniosłe, w 
szczególności w zakresie podziału 
dochodów, nad którymi również 
musimy dyskutować.

Chcę przede wszystkim stwier­
dzić, że sformułowane ogólnie kie­
runkowe wnioski dotyczące zmian 
strukturalnych w konsumpcji, któ­
re wysunąłem w artykule, nie sta­
nowią rewelacji. Najogólniej spro­
wadzają, się one do tezy, że udział 
żywności w konsumpcji powinien 
się zmniejszać, natomiast wzrastać 
udział wyrobów przemysłowych. 
Ten kierunek przesunięć struktu­
ralnych konsumpcji uznaje się sze­
roko za ogólną prawidłowość po­
twierdzoną całym znanym doświad­
czeniem historycznym. Jest on też 
lyyrążnie formułowany w podsta­
wowych dokumentach partyjnych i 
państwowych, określających kie- v 
runki naszej polityki.

Nie ograniczając się do sformu­
łowania ogólnych prawidłowości, 
uzasadnienie tego kierunku przesu­
nięć strukturalnych starałem się po­
przeć argumentami konkretnymi, 
odpowiadającymi naszej obecnej i 
przyszłej sytuacji gospodarczej. Ar­
gumenty te mogę tylko powtórzyć. 
Sprowadzają się one w skrócie do 
trzech głównych:

1) poziom konsumpcji żywności 
jest już u nas stosunkowo wysoki, 
relatywnie znacznie wyższy od po­
ziomu konsumpcji wyrobów prze­
mysłowych,

2) przesunięcia konsumpcji z żyw­
ności na wyroby przemysłowe są 
dla nas korzystne ekonomicznie, 
gdyż jednostka wartości żywności 
kosztuje# nas znacznie więcej niż 
przeciętnie jednostka wartości wy­
robów przemysłowych (mowa tu o 

dziedzinie dość szeroki margines dy­
skusji. Dyskusja, taka jest potrzebna 
i może przyczynić się do wykrysta­
lizowania linii postępowania zarów­
no na najbliższe, jak i ną dalsze 
lata. W największym skrócie — spór 
sprowadza Się dó iłaśtępującego: 
Tow. Pajestka wysuwa tezę, iż na 
obecnym etapie rozwoju naszego spo­
łeczeństwa, rozwoju naszych sił wy­
twórczych winniśmy i możemy na­
kreślać kierunki rozwoju konsump­
cji, jej struktury w oparciu o za­
sadę ekónomiczności; żę powinniśmy 
nastawiać się na świadomą, zamie­
rzoną, długofalową strategię rozwo­
ju konsumpcji, pa kształtowanie jej 
coraz bardziej na zasadach efektyw­
ności. Tow. Główczyk kwestionuje 
zastosowanie zasadj’ ekonomlczności 
konsumpcji do całej konsumpcji. W 
związku z tym inaczej rozumie on 
sprzężenie konsumpcja — produkcja 
i wyprowadza z tego inne wnioski 
w sprawie strategii rozwoju kon­
sumpcji.

Nie trzeba dodawać, że problem 
ten ma kapitalne znaczenie obecnie, 
kiedy jesteśmy na etapie rozwijania 
nowej polityki gospodarczej, na eta­
pie przechodzenia od metod gospo­
darowania ekstensywnego do inten­
sywnego.

W rozumieniu naszym dyskusja ta 
nie powinna Stawiać sobie za- cel 
wypracowania gotowych konkluzji 
czy podsumowań. Sądzimy, że raczej 
rozwinie ona niektóre myśli, zawar­
te w obu artykułach i przygotuje 
grunt do pewnych syntez w przy­
szłości.

kosztach społecznych na jednostkę 
tego, za co płacą ludzie); ta eko- 
nomiczność nie jest czymś abstrak­
cyjnym 1 zwiększeniu jej odpowia­
da szybszy wzrost płac i dochodów 
realnych,

3) przesunięcia struktury kon­
sumpcji oznaczają korzystne sprzę-, 
żeńie struktury konsumpcji ze 
strukturą produkcji; oznacza to w 
szczególności, że konsumpcja będzie 
korzystać z rozwoju nowoczesnych 
dziedzin wytwórczości i jednocześ­
nie sprzyjać ich rozwojowi.

Te argumenty uważam w dal­
szym ciągu za prawdziwe i nie zna­
lazłem .w dotychczasowej \ dyskusji 
ni«, co mogłoby je podważyć. Mogę 
tylko dodać, że zostały , one potwier­
dzone nie tylko naszym doświad­
czeniem, ale również doświadcze­
niem wielu innych krajów. Na 
szczególną uwagę zasługuje tu, 
moim zdaniem, gospodarka Japo­
nii. W kraju tym mamy najsilniej­
sze sprzężenie struktury konsump­
cji i produkcji, co jest jednym z 
bardzo istotnych czynników szyb­
kiego tempa rozwoju ekonomiczne­
go kraju. Nie uważam, by kraj ten 
mógł być pod względem struktury 
konsumpcji wzorcem dla nas, gdyż 
struktura konsumpcji nie jest tam 
silnie związana z zasadami podzia­
łu dochodów, zgoła innymi niż w 
Polsce. Pewne wnioski ekonomiczne 
powinniśmy jednak z tego przy­
kładu wyciągać.

Chcialbym wyraźnie powiedzieć, 
co z powyższego jest przedmiotem 
sporu. Powinienem raczej założyć, 
że nie jest nim ogólny kierunek 
przesunięć strukturalnych w kon­
sumpcji, który wskazałem wyżej, 
jest on bowiem sprawą nader oczy­
wistą. Nie mogę tego jednak zrobić 
z pełnym poczuciem pewności, 
gdyż wielu dyskutujących na te te­
maty nie wypowiada się w tej 
sprawie. W szczególności mój głów­
ny dzisiejszy polemista, tow. Głów­
czyk, nie wypowiedział się co do 
tego. Czuję, że na bezpośrednio po­
stawione pytanie, czy uznaje 
wspomnianą prawidłowość, nie 
mógłby udzielić odpowiedzi nega­
tywnej. Z przedstawionej przez 
niego w artykułach argumentacji 
może jednak wynikać) coś przeciw­
nego. Trzeba więc zająć jasne sta­
nowisko. w tej sprawie.

Skłonny jestem obecnie sądzić, że 
widocznie w moich argumentach 
było coś, co wywołało sprzeciw, 
one bowiem stały się przedmiotem 
głównym sporu. Jeżeli tak, oddziel­
my wnioski od argumentacji. Wiór 
cej mi zależy na pierwszym niż na 
drugim. Inaczej rozumie się dysku­
sję, jeżeli występuje zgodność co 
do argumentacji, niż jeżeli brak 
zgodności co do wniosków. Dysku­
tujemy nad rzeczami nader prak­
tycznymi,. chodzi nam więc głów­
nie o wnioski. Toteż chcialbym 
bardzo, aby w dzisiejszej dyskusji 
stwierdzić, czy różnirriy się w spra­
wie wniosków. Oczywiście i argu­
mentacja ma pewne znaczenie. To­
też i na ten temat warto powie­
dzieć kilka słów.

Z przedstawionych wyżej trzech 
argumentów najwięcej dyskutowa­
ny był pierwszy. W moim przeko­
naniu jest on najbardziej oczywi­
sty w tym sensie, że najłatwiej go 
udowodnić. Stwierdzenie jego słusz­
ności nie podlega, moim zdaniem, 
żadnej wątpliwości. Toteż dyskusja 
toczyła się w poważnym stopniu na 
tle nieporozumień.- Argument od­
czytywano jako prowadzący do 
wniosku, że poziom spożycia żyw­
ności trzeba u nas obniżyć. Takie­
go twierdzenia nigdy. jednak nie 
było. W moim rozumieniu problem 
polega tylko na tym, czy tzw. ela­

styczność dochodowa żywności po­
winna wynosić około 0,7 (jak .jest 
obecnie), czy też nieco mniej, np. 
0,5 (co jest moim zdaniem pożąda­
ne). Chodzi więc tylko o tempo 
wzrostu spożycia żywności. Szeroka 
dyskusja rozwijała się na temat, 
czy Polacy za dużo jedzą. Nie wi­
dzę potrzeby wchodzenia obecnie w 
dyskusję nad tym problemem: jed­
ni jedzą dużo, drudzy mało. Fak­
tem jest tylko, że relatywny poziom 
spożycia żywności. jest w naszym 
kraju wyraźnie wyższy niż wyro­
bów przemysłowych — i na to się 
powoływałem w argumentacji. 
Oczywiście, dla wyżej dochodowych 
grup ludności, uważam za słuszną 
tezę, że . „kiełbasiano-Wódczany” 
Wzorzec konsumpcji nie'jest jedyny . 
arii najlepszy ze względów eko­
nomicznych i społecznych.

Nad drugim argumentem róvynież 
szeroko dyskutowano, choć głównie 
w płaszczyźnie ideologiczno-teore- . 
tycznej. Do problemu tego wrócę 
w dalszym ciągu. W tym miejscu 
chcialbym jednak jeszcze raz po­
wtórzyć pytanie: czy kwestionuje 
się wniosek (za którym przemawia 
wiele różnych argumentów), czy’ też 
tylko- argument. Argument trzeci, 
jak mi wiadomo nie był kwestio­
nowany, a w niektórych artyku­
łach raczej potwierdzany.

Jak tó już wyżej wskazałem, w 
dyskutowanym artykule nie powie­
działem nic nowego o ogólnych kie­
runkach zmian w strukturze kon­
sumpcji. Jeżeli w propozycjachstra- 
tegii znalazło się coś nowego, to 
polegało na tym, źe dla osiągnięcia 
pożądanych przemian w strukturze 
konsumpcji potrzebny jest program 
kompleksowy, „uderzeniowy”, obej­
mujący działanie równoległe na 
wielu odcinkach. Odnośnie do kie­
runków mogę tylko powtórzyć, że 
zapotrzebowanie na żywność da się 
zmniejszyć tylko przez silne i rów­
noległe działanie na trzech odcin­
kach:

— poprawy jakości i pewnego 
potanienia wyrobów przemysłu lek­
kiego,

— zwiększonej podaży dobrych 
jakościowo i względnie tanich dóbr 
trwałych (również samochodów oso­
bowych),

— wzrostu wydatków na miesz­
kania.

Ponieważ nie podważano tych tez, 
nie będę ich rozwijał.

Program kompleksowy zmian 
struktury konsumpcji wymaga rów­
nież, odpowiednich środków działa­
nia — ekonomicznych, 'oddziaływa­
nia społecznego itd. Problemy, te 
stały się przedmiotem dyskusji i w 
tym miejscu powinienem nieco/roz­
winąć uprzednią argumentację.

Sądzę.że najwięcej/ 
dyśkutówanej strategii przesunięć 
w strukturze konsumpcji wzbudziło": 
podejrzenie, że wymaga ona wzro­
stu cen żywności. Mówię wyraźnie 
„podejrzenie”, gdyż moje stanowi­
sko w tej sprawie było wyraźne. 
Pisałem i uważam W dalszym cią­
gu, źe pożądane przesunięcia. w 
strukturze konsumpcji wymagają 
relatywnego potanienia wyrobów 
przemysłowych, a więc relatywnego 
podrożenia żywności. Oznacza tó 
jednak przecież tylko, że wyroby 
przemysłowe powinny być tańsze W 
stosunku do żywności w porówna­
niu z sytuącją obecną, czy to ozna­
cza podniesienie cen na żywność 
w stosunku do obecnego poziomu? 
Absolutnie nie. Zależy to głównie 
od tego, czy. wzrasta, czy też nie 
ogólny poziom cen. co jednak zale­
ży od innych czynników: od ogólnej 
równowagi rynkowej. Relatywne 
drożenie żywności może iść w pa­
rze ze spadkiem poziomu ceń żyw­
ności, jeżeli jednocześnie cenv arty- 
kulów’ przemysłowych obniżą się 
jeszcze więcej. Jeżeli oczywiście 
wzrasta ogólny poziom cen. to nie da 
się utrzymać cen, żywności. Pisałem 
o tej ewentualności, jednak w okre­
ślonym kontekście. Zwracałem mia­
nowicie uwagę, że trzeba tak roz­
winąć bazę surowcową przemysłu 
lekkiego (przez rozwój przemysłu 
chemicznego), aby wyraźnie taniały 
wyroby przemysłowe będące j przed­
miotem najszerszych potrzeb spo­
łecznych (ubrania, obuwie itp). U- 
ważam w dalszym ciągu, że w 
strukturze produkcji muszą znaleźć 
się środki broniące budżetów’ naj­
szerszych warstw społecznych, w 
szczególności ludności o najniższych 
dochodach — tak jak pisałem po­
przednio. Jak to się dzieje, że ta 
propozycja ńię została podtrzymana, 
a tow. Główczyk w swoich artyku­
łach daje do zrozumienia, że-wysu­
nięte propozycje przesunięć, w struk­
turze., konsumpcji bronią bogatych, 
są zaś niekorzystne dla najmniej 
zarabiających? 'Chcialbym usłyszeć 
jakiś, rzećzowy argument na popar­
cie tego, a również," jeżeli można, 
propozycję co do kierunku, w jakim 
powinna iść nasza polityka struktu­
ralna konsumpcji. i

Do powyższej argumentacji chciał- 
bym jeszcze dodać pewne istotne 
uwagi. Uprzednio 'stwierdzałem, że 
proponowane przesunięcia w struk­
turze konsumpcji są dla nas ko­
rzystne ekonomicznie, co w szcze­
gólności oznacza, że umożliwiają 
one szybszy wzrost płac i dochodów 
realnych. Oznacza to również, że 
wywierają one pozytywny wpływ 
na równowagę rynkową i przez to 
hamują tendencje do wzrostu cen. 
Stanowią więc czynnik przeciw­
działający wzrostowi cen żywności.

Zwracałem już uwagę, a obecnie 
chcę to podkreślić jeszcze mocniej, 
że zmiany w układzie cen nie są 
absolutnie jedynym ani nawet 
głównym środkiem do osiągania po­
żądanych zmian w strukturze kon­
sumpcji. Nie uważam również, źe 
powinniśmy zacząć od zmian cen. 
Dynaińicaność a nawet agresywność 

producentów 1 aparatu,, handlowego 
w przedstawianiu konsumentowi 
szerokiego asortymentu i dobrej ja­
kości dóbr konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego mają tu nie­
zwykle istotne znaczenie. To zależy 
głównie od systemu funkcjónoWama 
przemysłu i handlu i nad tym 
głównie /musimy się zastanowić. 
Trzeba również silnie oddziaływać 
na konsumenta różnymi środkami 
propagandy i reklamy. Zespół roz­
maitych środków działania musi tu 
być kompleksowy i. jak to wyżej 
wskazałem, uderzeniowy.

Jak już mówiłem, w całej dysku­
sji ekonomicznej największe znacze­
nie mają dla mnie wnioski prak­
tyczne. Chodzi bowiem o rzecz naj­
ważniejszą: w jaki Sposób bardziej 
racjonalnie pokierować naszą po" 
tyką, dając największe korzyści 
społeczeństwu. Jeżeli co do tego się 
zgodzimy, nie dbam zbytnio o nie­
porozumienia teoretyczne. Argumen­
ty teoretyczne mają jednak szcze­
gólne znaczenie, gdy stoją w po­
przek tego, co dojrzałe i racjonalne 
dla naszego społeczeństwa. A wyda­
je mi się. że taka sytuacja wystąpiła 
w naszej dyskusji. Dlatego muszę 
wejść nieco w dyskusję teoretyczną.

Dyskusja teoretyczna rozwinęła 
się głównie wokół problemu, który 
można by nazwać ekonomicznym 
kryterium wyboru struktury kon­
sumpcji. Nie miałaby ona dużego 
znaczenia, gdyby się nie toczyła w 
kontekście wniosków co do póżąda- 

. nych kierunków zmian w strukturze 
konsumpcji. Ponieważ jednak sfor­
mułowane w moim poprzednim ar­
tykule kryterium przedstawiono ja- 

’ ko argument proponowanych zmian 
(ściśle mówiąc jako jeden z kilku 
argumentów, na które wskazywałem 
uprzednio), odrzucenie tego 'kry­
terium może być uznane jako argu­
ment odrzucający wnioski. Taka też 
jest w moim zrozumieniu logika 
wszystkich wywodów tow. Głów- 
czyka. Jeżeli tak nie jest, chcialbym 
to usłyszeć.
- W artykule opublikowanym w 
„Nowych Drogach” wysunąłem dwie 
tezy:

1) struktura konsumpcji itioże 
podlegać ocenie ekonomicznej, efek­
tywnościowej, co absolutnie nie wy­
klucza głębokiej potrzeby stosowania 
również innych kryteriów społecz­
nych w wyborze tej struktury; teza 
ta postawiona została jako teza his- 
toryema z próbą uzasadnienia, że 
obecnie i na przyszłość powinna być 
coraz szerzej stosowana,

2) ta ocena ekonomiczności powin­
na być dokonywana na podstawie 
kryterium maksymalizacji efektów 
z posiadanych, zasobów; wymierna 
oceną , efektów', nie powinna się. o- 
pierać na cenach stałych, ale takięh,- 
które”/ludność,gotowa jest zapłacić,. 
ktpiie/.’.uzną j e.. na /

Tow, Główczyk neguje konsek­
wentnie obie tezy. W związku z 
pierwszą z nich chyba jednak nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że dys­
kutować musi nie tylko ze mną i nie 
głównie ze mną. Podważając tę tezę, 
neguje całą koncepcję optymalnego 
programowania rozwoju. Nie użna- 
ję za argument powoływania się na 
autorytety, wskazać jednak trzeba 
że wszystko to, co mówili Kantóro- 

• wicz, Lange, Niemczynow i wielu 
innych o optymalnym programowa­
niu w planowaniu socjalistycznym 
traci sens, jeżeli efekt we wzroście 
konsumpcji nie sprowadza się do 
wspólnego mianownika, nie zostaje 
poddany kryterium maksymalizacji. 
Z tego jednak' trzeba sobie zdawać 
sprawę. Dyskusję należałoby zacząć 
znacznie wcześniej' i podważać to, 
co obecnie wszystkie kraje socjalis­
tyczne uznały za postęp-w unauko- 
wieniu planowania — w czasie, We­
dy się jeszcze zastanawiano, czy 
programowanie ma zastosowanie w 
socjalizmie. Krytyka negatywna ro­
dzi jednak pewne zobowiązania 
wniosków pozytywnych. Co /się pro­
ponuje?

Z przedstawionych rozważań nie 
umiem tego dokładnie sformułować. 
Myślę jednak, że tow. Główczyk 
nie wyjdzie poza to. że potrzeby 
konsumpcyjne (tj. struktura kon­
sumpcji) powinny być w, „jakiś 
sposób” znane, Bardzo chcialbym 
usłyszeć, w jaki właśnie sposób, jak 
proponuje podejść do określenia te­
go. co społeczeństwo chce konsu­
mować i kto ma to ustalać.

Co do drugiej tezy pragnę stwier­
dzić, że chcialbym jej ,w dalszym 
ciągu bronić, aczkolwiek nie ma tu 
tak oczywistej i łatwej argumentacji 
jak w pierwszej. Rzecz jasna, że 
wartości konsumpcji nie możną ma­
ksymalizować, opierając się na 
stałych (obecnych czy innych) ce­
nach. Czy z tego, że koszty np. te-, 
lewizorów, samochodów, sweterków 
itp. są w stosunku do cen tych wy­
robów niskie, można wyciągać 
wniosek, że wydatny wzrost ich 
produkcji przyniesie nam duży 
efekt, proporcjonalny do obecnych 
cen? Przecież przy dużej podaży 
nie utrzymamy tak wysokich cen. 
Jednakże nawet przy niższych ce­
nach (takich, które ludność zapłaci) 
efekt w’ stosunku do kosztów’ może 
być w dalszym ciągu wyraźnie ko­
rzystniejszy niź przy innych wyro­
bach. Właśnie efekt, wyrażany u? 
cenach, które ludność faktycznie 
zapłaci, przyjąłem za miarodajny 
dla oceny ekonomiczności. Nie 
przyszło mi wówczas do głowy 
przypuścić, źe mógłby to ktoś zinter­
pretować jako zachętę do podnosze­
nia cen. Zdaję sobie oczvwiśęie 
sprawę, że trzeba tu jeszcze wiele 
dopowiedzieć co do zasad kształto­
wania cen. Dyskusja nad tym pro­
blemem jest niezbędna i stanowi 
konieczne uzupełnienie wszystkich 

.rozważań na temat tego, jak za­
pewnić z posiadanych zasobów naj­
lepszy efekt dla społeczeństwa,

prowadz.il
aost.il
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Negując - możliwość - oceny ekono- 
. micznóści struktury konsumpcji; w 

skali ogólnospołecznej, tow; Głów- 
czyk rozwinął w swym ostatnim 
artykule („Życie Gospodarcze” nr 5 
z 1 lutego 1970 r.) teorię, która za- 

' sługuje na uwagę. Jest to teoria 
przeciwstawnych interesów produ­
centów, i konsumentów. Nie chodzi 
przy tym bynajmniej o znane zja­
wiska, kiedy przedsiębiorstwa; dzia­
łają niezgodnie z interesem społecz­
nym (i interesem - konsumenta). 
Chodzi o fo. że Struktura konsump­
cji najbardziej... korzystna ekono-

micznie w skali ogólnospołecznej, a micznym określający jest tu mecha- ' tywnegp zapatrywania; samego auto- 
te strukturę Określa jako odpowia- nizm pldnu, wtórny zaś mechanizm ”- ' 11 •-
dającą „interesom producenta”, rynku.,- Oczywiście; używain ; tu • o - ■
jest sprzeczna - ż interesem, konsii- . kreśleń plan i rynek w sensie eko-
mentów. Jest to teoria sprzeczności nomiczńym, to znaczy rozważam, od
interesu ogólnospołecznego ; z inte- ------- 
reśem ■ konsumentów. Jako ■ taka 
jest ona w pełni oryginalna, ale też
nieprawdziwa.

Kończąc, pragnę tylko powtórzyć, 
że jeżeli zgodzimy się na , wnioski 
praktyczne, czas i wysiłek, które 
tracimy być może na nieporozumie­
nia teoretyczne, nie zostaną zmar­
nowane. ,

czego zależy, że towary znalazły się 
w sklepie (na rynku w potocznym 
znaczeniu tego słowa). Sądzę, 'że

JAN CŁOWCZYK

Przede wszystkim chciałbym zło­
żyć deklarację, że opieram się ściśle 
na tym, có zostało wydrukowane, za­
równo w „Nowych Drogach", jak i 
w • „Polityce". Przestudiowałem ze 
szczególną uwagą artykuły prof. Pa­
jestki, aby nie imputować tego, 
czego nie powiedziano;’ właśnie w 
celu uniknięcia nieporozumień. W 
szczególności „starałem się dobrze 
zrozumieć to, co tow. Pajestka na­
pisał. Oczywiście nie' jestem w sta­
nie ocenić, co tpw. Pajestka myśl l 
— pisząc. Nie miałem innych możli­
wości niż oparcie się na tym, co zo­
stało materialnie zrealizowane w po­
staci publikacji i co każdy zaintere­
sowany może sprawdzić. W związku 
z tym nie jestem zaskoczony odbio­
rem wysuwanych przez tow. Pajest- 
kę propozycji.

Ponieważ ■ — jak słyszeliśmy — 
tow. Pajestka nie mógł dokładnie 
przestudiować wypowiedzi w dys­
kusji, odnoszę wrażenie, iż polemizu­
je głównie nie z moimi argumenta­
mi. lecz z listami, które-wpłynęły do 
„Polityki" i na które już odpowiadał. 
Broni więc przede wszystkim tez, 
których w dotychczasowych artyku­
łach („Życie Gospodarcze" nr' 51— 
52/1969 i nr 51970) nie podawałem 
w. wątpliwość, nie ustosunkowując 
się do tego, co rzeczywiście kwestio­
nowano. Jest to dość niewdzięczna 
platforma dyskusji, zwłaszcza .jeśli 
się w dodatku wysuwa warunek 
„oddzielenia wniosków od argumen­
tacji", ponieważ wnioski należy 
przyjąć za bezsporne, wobec czego 
i o ich uargumentowaniu nie ma po­
trzeby dyskutować. Nie ma również 
potrzeby tracić czasu i wysiłku na 
„nieporozumienia teoretyczne", „jeże­
li zgodzimy się na wnioski praktycz­
ne".

Ńie przywiązywałbym . również 
nadmiernej wagi do abstrakcyjnych 
kóncepcji teoietycznjch gdybj ta, 
mńriowano je eon amoreirjalęet-sztMkę- 
dla sztuki. Intet osiną nwe ptzńde' 
wszystkim skutki społeczno-ekono­
miczne określonych koncepcji teore­
tycznych, zwłaszcza wówczas, gdy się 
je formułuje w postaci bezspornVcn 
zaleceń dla polityki gośpodarr/zej. 
Artykuły tow. Pajestki są — przy 
przyjętych założeniach — logicznie 
zwartym, pełnym wykładem podstaw 
teoretycznych dla praktyki polityki 
gospodarczej w zakresie konsumpcji, 
które zgodnie z tą logiką polityka 
powinna przyjąć w sensie strategicz­
nym (nie taktycznym) i zastosować. 
Odchylenia od koncepcji stosowania 
zasady ekonomiczności przy wybo­
rze struktury konsumpcji w prak­
tycznej realizacji są przewidziahe. co 
lojalnie zaznaczałem i nadal zazna­
czam. Jeśli jednak w dotychczaso­
wym rozwoju odchylenia’te stanowi­
ły zasadę polityki gospodarczej, to 
obecnie i na przyszłość będą jej uzu­
pełnieniem, nie podważając jej o- 
gólnej stosowalności — stwierdza 
tow. Pajestka.

Zgadzam się więc właściwie' z 
tow. Pajeslką, że dyskusja teoretycz­
na, która rozwinęła się wokół prob­
lemu ekonomicznych kryteriów wy­
boru struktury konsumpcji, nie mia­
łaby dużego znaczenia, gdyby nie 
toczyła się w kontekście wniosków 
co do pożądanych kierunków zmian 
w strukturze konsumpcji. Tylko z 
tego powodu uważam, iż odmien­
nych argumentów teoretycznych nie 
należy odkładać ad acta na pod­
stawie arbitralnego stwierdzenia o 
„nieporozumieniach teoretycznych". 
Jeżeli się co do tego zgodzimy,, zgo­
dzę się równięż w pełni ze -stwier­
dzeniem tow. Pajestki, iż „argumen­
ty teoretyczne mają jednak szczegól­
ne znaczenie, gdy stoją w poprzek 
tego co dojrzale i racjonalne dla na­
szego społeczeństwa".

„Nikt nigdy nie sformułował w 
odniesieniu do systemu socjalistycz­
nego tezy — twierdzi we wstępie 
swego artykułu tow. Pajestka — że 
zasada ekonomiczności nie ma za­
stosowania do całości konsum^ji. 
Nie znane są jakiekolwiek argunffn- 
ty teoretyczne na poparcie tego ro­
dzaju tezy. Nie sformułowano jednak 
wyraźnie także tezy przeciwnej, że 
zasada ta Ina tu zastosowanie".

Tow. Pajestka sformułował wobec 
tego tezę o zasadzie ekonomiczności 
w stosunku do całej konsumpcji w 
socjalizmie, której — jak- sam' twier­
dzi — nikt nigdy nie formułował i 
dziwi się dlaczego, ponieważ — po­
wiada — nie znane są jakiekolwiek 
argumenty przeciwstawne tej tezie. 
Jeżeli ktoś zechce wystąpić' przeciw 
tej tezie teoretycznej -— twierdzi 
tow. Pajestka — występuje tym sa­
mym przeciw przyjętym powszech­
nie, róXvnież w oficjalnych doku­
mentach. stwierdzeniom, że należy 
przez zmianę struktury spożycia mo­
żliwie maksymalnie zwiększać : kon­
sumpcję artykułów przemysłowych. 
Sprawa jest oczywista 1 nie ma o 
czym dyskutować.. _ '

Mówiąc, wprost, nie odpowiada ra­
cjonalnemu rozumowaniu' argumen-

tacja „nikt nigdy". Traktując poważ­
nie niezmiernie bogatą na ten właś­
nie temat literaturę ekonomiczną, 
należałobj' wnioskować, iż były ja­
kieś przesłanki teoretyczne po temu, 
iż „nikt nigdy" nie formułował za­
sady ekonomiczności konsumpcji w 
stosunku do całej konsumpcji. Pró­
bowałem zresztą — bezskutecznie — 
odwoływać się do literatury ekono­
micznej w swoich artykułach. Zmu­
szony jednak jestem do tego powró­
cić, ponieważ prof Pajestka stwier­
dza, że kto się nie zgadza z cytowa­
ną zasadą ekonomiczności całej kon­
sumpcji, ten występuje przeciw ta­
kim autorytetom, jak Kantorowićz, 
Lange, Niemczynow i w ogóle prze­
ciw zasadom optymalnego progra­
mowania w planowaniu socjalistycz­
nym.

Otóż chcę stwierdzić, iż nie wy­
stępuję przeciw osobom i autoryte­
tom (jak również przeciw zwiększa- 
niu konsumpcji artykułów przemy­
słowych) i jestem w pełni za okreś­
loną koncepcją teoretyczną optymal­
nego programowania rozwoju, a mi­
mo to kwestionuję aż do momentu 
dostarczenia przekonujących argu­
mentów zasadę ekonomiczności koń­

czynnikiem decydującym są tu pla­
nowe proporcje podziału pracy spo­
łecznej (struktura inwestycji. i pro­
dukcji określona uprzednio. — ex, 
antę),, a rynek (popyt) czynnikiem 
uzupełniającym, działającym' wew­
nątrz tych podstawowych proporcji. 
Tow. Pajestka uważa, że takie podej- 
sciejest. subiektywistyczne, negujące 
podstawy optymalnego programowa­
nia w socjalizmie, ponieważ Wycho­
dząc od planu, a nie' rynku, nie chcę 
sprowadzać efektów konsumpcji do 
wspólnego mianownika.

Rzeczywiście uważam, że w każ­
dym razie, nie można sprowadzać 
konsumpcji do wspólnego mianow­
nika metodą proponowaną/przez tow. 
Pajestkę, tzn. za pośrednictwem cen 
rynkowych, a w konsekwencji za 
pomocą tzw. funkcji użyteczności o- 
gólnej. Jak to zrobić inaczej i czy to 
w ogóle można zrobić inaczej, jest 
sprawą dyskusji, która w bardzo po­
lemicznych formach toczy się ostat­
nie m. in. w Związku Radzieckim (a 
w ogóle w literaturze ekonomicznej 
trwa już co najmniej od zdefiniowa­
nia pojęcia „realnego dochodu" przez 
Kaldora, uniezależniającego ten do­
chód od podziału, czy jeśli ktoś woli 
od koncepcji „optimum społecznego" 
Pareto).

Sceptycyzm w tej sprawie nie 
może być jednak podstawą do stwier­
dzenia, że występuję przeciw pow­
szechnie przyjętemu nurtowi unąu- 
kowienia.'planowania i że powinie­
nem raczej polemizować z Kantoro-

ści .można i należy patrzeć ćównieł 
od strony intensywnej, jakościowej, 
strukturalnej. Kalorie są _ wysoce , 
niedostateczną podstawą międzyna­
rodowych i innych porównań. Sta­
nowią one mniej więcej takie same 
wskaźniki, jak produkcja. globalna. 
Tak jak odrzucamy jaka główne

kierunki naszej j^htyki. Jest to w cena, rjmkówa daje bardzo ułomne '
pełni uzasadnione w tak zasadni- i niepełne-informacje. ... kalorii- ńrzv konsumpcji,
czej sprawie pohtyczno-ekonomicz-

ra”; (podkreślenia moje). / 
Tow. Pajestka -wołałby obecnie

nego odgrywać rolę .nośników., po­
stępu " społeczno-ekonomicznego.

Otóż to społeczne wartościowanie
zrezygnować z platformy teoretycz- lub,- jćsli ktoś woli, badanie spo- 
nej dyskusji i chciałby przenieść ją Tecznych preferencji oznacza postą- 
na płaszczyznę formułowaną w pod- - ■ • - ■ ■ -«-• -»~
stawowych dokumćritach _ partyj­
nych i państwowych, określających

wienie pytania: jakie potrzeby, dla­
czego, po co i kogo dotyczące chce- 
my zaspokajać. ."O tym wszystkim

sumpcji w 
sumpcji.

Do prac 
watem się 
artykule i

odniesieniu do całej kon-

Oskara Langego odwoly- 
już w swoim pierwszym 
nie pozostaje mi nic in-

nego. jak prosić zainteresowanych o 
przestudiowanie odpowiednich frag­
mentów ..Ekonomii politycznej" tom 
I, rozdział pt. „Kierunek subiektywi- 
styrzny i historyczny".

W rachunku ekonomicznym, a 
więc i w modelach optymalizacyj­
nych dokonuje się analizy związku 
między celem (celami) produkcji (. co 
wytwarzać”.— potrzeby) a sposoba­
mi użycia . środków do zrealizpwa- 
nia łvnh aolńw ( nak wvh.uarzać'' 

rpetoriv juojjukĄj) 4 Cel (cele) 
produl en ulegają oczywiście on- 
kretyzacji ip ędi<r^fmvmt punk­
tu widzenia podziału .produkcji ff- 
nalnej miedzy potrzeby bieżące i 
przyszłe, konsumpcję indywidual­
ną i zbiorową oraz podziału mię­
dzy poszczególne grupy społecz­
ne. Ma to istotne znaczenie, ponie­
waż przyjęcie jako celu określonej 
struktury produkcji finalnej określa 
wielkość przyrostu konsumpcji grup 
dochodowych ludności, w zależności 
od skali zróżnicowania 'dochodów i 
związanych z tym różnic w struktu­
rze konsumpcji.

W swoich artykułach nie twierdzi­
łem nic ponadto, że cele konsump­
cyjne powalają w zasadzie poza ra­
chunkiem, ten zaś stosujemy po to. 
aby podporządkować środki, czyli 
produkcję, maksymalnemu (optymal­
nemu) zaspokajaniu potrzeb konsum­
pcyjnych. Twierdziłem natomiast (nie 
negując wykorzystywania rachunku 
nakładochłonności konsumpcji dlś o. 
kreślonej taktyki w dziedzinie struk­
tury konsumpcji oraz jako jednej, z 
przesłanek decyzji szczegółowych), 
że zasada ekonomiczności całej kon­
sumpcji nie może być uznana za ge­
neralną podstawę teoretyczną stra­
tegii rozwoju konsumpcji, ponieważ 
oznacza to odwrócenie zależności

wiczem i Niemczynowem, a nie z 
tow. Pajestką. Polemizuję tylko z 
pewnym nurtem występującym w 
dyskusji o optymalnym programowa­
niu, którego podstawą jest z jednej 
strony popyt rynkowy, z drugiej teo­
ria użyteczności krańcowej (ten właś­
nie wspólny mianownik). Nie wydaje 
mi się w, związku z tym, abym stał,, 
przed koniecznością polemiki z aka­
demikiem Niemczynowem i jestem 
zmuszony właśnie na ten autorytet 
powołać się konkretnie. Przy okazji 
przywołamy również na świadka L. 
Kantorowicza. ponieważ cytuję frag­
ment przedmowy -akademika Niem- 
czynowa do książki akademika Kan- 
torowicz.a („Rachunek ekonomiczny 
optymalnego wykorzystania zaso­
bów”, Warszawa 1961, str. 15 i 16):

„O ile więc zastosowanie metod i 
ocen uzasadnionych obiektywnie, wy­
suniętych, przez L. Ka n torów i cźa, 
nie nasuwa poważniejszych zastrze­
żeń, co do rozmazywania poszcze- 
g<51n'yrh. zrgadhieil plandwa,el*niim 
mićzm ch to rozciągniecie idr1 na 
całą gospodarke-narndową dla uzys­
kania optymalnego planu1 gospodarki 
ńaródowej jest sporne i zupełnie nie­
wystarczająco opracowane.

Stworzenie optymalnego p.anu gos­
podarki narodowej jest oczywiście 
zagadnieniem krańcowym, które do­
puszcza matematyczne ujęcie i ma­
tematyczne rozwiązania, pod warun­
kiem jednak ściśle sprecyzowanych 
założeń i sformułowań ekonomicz­
nych. Ale'matematycy w burżuazyj- 
nej ekonomii politycz.nej zarówno w 
osobach przedstawicieli szkoły czysto
matematycznej szkoły lozań-

nej, jak struktura konsumpcji i — 
mówiąc szczerze — najchętniej dy­
skutowałbym właśnie na tej płasz­
czyźnie. Nie jest jednak moją winą, 
że tow. Pajestka nadal dyskusji 
również rangę formalno-teoretyczną.

Poza tym zgadzam się z tow. Pa- 
jestką całkowicie, że gdyby rzecz 
dotyczyła dyskusji teoretycznej,' to 
można by sobie sprawę darować, 
albowiem zająłem się tą problema­
tyką tylko z powodu, o którym mó­
wił tow. Naszkowski. Przede wszyst­
kim interesują mnie skutki koncep-
cji teoretycznych, sformułowanie
koncepcji jako pragmatyki dla po­
lityki gospodarczej/ tzn. sposobu, 
który polityka gospodarcza powinna 
przyjąć i wprowadzać z takimi czy 
innymi odchyleniami od teorii (co 
lojalnie zaznaczałem i zaznaczam) 
na rzecz polityki społecznej. To na­
pisano. Ale koncepcja jest wyraźna, 
zintegrowana, globalna. Dlatego też 
nie można nie dyskutować również 
nad jej założeniami i podstawami 
teoretycznymi. Przy czym to nie' 
tylko napisano, ale i funkcjonuje 
w różny sposób w świadomości spo­
łecznej.

Sposób społecznego odbioru danej 
koncepcji, określonego sposobu po-

Tego wartościowania nie unikamy 
w naszej praktyce, gospodarczej. 
Tylko to. wartościowanie .tow. Paje­
stka- „nazywa naturalistycznym po­
dejściem do konsumpcji w odróż- 
•nieniu od cenowego i chcc to hatu- 
ralistyczne podejście do konsumpcji 
(które zresztą chwali w sensie hi­
storycznym) odłożyć już dziś do la­
musa. Nie mogę zgodzić się z odło­
żeniem wartościującego podejścia do 
lamusa, mimo że nie jest to eleganc­
kie teoretycznie. Może kiedyś będzie 
można odłożyć, ale nie w perspe­
ktywie najbliższego planu 5-letnie- 
go (a expressis verbis, tak to właś­
nie sformułował tow. Pajestka).

Wracając do potrzeb, nie możemy 
nie zaczynać od sprawy wyżywie-

kryterium kalorii' przy konsumpcji. 
Trzeba zastosować inne kryteria,
•Zresztą tow. Pajestka sam je czę­
ściowo przytacza, ale wnioski 
brzmią, iż nasz poziom spożycia ży­
wności nie różni się wiele od po­
ziomu krajów zaliczanych do najbo-< 
gatszych. W kaloriach rzeczywiście 
jest. np. 'o 10 proc, wyższy, od pozio­
mu Szwecji, ale-nie doradzałbym 
wyciągania z tego wniosku; że jemy, 
lepiej niż Szwedzi.

' Decydująca jest strona jakościo^ 
wa i struktura spożycia żywności!,- 
co oczywiście można stawiać dopie­
ro po osiągnięciu pewnego poziomu 
wyżywienia, na podstawie takiego 
niesłychanego skoku, jakiegośmy — 
dokonali. Ale kiedy dokonaliśmy
skoku, to zabierzmy się do strony 
jakościowej spożycia, również wnia ludności, co zresztą nie jest 4_.....

sprzeczne z niewątpliwym faktem zakresie wyżywienia, a nie tylko w
ogromnego skoku ilościowego w 
poziomie konsumpcji żywności. Wy­
żywienie stanowi kwestię potencja­
łu narodowego, siły produkcyjnej, 
zdrowia, punkt wyjścia do wszyst­
kiego. Moim zdaniem kalorie są 
już obecnie kryterium absolutnie 
niewystarczającym, zwłaszcza na e- 
tapie intensywnego rozwoju, który 
odnoszę również -do konsumpcji. 
Uważam, że na konsumpcję żywno-

ukladzie:\artykuły przemysłowe i
żywnościowe.

A więc jest to kwestia udziału W 
spożyciu warzyw, owoców („tanich”, 
jeśli chodzi o nakłady), stopnia 
przerobu żywności, stopnia przyswa- 
jalności. ćo wiąże się z zakresem 
przechowalnictwa, usżlachetnieńiem 
przetwórstwa, usprawnieniem obro­
tu. Przy okazji proszę o‘ spojrzenie 
na załączoną tabelę.

między celami a środkami.
Nie podawałem oczywiście w wąt- ' 

pliwość możliwości i potrzeby zaspo­
kajania tych samych (lub zbliżonych) 
potrzeb przez różne produkty, w za­
leżności od „ekonomiczności" nakła­
dów niezbędnych do ich wytworze- . 
nia. co określałem jako substytucyj- 
ność produktów (np. substytucyjność 
białka z przetworów mlecznych i 
białka zawartego w mięsie). Odrzu­
całem natomiast tezę o substytucyj- 
ności potrzeb (teorię użyteczności), 
a więc traktowanie jako punktu wyj- ; 
ścia do zmian w strukturze kon-

skiej). jak też w jej zmodyfikowanej 
. postaci .anglo-amerykańskiej .także;- 

stawiają sobie za cel znalezienie 
maksymalnej wartości pewnej ('fun­
kcji użyteczności ogólnej» czy «fun­
kcji zadowolenia». Funkcja ta jednak 
nie ma ;nic wspólnego z efektem 
dla gospodarki narodowej, z rozwo­
jem sił wytwórczych kraju i nie rea­
lizuje się w konkretnej rzeczywisto­
ści. N’emniej istotne jest także to. że 
zasadni ekonomiści-matematycy do­
szli d* tego zagadnienia przez rezyg­
nację z analizy związków przyczyno­
wych, rezygnację z budowania mo- 
nistycznej teorii oceny i z kategorii

wiązania strategii konsumpcji ze 
strategią rozwoju gospodarki w ogó­
le — jest sprawą niebagatelną. Nie­
bagatelną w momencie, gdy mobili­
zujemy siły społeczne do realizo­
wania procesu intensyfikacji., i to 
mobilizujemy przy ogromnej ilości 
oporów (których nie będę szerego- ' 
wał i wymieniał, gdyż są znane). 
Stosunek opinii społecznej do inten­
syfikacji w ogóle, a więc i sposobu 
sprzęgnięcia problematyki strategii 
.konsumpcji.-z intensyfikacją. , jest .nie « 
bez znaczenia. Oto przyczyny, dla 
których zainteresowałem się tema­
tem.

Chciałbym przy okazji wyjaśnić 
jeszcze jedną rzecz. ■ Mianowicie to, 
co w cudzysłowie nazwałem „rentą 
producenta” i „rentą konsumenta" 
(lub „podatkiem” i „dotacją”), sta­
nowi konsekwencję rozumowania 
prof. Pajestki. Jest to różnica mię­
dzy ceną rynkową a nakładem spo­
łecznym. Po prostu rozwijam zało­
żenia prof. Pajestki zgodnie' z jego 
rozumowaniem i wykazuję, że te za­
łożenia muszą logicznie doprowa-' 
dzic do tworzenia takich kategorii.’ 
Nazanlerh- Je „Lentami-- w .'celu- 
/.uniknięcia^nieporozumień, ponieważ? 
przy tego rodzaju koncepcjach uży­
wa się takich nazw dla rożnie, ale' 
nie mam nic przeciwko' innej naz­
wie, jeżeli tow. Pajestka zinterpre­
tuje treść tych różnic. Pisałem oczy­
wiście nie o sprzeczności interesu 
ogólnospołecznego" z interesem kon­
sumentów, ale o tym, że. „dopóty, 
dopóki rozpatrujemy społeczeństwo 
globalnie, interesy producentów i 
konsumentów w pełni się identyfi­
kują”. Ponieważ jednak „konkretny 
producent nie. jest konsumentem 
swojego własnego produktu, lecz 
produktu, wytwarzanego przez in­
nych producentów... interesy produ- 

. ceptów.. L konsumentów,, nię.y są łat- 
we do pogodzenia, zwłaszcza na 
płaszczyźnie ekonomicznej całej 
konsumpcji”. Prawdziwość tej nie­
oryginalnej teorii zależy oczywiście

SPOŻYCIE BIAŁKA (W GRAMACH DZIENNIE) PRZED -WOJNĄ .1 OBECNIE

Kraj

Białko ogółem : Białko zwierzęce Białko roślinne
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Anglia 80. 89 43 53 37 30 60.

Dania 76 95 44 62 32 33 65;

Francja. 87 101 38 60 47 4! ' 60

Holandia 78 83 37 52 41 31 63

Austria 79 87 36 49 43 38 56

Belgia 77 89 32 50 45 39 56

Włochy 81 83 19 33 62 50 40

..Bułgaria 90 • 18 - 72

Polska 72: 90 19 44 53 4 49'

,danych. Sekcji Higieny Ligi NarodóWi 
dane Pajestki; według norm radzieckich przyjmuje
sie.średnie dzienne zapotrzebowanie na białko zwierzęce:. 1J dla pracujących. 64 g, 

: 2) dla dzieci do 3 latx^ 39 g, od 3 do. 11 lat — ok. 50 g, od 11 do 18 lat — 56 do 12 g; na 
zapotrzebowanie średnie rzutuje więc w ogromnym stopniu struktura liidnosci wet 
dług grup wieku.

Nie ma . czasu • na szczegółową 
analizę, ale proszę zwrócić u wagę; 
na jedną rzecz, mianowicie na u- 
dział spożycia białka zwierzęcego w 
spożyciu ^białka’. ogółem., Jeżeli - wy­
łączyć Włochy (nie. będę interpreto­
wał Włoch, bo to jest sprawa oczy­
wista),’ to nie wyglądamy najlepiej. 
Nawet więc-spożycie białka ogółem 
jest niewy;starczające^.żęby . WXP9-' 
wiedzieć się ó racjonalnym pozio­
mie wyżywienia! Okazuje się, że

kach nominalnych w tych: trzecłi 
■grupach kształtują się na- 1 osobę 
następująco: . 4,5 tys., 6,5 tys. i . 9,3' 
tys. To oznacza równocześnie popyt.

sumpcji kosztów zaspokojenia róż­
nych potrzeb. Nie ukrywam, iż moim 
zdaniem twierdzenie o szerokim za-

wartości, zastępując badanie war­
tości — podstawy wszelkich kon­
strukcji cen — formalnymi wywoda­
mi matematycznymi, dotyczącymi za­
leżności między poszczególnymi po­
wierzchownymi przejawami zjawisk 
ekonomicznych. W ich ujęciu ka­
mieniem węgielnym tych zależności 
jest stosunek popytu do podaży.

L. Kantorowićz stara się unikać, 
takiego stosowania aparatu mate­
matycznego. Wiąże konstruowane 
przez siebie obiektywnie uzasadnio­
ne oceny nie z kategorią popytu, ale 
z teorią wartości opartej na pracy. 
Stara się nadać obiektywnie uza­
sadnionym ocenom realne znaczenie

kresie substytucyjnóści różnych po­
trzeb oznacza w naszych warunkach

ekonomiczne, wskazać drogę, po 
' której można by dojść od obiektyw­

nie uzasadnionych «en rozrachun-
rozpatrywanie konsumpcji w sensie kówych do ocen wartości wszelkich
ekonomicznym jako jednego z czyn-
ników produkcji: w sensie społecz­
nym wyraża to zaś punkt widzenia 
części społeczeństwa o dochodach na

dóbr na podstawie całej społecznie
niezbędnej ilości pracy, zużytej na
ich wytworzenie zgodnie z marł: 
sowską' koncepcją wartości. Jednak

głowę rodziny znacznie wyższych,od odgradzając się od koncepcji- eko- 
średnich._____  ■ nomii; burżuazyjnej, wprowadza po-

Stanowisko tow. Pajestki jest od- mimo to do swojej konstrukcji w 
' ’ 'pewnym stopniu zależność obięk- 

ty^ńle' uzasadniony^^ 
pytu, Przy czym niejasna pozostaje

średnich.

mienne, krytyczne w stosunku do 
wyrażonych wyżej „ńaturaliśt^ćź- 
nych" poglądów: „W praktyce gos­
podarczej występowalj’ i wciąż jesz­
cze występują — pisał w artykule 
— naturalistyczne poglądy ną kó”- 
sumpcję. Wyrażają się one \v stwier­
dzeniach, że np. mięso to zupełnie 
coś innego niż ubranie, i wszelkie 
porównywanie tak ńóżnych produk­
tów nie ma sensu, bo nie mogą się 
one zastępować: dodatkowe ubranie 
nie zastąpi potrzeby- jedzenia".

W drugim artykule ustosunkowa-. 
lem się negatywnie do tezy, że'me­
chanizm rynku konsumpcyjnego jest
podstawową formą przejawiania się 
i zaspokajania potrzeb społecznych. 
Uważam nadal, że-w -ujęciu-dyna--

rola. 'jaką autor przeznacza temu 
popytowi. L. Kantorowićz podkreśla' 
niejednokrotnie, żę wyłożone przez 
niego metody rachunku ekonomicz­
nego i oceny obiektywnie-uzasad­
nione należy stosować . w ramach 
już ustalonych i znanych z góry wy­
tycznych dyrektyw i najważniej­
szych proporcji, tj. że określają one

. w zasadzie nic to,' co należy wy­
twarzać, ale jak należy wytwarzać. 
...Pomimo to charakter tych obiek- 
tywmie uzasadnionych oceń w' in­
terpretacji autora jest tego rodzaju, 
że są one w pewnym stopniu takim 
regulatorem,--niezależnie od' subiek- ■

Oczywiście ponieważ te grupy ma­
ją różną liczebność, w grupie pier­
wszej wydaje się na ‘ żywności ok. 
jo min ,źł,''w .grupie drugiej —42 
min i w' trzeciej — '21 min. Od razu 
widać, żęgłównym „pożeraczem” 
żywności jest grupą środkowa, naj­
liczniejsza. W grupie najniżej zara­
biających . popyt na , żywność jęst 
dwa-razy mniejszy (na osobę i glo­
balnie) niż w grupie najwyżej za­
rabia jących,. chociaż : w jednej udział 
żywności w strukturze spożycia wy-

decydujące .są stosunkowe wielko­
ści spożycia białka zwierzęcego, i. 
roślinnego. Pomijam sprawę tłusz-' 
czów,. których .spożycie i struktura 
jeszcze nas w pełni nie zadowalają. .. „.

Następny ..problem. Nie wystar- nosi ok. 52 proc., w drugiej ok. 38
czają do- formułowania zasad „stra- proc. Decyduje bowiem me tylko
tegii konsumpcji przeciętne daiie. struktura Spożycia, lecz- wielkość
Istotne są dane w grupach ludno- dochodu. , ■ . . .
ścf, zwłaszcza dla oceny poziomu Rozpiętości w spożyciu mięsa wa« 
wyżywienia. Niewiele mówią u nas - hają się'od 25 do-56,4 kg w 7 gru- 
średnie, ze względu na znaczny za- pach. 25 kg dotyczy, szacunkowo
kres spożycia naturalnego wsi (po- ok. 900 tys. osób w mieście. Udział
Iowa ludności) i ogromny wpływ grup najniżej : zarabiających sta-

meż/ w' seńZaDilnośri ‘ realiźacH struktury wieku ludności;oraz mig- ńowi ok. ,14 proc, globalnego spo-i •> sensie punos„i realizacji . ze wg. do miast w roku 1967 życia mięsa. 26 proc, tego spp-
okreslonjch potizeb) oraz onentti- w s3tosu"ku do J960 r. ubyło nam w życia obejmuje udział grupy C; Do­
jąc się również w oddziaływaniu grupie.wieku 0-9 lat 1190 tys..osób, minujący jest.ogólny.popyt w środ-
stopma zaspokojenia poszczególnych w grupie 10-14 lat przybyło 491 kowej grupie (60 proc.), ale stano-

tys„ a w grupie 15-19 lat przybyło wi ona duży agregat wymagający
1 345 tys. Znane są zależności mię- rozbicia. Na tym tle tylko sygnali-
dzy wiekiem a zapotrzebowaniem ~ .....

od wprowadzenia w • życie całej 
koncepcji.

Przechodząc do praktyki gospo­
darczej, sądzę, że przy dyskutowa-
niu strategii rozwoju konsumpcji
trzeba zacząć- od wnikliwej oceny 
potrzeb, w tym również w poszcze­
gólnych grupach dochodowych, sta­
nu • aktualnego i przewidywanych ' 
zmian w ich zaspokajaniu.

Mając pewne rozeznanie w tym
„zestawie” i hierarchii potrzeb (rów­

potrzeb na całość rozwoju (w ■ tym 
rozumieniu uwzględniam i poziom 
kultury, nauki; wyżywienia), trzeba 
z, tego punktu widzenia Oceniać, i 

, to oceniać ' w dynamice, przede 
'wszystkim podstawowe proporcje 
rozwoju gospodarki (poczynając od 
udziału inwestycji w dochodzie na­

ną żywność.
zacyjnie przedstawiam dzienne wy­
datki ha żywność: grupa A ok. 12,5 
żł, grupa B 18 zł, grupa C 26 zł.

Na marginesie porównania mię-Istotne są > również, przesunięcia

. „ „„ai, - ia-ei-Ah' ima bardzo• ostrożnie wyciągać wnioskitys.-osob; z czego w miastach lyoo . ... . . . .
tvs a riA wsi 402 tvs Prawie cały z taklch Porownan w zakresie spo-

z. 7 jAtni :'nhkmńł sio w życia, to w szczególności dotyczy; to •nieprodukcyjnych, przyrost 7-letni ulokował się iv norAwnaii z Jaoonia W Tabmiiimiastach. Wynikają z tego wnioski porownan z Japonią, w japą )ii
i trudności, ponieważ poziom wy- spożycie mlęsą wynosi kilkanaście 
żywienia wsi jest niższy i bazuje kg na głowę rocznie, a . spozjcie

- . ryb około 84 kg. Łącznie spożycie
białek w gramach na głowę wyno- 

7 si dziennie 70 g, w tym 23 gramy 
białek zwierzęcych. Daje to wraz z 
innymi produktami około 2 223.ka-

rodowym, poprzez strukturę in-
westycji, w tym z uwzględnieniem
roli inwestycji
jak również inwestj’cji skierowa­
nych na rozwój produkcji środków
produkcji dla produkcji środków żywienia wsi jest mzszy i bazuje 
produkcji i rozwój produkcji śród- na spożyciu naturalnym.

- - ■ - ...... Wreszcie dochodzi spożycie w /
grupach dochodowych ludności; O- 
pierajn-się na 3 468 budżetach GUS, pluuu^valIll u^ulo
co obejmuje 11170 osob, i szacun- lorię dziennie na 1 osobę, o ponad
kowo przeliczam, niektóre wyniki na tysiąc mniej niż, u nas. W sumie
całą ludność miejską, kontrolując o- porównanie to nie prowadzi do za- 

. golnę.wynikLz :̂ sprzedażą towarpw;. dnyCk konstruktywnych wniosków,
zadać- sobie pytacie. pie_. tylko co w. miejskiin hanolu detalicznyrn^ i,. poza stwierdzeniern, że w Japonii

■ moźnat ale ;có trzeba. Jest to ̂ rÓ-‘ globalnym funduszem- płać. W jest radykalnie inna struktura pro-
czynniki , nakładów przyjąłem ód dukcji i konsumpcji żywności, że
tow-■ Pąiesho, a .-wydatki wziąłem poziom wyżywienia jest dość niski
z budżetów. Dla uproszczenia rozu- _ co powszechnie wiadomo i że
mowania zagregowałem (metodą dobrze byłoby mieć tak rozwiniętą
średniej ważonej) 7 -grup dochodo- —....... -
wych :.w trzy; podstawowe. W pier­
wszej grupie, którą- .nazwałem " A, 
mieści się 2 345 Osób, w drugiej 
grtipie (B)>— 6555 osób i w trze­
ciej grupie (Ć) — 2 300 osób (szcze- 
gółowsze dśne znajdą się w „Życiu 
Gospodarczym”, w numerze z datą 
15 marca br.-). Wydatki roczne na 
osobę-w grupie A wynoszą 8 710 zł,

ków produkcji dla produkcji środ­
ków konsumpcji).

Mówiąc w wielkim skrócie, trze­
ba spojrzeć na problem zaspokoje­
nia potrzeb i jako na finał pro­
dukcji, i jako na punkt wyjścia do 
następnego cyklu produkcji. Trzeba

blem analogiczny do problemu pla­
nowania W ogóle, to znaczy spoj­
rzenie na problematykę rozwoju z 
punktu widzenia pewnych docelo­
wych założeń a nie zwykłej eks­
trapolacji. posłużenie się metodą 
postawienia długofalowych zamie­
rzeń i prześwietlenia z tego punktu 
widzenia układu aktualnych warun­
ków i możliwości. Dojdziemy wtedy 
do konfrontacji z możliwościami
potencjału produkcyjnego, co spo­
woduje konieczność. selekcji założeń 
w sferze konsumpcji, jaodobrfie jak-.
to jest w produkcji, To, co wybie- 
rzemy, powinno jednak analogicz­
nie do nośników postępu technicz-

w - grupie B 14146 zł, w grupie C 
24 394 zł.

Wydatki na żywność w złotów-

linię brzegową, jaką dysponuję Ja- 
ponis. (ryby). Powstaje teraz pyta­
nie. która teza- jest lepsza: czy ta, 
że należy brać pod uwagę niski po-
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złom spożycia żywności w Japonii, 
czy ta, że nasz poziom spożycia ży­
wności nie różni się wiele od po­
ziomu krajów zaliczanych do najbo­
gatszych? Ta druga teza stanowi 
podstawowe założenie modelowe 
strategii konsumpcji proponowanej 
przez tow. Pajestkę.

Bez tej .tezy, bez jakichś tez, że 
dane potrzeby uznajemy w wyso­
kim stopniu za zaspokojone, lub 
bez. tezy, że istnieje coś, co można 
nazwać substytucyjnością potrzeb, 
nie można mówić — moim zdaniem 
— o teorii ekonomiczności całej 
konsumpcji. Nie neguję — podkre­
ślam jeszcze raz — substytucyjności 
produktów zaspokajających dane 
potrzeby, nawet zaspokajających 
gorzej, a więc — białko z ryby za­
miast białka ze zwierząt, białko z 
mleka zamiast z mięsa cży nawet 
białko z drożdży jako uzupełnienie 
białka z mięsa.

Na tle niedostatecznie jasno for­
mułowanych rozważań o nakłado- 
chłonności konsumpcji pojawiają 
się sądy, że konsumpcja niżej zara­
biających kosztuje nas drożej jako 
społeczeństwo ze względu na duży 
udział żywności w strukturze ich 
spożycia; Myli się dwie rzeczy: 
strukturę spożycia z poziomem spo­
życia: najwyższy udział spożycia 
żywności, a więc najdrożej kosztuje. 
Tymczasem liczą się globalne na­
kłady (popyt) na żywność, a te nie 
są najwyższe ze względu na naj­
niżej zarabiających, ale średnio za­
rabiających i najwyżej zarabiają­
cych.

Trzeba rozróżnić poziom i stru­
kturę. A tymczasem bada się stru­
ktury i wnioskuje faktycznie w 
sprawie poziomu.

Najmocniejszym argumentem 
prof. Pajestki, świadczącym za za­
sadą ekonomiczności konsumpcji, 
jest stwierdzenie, że w wyniku 
zmian struktury zwiększą się do­
chody realne ludności. Jest to teza 
kapitalna. Dlatego nie można nie 
zastanawiać się nad tym, jak to 
udowodniono.

Pówstaje pytanie, co jest w eko­
nomicznym sensie źródłem tego 
wzrostu dochodów realnych? Co ro­
zumie tow. Pajestka przez wzrost 
dochodów realnych? Wzrost produ­
kcji czystej? Globalnej? Jakiejś 
produkcji? Czy też cena rynkowa 
tworzy te dochody realne? Z arty­
kułu tow. Pajestki wynika, że efe­
ktywność konsumpcji społecznej 
jest tym większa, im bardziej od­
chyla się cena rynkowa od nakła­
dów społecznych (wartości) w górę.

Czy cena wyższa od wartości na­
kładów zwiększa dochody realne 
czy akumulację? To są zasadnicze 
pytania. Dlatego m. in. wprowadzi-- - 
łem pojęcie „renta producenta”*1 -i a 
„renta konsumenta”. Przy czym 
chciałem powiedzieć, że nie rozwią­
zuje ąprawy twierdzenie, że różni­
cę między ceną a wartością można 
..potem” przeznaczyć na konsum­
pcję. To sprawy nie rozwiązuje. Bo 
..co my tu przeznaczamy”? Różnicę 
między wartością nakładów a ich 
wyrażeniem w cenie na rynku? Czy 
mamy to przeznaczyć na zwiększe­
nie dochodów realnych?

Można jednak udowodnić, że jest 
realne źródło pokrycia tego, co 
prof. Pajestka nazywa rosnącym do­
chodem realnym. Może to być re­
alne źródło pokrycia tego wzrostu, 
ale nie dla społeczeństwa w całości, 
lecz dla poszczególnych jego grup.

KAZIMIERZ SECOMSKI:

Z szeregu dotychczasowych prac 
i dyskusji poświęconych proble­
matyce kształtowania wzrostu i 
struktury spożycia wynika do­
statecznie wyraźnie wybitnie zło­
żony charakter tych zagadnień. 
Prócz tego dzisiejsze zagajenie dys­
kusji, jak też poprzednie opracowa­
nia prof. Pajestki i red. Główczy- 
ka ukazały, ile spraw składa się 
na całokształt kompleksowo ujmo­
wanej polityki rozwoju społeczno- 
ekonomicznego. uwzględniającej 
problematykę konsumpcji. Stąd też, 
doceniając znaczenie wielu zagad­
nień szczegółowych, w dziedzinie 
spożycia, chciałbym skoncentrować 
się' jedynie na kilku wybranych 
problemach o charakterze podstawo­
wym.

Zapewne można uznać za bezspor­
ne, iż dzisiejszy poziom konsump­
cji podniesie się odpowiednio w 
Perspektywie najbliższych latśoraz, 
że ten wzrost poziomu spożycia do 
1975' r. winien wiązać się jak naj­
ściślej z odpowiednimi zmianami w 
'ego strukturze. Inaczej — rok 1975 
to odpowiednio większe rozmiary 
-pożycia, a zarazem przekształcenia 
jeęo struktury.

Dyskutując jednak o przeobraże­
niach strukturalnych spożycia, mu- 
simy jak najsilniej podkreślić fakt, 
że przeobrażenia te następu ją przy 
określonej dynamice i intensyfikacji 
wzrostu gospodarczego. Oczywiście, 
teoretycznie można rozważać ,dany 
poziom konsumpcji, analizować nie­
właściwą jej strukturę lub też ko­
nieczność korekty poszczególnych 
elementów spożycia i ich . udziału; 
ale takie statyczne ujęcie ma ógra- 
niczoną przydatność. • W konkretnej 
bowiem rzeczywistości trudno zało­
żyć, że np. na tle przesłanek poli-
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Może to nastąpić w wyniku redy­
strybucji dochodów za pomocą 
zmiany relacji cen i wzrostu docho­
dów realnych jednych grup, a uby­
tku dochodów realnych innych grup 
(jeżeli przez dochody realne rozu­
mieć będziemy wartość nakładów 
poniesionych na wyprodukowanie 
środków konsumpcji). Jest to teo­
retycznie poprawne, a zgodne z 
koncepcją prof. Pajestki, bo jej lo­
gicznym uwieńczeniem byłoby do­
prowadzenie do współczynnika na- 
kładochłonności równego jedności, 
tzn. zrównanie wartości nakładów 
(w‘ reldcjach) i cen, które je wyra­
żają. Wtedy każdy nakład, złotówka 
nakładu realnego, oznacza realnie 
złotówkę z punktu widzenia docho­
dów. Skutki dochodowe (w wyrazie 
realnym) takiej operacji są oczy­
wiste.

’ Dla ciekawości, żeby sobie zdać 
sprawę z tego, co to znaczy w ska­
li całej ludności miejskiej (bp nie 
miałem możności zająć się wiejską), 
przeprowadziłem odpowiedni- szacu­
nek. Gdyby doprowadzić do współ­
czynnika jeden, to ubytek w gru­
pie A wynosiłby ok. 1,4 mld zł, w 
grupie B — 1,2 mld zł, a w grupie 
C — plus 2,6 mld zł. Taka byłaby 
redystrybucja dochodów, gdyby 
sprowadzić relacje cen do relacji 
wartości (nakładów).

Analogiczne rozumowanie (aby 
nie było żadnej wątpliwości) można 
przeprowadzić dla układu dynami­
cznego. To znaczy, jeżeli będziemy 
operować „dodatkowym” nakładem 
nic się nie zmieni. Podobne rozu­
mowanie można odnieść do jedno­
stronnej obniżki cen artykułów 
przemysłowych lub jednostronnej 
podwyżki cen artykułów żywnościo­
wych. W obu wypadkach następu­
je zwiększenie rozpiętości docho­
dów realnych. Jest to po prostu wy­
razem. tego, że aktualna struktura 
cen działa na korzyść dochodów 
realnych najniżej zarabiających (do­
towanie konsumpcji żywności, któ­
rej udział w strukturze spożycia 
tych grup jest największy).

Uważam, że program spożycia nie 
może być funkcją cen rynkowych 
i. wynikających z nich rachunków, 
odwrotnie — ceny muszą być fun- ' 
keją programu przygotowanego dla 
całego społeczeństwa i rozważanego 
z punktu widzenia jego grup, ponie­
waż ceny regulują realne dochody. W 
ramach poszczególnych części pro­
gramu, grup spożycia i towarów, 
niezbędna jest minimalizacja nakła­
dów na dane cele lub maksymali­
zacja celów z danych środków, jak 
to czynimy np. przy budownictwie 
mieszkaniowym. Zakres i tempo re­
alizacji programu muszą być kon­
frontowane z możliwościami, ze 
środkami. Jężeli nie ma realnych 
•możliwości nadążenia z podażą za 
«popytem/ brudno — trzeba sięgać 
po ceny, nie ze względu na teorię 
ekonomiczności, lecz z konieczności.

Kończąc chciałbym powiedzieć, że 
nie jest obowiązkiem każdego za­
bierającego głos w dyskusji w. tak 
ważnej polityczno-gospodarczej 
sprawie przedstawić z miejsca pro­
gram alternatywny. Wydaje się, że 
również ważne jest wyrażenie 
wszelkich wątpliwości. Czy będzie 
źle, jeśli w rezultacie dyskusji 
zwrócimy uwagę na sprawy nurtu­
jące nie tylko ekspertów? Stoję na 
stanowisku dobra dyskusji, to zna­
czy efektów, które ta dyskusja su­
marycznie przyniesie, niezależnie od 
tego, kto sobie te efekty zapisze na 
swoje indywidualne konto.

tyki społecznej wybitnie zmniejszy­
my udział alkoholu i przesuniemy 
uzyskane z tego tytułu możliwości, 
na rozszerzenie innych dziedzin spo­
życia. Istota zagadnienia polega bo- 
wiem na tym, że w warunkach 
określonych dynamicznym wzrostem 
należy: .

zróżnicować tempo przyrostu 
poszczególnych dziedzin spożycia, 
a więc w obrębie globalnego po­

większania rozmiarów spożycia 
zapewniać dużo szybszy przyrost 
jednych jego elementów, a odpo­
wiednio niższy (aż do stabilizacji' 
włącznie) innych elementów, osią­
gając w ten sposób zamierzoną 
dla danego okresu optymalizację 
struktury konsumpcji.

Zapewne i ten drugi przedstawio­
ny wyżej problem nie nastręcza 
istotnych zastrzeżeń. Sprawa 
polega jednak., na tym, jak 
— po pierwsze -y—* «zgad* 
niać wspólny punkt widzenia na 
wybrany wariant optymalizacji spo­
życia i — po wtóre — jak to zre­
alizować.

Obok szeregu prowadzonych do­
tychczas studiów w dziedzinie, struk­
tury spożycia, tr?eba podkreślić zna­
czenie badań zainicjowanych przez 
Komitet PAN „Polska 2000”, które 
na przełomie pierwszego i drugiego 
kwartału staną się przedmiotem 
sesji naukowej. W. nawiązaniu do 
tych badań można już obecnie zwró­
cić uwagę na podstawowe przesłan­
ki polityki kształtowania konsump­
cji.

Tak więc wydaje się niezbędne, 
aby wyraźnie wyróżnić przesłanki 
i kryteria składające się na budowę 
modelu konsumpcji zamierzonego 
docelowo w okresie perspektywicz­
nym. .Na ten docelowy model .per* 
spektywiczny składają .się przede 
wszystkim wytyczne polityki spo- 
łećznej, zawierające m.in. z jednej 
strony założenia • wybitnego , po­
większenia zakresu i stopnia zaspo­
kajanych potrzeb, z drugiej zaś r- 
znakomicie szerszego udostępnienia 

wielu dziedzin produkcji ! usług dla , 
całej ludności pracującej, ą w szcze­
gólności dla warstw społecznych o 
niższych zarobkach. Jednocześnie 
wytyczne te — biórąc pod uwagę 
określony stopień skuteczności pro­
wadzonej polityki społecznej — po­
winny zapewnić należyty wpływ na 
kształtowanie się indywidualnych i 
grupowych tendencji rozwoju róż­
nych dziedzin spożycia. A więc nie 
tylko cży nie tyle wyłącznie indy­
widualne tendencje rozwoju spoży­
cia, lecz także konsekwencje efek­
tywnej polityki społecznej w wa­
runkach stworzonych przez ustrój 
socjalistyczny składają się na per­
spektywiczny model -konsumpcji.

•Równolegle z kryteriami polityki 
społecznej bierze się pod uwagę w 
określaniu modelu docelowego za­
mierzenia w zakresie polityki 
kształtowania płac i dochodów. 
Odpowiednia bowiem struktura 
dochodów indywidualnych stanowi 
właściwą podbudowę społeczno-eko­
nomiczną ustaleń ujmowanych w 
docelowym modelu konsumpcji.

Aby zrealizować koncepcję . mo­
delu docelowego, staje się rzecz 
prosta niezbędne prowadzenie nale­
życie skutecznej i zróżnicowanej w 
poszczególnych okresach polityki 
cen, jak również — co jest zasadni­
czym punktem wyjścia — polityki 
rozwoju i przemian strukturalnych 
produkcja, a także wybitnie wzras­
tających usług. Obydwa te elemen­
ty składają się na konkretyzację i 
realność zamierzonego modelu per­
spektywicznego. Model ten musi 
być uzupełniony szeregiem opraco­
wań dla kolejnych okresów 5-let- 
nich, dla których konstruuje się 
pośrednie modele etapowe-

I tu dochodzimy do zasadniczego 
zagadnienia stanowiącego o istocie 
trudności kształtowania wzrostu i 
zmian w strukturze konsumpcji dla' 
średnich okresów, konkretnie — dla 
lat 1970-1975. O ile bowiem wzrost 
spożycia i optymalizacja jego struk­
tury mogą się przede wszystkim o- 
pierać na kryteriach polityki spo­
łecznej oraz polityki kształtowania 
płac i dochodów, o tyle ta samo za­
gadnienie ujmowane dla średniego 
horyzontu czasu wymaga wprowa­
dzenia w szerszym zakresie prze­
słanek i możliwości ekonomicfznych. 
Znane są poziom i elementy składo­
we dzisiejszej bazy produkcji i us­
ług. Wychodząc z tego punktu wi­
dzenia, możemy również ocenić per­
spektywę rozbudowy aktualnej ba­
zy 'prOdukcyjno-uslugowej globalnie 
do 1975 r. Ale o wiele bardziej dys­
kusyjne stają się już kierunki roz­
budowy tej bazy w warunkach in­
tensywnego wzrostu oraz pod ką­
tem powiązania m-ine -z-■'zamierzo­
nym wzrostem i optymalizowaną 
strukturą konsumpeji. Stąd też na- ’ 

• leży uznać za cenne proponowane 
przez prof. Pajestkę założenia ra­
chunku ekonomicznego, którego 
wyniki, zgodnie z przedstawionymi 
propozycjami, nie mogą oczywiście 
posiadać charakteru ostatecznych 
czy więżących rozstrzygnięć, ale mo- • 
gą stanowić wstępną orientację i 
podstawę do opracowania założeń 
strategii rozwojowej powiązanej z 
przebudową struktury spożycia.

Nie ulega również wątpliwości, 
iż ogólnie biorąc silniej powinny 
występować tendencje do bardziej 
dynamicznego wzrostu konsumpcji 
artykułów przemysłowych, a także 
usług — w porównaniu z odpowied­
nio wolniejszym przyrostem spoży­
cia artykułów żywnościowych. 
Trudność konkretyzacji rachunku 
polega na tym, jak ustalić kryteria 
i liczbowe podstawy zamienności 
poszczególnych pozycji przyrastają­
cego spożycia. Stąd wydaje się ce­
lowe sporządzanie kilku wariantów 
modelu konsumpcji z punktu widze­
nia przesłanek polityki społecznej 
oraz kształtowania wysokości płac 
i dochodów. Wówczas modele te 
powinny być ocenione czy nawet 
w pewnym stopniu weryfikowane 
na tle wniosków płynących z zasto­
sowania rachunku ekonomicznego, 
jak też programowania optymalne­
go w zakresie wzrostu produkcji 1 
usług. Rzecz bowiem zrozumiała, iż 
tempo i kierunki rozbudowy bazy 
produkcyjno-usługowej dla średnie­
go okresu muszą być w istotny 
sposób uwzględnione w kształto­
waniu etapowego modelu konsump­
cji, a więc jej wzrostu i struktury 
do 1975 r. Innymi słowy: w danym 
okresie 5-letnim może się okazać, 
że nie można w ogóle zapewnić 
zamierzonego przyrostu produkcji 
określonego wyrobu czy nie można 
dać określonego wzrostu usług da­
nej kategoria ze względu na zbyt 
krótki czas albo też z innych po­
wodów, np. relatywnie zbyt wyso- 
Kiego kosztu społecznego- W kon­
sekwencji prowadzi to do koniecz­
ności' wziięcia pod uwagę ekono­
micznych przesłanek i możliwości 
rozbudowy bazy produkcyjno-usłu­
gowej.

Tak więc, o ile w docelowym mo­
delu perspektywicznym występuje 
nadrzędność przesłanek polityki 
społecznej oraz kształtowania struk­
tury płac i dochodów i pod tym 
kątem widzenia zakłada się nie­
zbędność rozbudowy bazy produk­
cyjno-usługowej — b tyle dla śred­
niego okresu trzeba o wiele silniej 
uwydatnić istotne znaczenie kon­
kretnych i realnych możliwości 
wielokierunkowej- rozbudowy bazy 
wyjściowej w nawiązaniu do wyni­
ków rachunku ekonomicznego ilu­
strującego drogi wyboru silniejszego 
lub słabszego rozwoju poszczegól­
nych dziedzin konsumpcji.

Tworząc przeto dla roku 1975 kil­
ka wariantów modeli konsumpcji 
(na tle przesłanek polityczno-spo­

łecznych), możemy na podstawie 
proponowanego przez prof. Pajestkę 
rachunku ekonomicznego odpowie­
dzieć na pytanie, ile’tó nas z eko­
nomiczno-społecznego punktu wi­
dzenia kosztuje. Dla poszczególnych 
pozycji spożycia trzeba 'przy tym w 
zakresie tego typu obliczeń i stu­
diów zakładać możliwości 'wzrostu 
w różnych granicach i oceniać wy­
nikające stąd konsekwencje ekono­
micznej jak też w dziedzinie 
przekształcenia struktury spożycia.

Na tle powyższego staje się oczy­
wiste, że struktura konsumpcji nie 
może być dowolnie kształtowana, z 
jednej Strony bez ścisłego powiąza­
nia z rosnącym poziomem spożycia 
i zróżnicowaniem jego elementów, 
z drugiej zaś — przy średnim hory­
zoncie czasu.— bez nawiązania do 
realnych w danym okresie możli­
wości ekonomicznych i kierunków 
rozbudowy bazy produkcyjno-usłu­
gowej. .

Jednakże skomplikowany charak­
ter badanyćh zjawisk wymaga 
znacznie głębszego yjęcia polityki 
przekształceń strukturalnych. Oczy­
wiście, przy syntetycznym przedsta­
wieniu zagadnień oraz ich uogólnie­
niu analizujemy poziom i strukturę 
konsumpcji dla całego społeczeń­
stwa, a następnie perspektywy pod­
niesienia tego poziomu i optymali­
zacji struktury całości spożycia. Na­
leży jednak z całym naciskiem pod­
kreślić, iż na globalnie wzięty po­
ziom i strukturę konsumpcji skła­
dają się przecież zmienne jej roz­
miary oraz różnorodne struktury, 
ujmowane według poszczególnych 
warstw ludności i grup społecznych. 
Nie można przy tym na całość 
strtiktury spożycia spoglądać jedy­
nie jako na sumę struktur kon­
sumpcji poszczególnych warstw spo­
łecznych. Zamierzenia przeto do 
roku 1975 wymagają o Wiele szcze- 
gółowśzego rozwinięcia polityki 
wzrostu spożycia i dochodów w 
poszczególnych warstwach ludności 
pracującej, dokładniejszej analizy i 
oceny skali przesunięć w dynamice 
tych zjawisk pomiędzy grupami 
społecznymi oraz ich konsekwencji 
polityczno-społecznych i ekonomicz­
nych. Wprawdzie — jak to podkreś­
lono — ostatecznym wyrazem syn­
tetycznym stają się globalny poziom 
i zmiąny struktury konsumpcji dla 
całego społeczeństwa, ale na mery­
toryczną treść tego zjawiska składa­
ją się wvsoce Zróżnicowane posunię­
cia polityki społeczno-ekonomicznej 
w odniesieniu do poszczególnych 
warstw ludności pracującej.

Podobnie przedstawia się to samo 
zagadnienie w odniesieniu do badań 
dotyczących całej ludności kraju 
oraz badań zjawisk konsumpcji (jej 
wwostW -i ''rźm.iart‘.'-striikturalnych) ■ w 
odniesieniu Óo Jjupi dzieci, mło- 
dźieź^, w okresie Szkolenia, ludności 
w wieku produkcyjnym oraz lud­
ności w wieku poprodukcyjnym. 
Wprawdzie dla średniego horyzontu 
czasu, a więc do 1975 r., stosunkowo 

węższą problematykę nasuwa 
żonv według prognoz — nie' tak 
wielki --- ..ogólny wzrost . liczby 
ludności, ale o wiele szerszy, i,istot­
niejszy zakres badań wiąże się już 
z przesunięciami ludnościowymi we­
dług wieku, przy czym konsekwen­
cje tych żrriiań strukturalnych■ staną 
się już znacznie poważniejsze. I tu­
taj przeto zróżnicowanie dynamiki 
przyrostu ludności według , grup 
wieku przyniesie także dość istotne 
natężenie przemian w strukturze 
konsumpcji.

Obok przeobrażeń strukturalnych 
ludności według wieku, należy po­
dobnie analizować wpływ na przy­
jęty model spożycia w 1975 r. nadal 
poważnych przemieszczeń ludności 
ze wsi do miast. Wysoka dynamika 
procesów urbanizacyjnych sprawia, 
iż przekształcenia w .poziomie i 
strukturze spożycia ludności miej­
skiej wywierają wpływ’ decydującj’. 
Nie można jednak, biorąc wpraw­
dzie jako zasadniczą dziedzinę ba­
dań znaczne zwiększenie się ludnoś­
ci miejskiej — przy stabilizacji, a 
być może nawet przy pewnym 
zmniejszeniu się liczby ludności 
wiejskiej (a w każdym razie zwią­
zanej głównie z rolnictwem) — po­
mijać także nowych istotnych prze­
mian w strukturze spożycia . na 
wsi oraz tak mocno akcentowanych 
przez socjologów różnego typu 
wpływów miejskich przyzwyczajeń 
czy miejskiego stylu życia na obsza­
ry wiejskie i strefy podmiejskie.

Szczególnego wyodrębnienia wy­
maga także problematyka oceny po­
ziomu i struktury spożycia w skali, 
całego kraju oraz według jego po­
szczególnych regionów. I tutaj zno­
wu spotykamy się z koniecznością 
wysunięcia tego samego zagadnie­
nia: rozmiarów i struktury kon­
sumpcji w skali całego społeczeń­
stwa — a w .danym wypadku w 
skali całego kraju — nie można 
traktować jako sumy czy też wyni­
kowej rozmiarów i struktur spoży­
cia w poszczególnych regionach. W 
regionach tych inaczej przedstawia-, 
ją się zjawiska ogólnego wzrostu 
ludności czy struktur według wieku, 
jak też rzeczywistych struktur spo­
życia. Licząc się oczywiście z nie­
zbędnością ogólnokrajowej polityki 
podnoszenia poziomu spożycia i 
przemian jego struktury, musimy 
dostatecznie jasno widzieć, jak prze- ----------- ------- , — —f-----  .
słanki tej polityki trzeba indvwi- matyka dynamiki wzrostu konsurńp- 
dualizować przykładowo w odnie- cji, optymalizacji jej zmian struk- 
sieniu do regionu śląskiego i biało- turalnych oraz braku dostatecznie

' ■ ' ' - skonkretyzowanych dróg oceny. J 'stockiego. Otwiera to przecież tak 
odmienne pole badań i wynikają­
cych stąd przesłanek polityki spo­
łeczno-ekonomicznej. opierającej się 
oczywiście na założeniu stopniowego
łagodzenia różnic- międzyregional- 
nych w; poziomie : konsumpcji; ale .... ---- — -------- ... .........
również; ną ..realnych, persnektywąęłu,; zagadniem-kształtoWania konsumpcji <= 
skali tych przemian w -stosunkowo- w śkairkfaju .i poszczególnych jego 
krótkim okresie lat 5. tj. do 1975 r. regionów, w skali całego społeczeń-

Z całym naciskiem należy pod- stwa i poszczególnych warstw lud-f
kreślić coraz większą rolę pozycji, ności pracującej oraz w skal5 misst 
usługowych w przekształcaniu . i wsi. (C.d.w )

struktury spożycia na tle odpo­
wiednio wyższej dynamiki wzi os­
tu spożycia artykułów prze­
mysłowych w stosunku do żywności 
i używek. Jednocześnie wydaje się 
niezbędne, aby przy kształtowaniu 
przemian strukturalnych konsump­
cji indywidualnej uwzględniać jed­
nocześnie w sposób kompleksowy 
wzrost i przeobrażenia strukturalne 
konsumpcji zbiorowej. W szczegól­
ności staje się tu istotne udostępnia­
nie w relatywnie wysokim stopniu 
świadczeń społecznych w znacznie 
szerszym zakresie dla warstw spo- 
łecznych o niższych zarobkach.

Wreszcie. w warunkach intensyw­
nego rozwoju i .zwiększania jego 
dynamiki dzięki wykorzystaniu 
wzrostu konsurripcji i,jej przeobra­
żeń strukturalnych, stśje się wysoce 
celowe głębsze przestudiowanie do­
świadczeń wysoko rozwiniętych kra- 

' jów . i sformułowanie nasuwających 
się na tym tle wniosków. Jednakże 
nie chodzi tu wyłącznie o porówny­
wanie poziomu i struktury kon­
sumpcji w Polsce oraz w. innych 
krajach, zwłar cza bardziej rozwi­
niętych. Nie chodzi tu również o 
formułowanie prostych analogii czy 
też tego typu wniosków. W każdym 
kraju istnieją przecież często od­
mienne konkretne warunki, Wyma-
gające zindywidualizowania pro­
wadzonej polityki społeczno-ekono­
micznej, w danym wypadku 
polityki kształtowania wzrostu spo- 
żyćia i jego zmian Strukturalnych.

Natomiast nie została dotąd odpo­
wiednio posunięta naprzód sprawa 
badań koiejnj'ch okresów rozwoju 
i etapów wzrostu krajów wysoko 
rozwiniętych oraz, równolegle wy­
stępujących w tych poszczególnych 

. etapach wzrostów pozionru spoży­
cia i jego przeobrażeń. Tego rodzaju 
analiza dynamiki rozwoju ekono­
micznego oraz podnoszenia się po­
ziomu konsumpcji i jej przemian, 
jak też badanie zachodzących tu 
związków, może przynieść — przy 
prześledzeniu etapów rozwojowych 
w różnych krajach — szereg uży­
tecznych wniosków. Tego rodzaju 
studia stają się obecnie daleko pil­
niejsze dla odpowiedniego rozszerze­
nia podstaw polityki intensywnego 
rozwoju.

W konkluzji przeto ukazuje się 
obecnie o wiele wyraźniej i w 
znacznie szerszym zakresie proble- 

wyboru skali i zakresu różnicowa­
nia tempa poszczególnych dziedzin 
spożycia i odpowiadających im po­
sunięć dotyczących kierunków roz­
budowy bazy produkcyjno-usługo- 
wćje-Nfe' można również pominąć



D
YSKUSJA na temat mierze­
nia postępu technicznego, 
którą śledzimy na łamach 
„Życia Gospodarczego” *) 
oraz enuncjacje zamieszczo­
ne na łamach innych, wy­

dawnictw, śzeroko spopularyzowały 
pogłębione rozumienie pojęcia wy­
dajności nakładów. Zwrócono uwa­
gę,na to, iż dane o wzroście wydaj­
ności bezpośredniej pracy żywej nie 
dostarczają dostatecznie pełnych in­
formacji o wydajności nakładów 
łącznej, pracy społecznej. Stąd też 
podkreślono konieczność mierzenia 
kosztów wzrostu wydajności wyra­
żających się w powiększaniu warto­
ści uzbrojenia pracy, akcentując po­
trzebę porównywania tych kosztów 

• z uzyskiwanym tempem wzrostu 
wydajności. Wskazano wreszcie na 
potrzebę wyodrębnienia i pomiaru 
tej części przyrostu wydajności pra­
cy, która jest uzyskiwana dzięki po­
stępowi techniczno-organizacyjnemu 
i nie wynika bezpośrednio ze wzro­
stu uzbrojenia pracy, stanowi więc 
w naszej sytuacji gospodarczej 
szczególnie atrakcyjną, gdyż nie 
Wymagającą nakładów inwestycyj­
nych, drogę zwiększania orodukcji.

Trzeba jednak zauważyć, iż za­
pewne na podstawie spostrzeżenia, 
że postęp techniczno-organizacyjny 
zmniejsza — ceteris paribus — re­
lację między uzbrojeniem pracy a 
jej wydajnością,, pojawiła się w nie­
których wypowiedziach wyraźna 
tendencja do tego, aby obniżkę 
przeciętnej relacji zasobu majątko­
wego do produkcji traktować jako 
konieczny symptom postępu tech­
niczno-organizacyjnego. a tempo te­
go postępu mierzyć rozmiarami ob­
niżki kapitalochłonności. W ten spo­
sób jeden bohater — postęp tech­
niczno-organizacyjny, został niepo­
strzeżenie podmieniony na innego — 
obniżkę kapitalochłonności.

Powyższa lihia rozumowania za­
wiera już wnioski bardzo ekstremi­
styczne, a wiec słuszne tylko w bar­
dzo szczególnych warunkach, przy 
spełnieniu całego szeregu uprosz­
czeń. Jeżeli więc idea obniżki kapi- 
tałochłonności ma spełniać swoją 
pozytywną rolę w planowaniu i za­
rządzaniu. to staje się konieczne 
jasne określenie tego, w jakich to 
właśnie szczególnych warunkach 
obniżka kapitalochłonności rzeczy­
wiście sygnalizuje postęp technicz­
no-organizacyjny, a w jakich przy­
pisywanie jej tej roli prowadzić mo­
że do poważnych nieporozumień.

CZYNNIKI OKREŚLAJĄCE 
i KAPITAŁOCHŁONNOŚĆ

Przede wszystkim trzeba się za­
stanowić nad tym. jakie czynniki 
określają poziom kapitalochłonności. 
W związku z,tym wprowadzimy na­
stępujące zmienne:
Yo — produkt czysty brutto (łącznie * 

amortyzacją) w okresie wyjścio­
wym

Y1 — produkt czysty brutto w okresie 
badanym

Mo — produkcyjny majątek trwały w 
okresie wyjściowym

Ml— produkcyjny majątek trwały w 
okresie badanym

Ir — inwestycją odtworzenjowe równą 
. wartości'zasobu majątkowego wy­

cofanego z eksploatacji na skutek 
technicznego zużycia bądź ekono­
micznej przestarząir^ci

In — inwestycje netto' równe przyrosto­
wi netto zasobu majątkowego

1 — inwestycje brutto czyli majątek
nowo uruchamiany przy- tym I “ 
— Ir + In

Kapitałochłonność, jak wiadomo, 
jest to relacja między wartością pro­
dukcyjnych środków trwałych zaan­
gażowanych w procesie wytwór­
czym, a wartością uzyskanego pro­
duktu. Wiadomo przy tym, iż trzeba 
odróżnić tzw. kapitałochłonność 
przyrostową oraz kapitałochłonność 
przeciętną. Kapitałochłonność prze­
ciętna mówi nam o tym, w jakim 
stosunku cały zasób majątkowy po- 
zostaje do całego produktu (przy 
tym w danym przypadku chodzi 
nam o produkt czysty brutto). Nato­
miast kapitałochłonność przyrostowa 
przedstawia relację inwestycji (brut­
to lub netto) do przyrostu produk­
tu. Tutaj zajmiemy się wyznacze­
niem kapitalochłonności przeciętnej, 
którą oznaczymy przez m.

Przedstawmy produkcję okresu 
badanego ¥1 jako^sumę następują­
cych składników:2)

(1)
Yi “ Yo + In : m — arMo : mr + uY 

gdzie parametry m. mr. ar. oraz u po­
siadają następujące znaczenie: 
m — kapitałochłonność inwestycyjnego 

przyrostu produktu określająca 
ilość jednostek inwestycji brutto I 
przypadającą na jednostkę przyro­
stu produktu pozyskanego dzięki 
tym inwestycjom,

ST “ odsetek zasobu majątkowego Mo 
wycofany na skutek zużycia lub 
przestarzałości ekonomicznej (przy 
tym Jest oczywiste, że Ir “ arMo), 

nr — kapitałochłonność ubytku zdolności 
produkcyjnej wycofanej na skutek 
zużycia,

B —■ odsetek produktu uzyskany bez in­
westycji dzięki innowacjom tech­
niczno-organizacyjnym oraz lepsze­
mu wykorzystaniu istniejącej zdol­
ności produkcyjnej, co łącznie o- 
kreśłamy tutaj mianem postępu 
techniczno-organizacyjnego 3),

Z kolei majątek okresu badanego 
można przedstawić jako sumę na­
stępujących składników:

Ml “ Mo + In — arMo
Kapitałochłonność przeciętną w 

okresie badanym uzyskamy dzieląc 
(2) przez (1) ')• Stąd:

średnia ml - Ml : Y1 = (Mo + In — 
— arMo) : IYo + (In : m) — (arMo : mr) + 
+ uY]

KAPITAŁOCHŁONNOŚĆ 
WIELOCZYNNIKOWA 
I TECHNOLOGICZNA

Zauważmy teraz, że niezależnie 
od tego czy operujemy kapitalo- 
chłonnością przeciętną, czy też przy­
rostową. zawsze pośród czynników 
determinujących poziom kapitalo­
chłonności pojawi się jeszcze ..jakaś 
inna”, „druga kapitałochłonność”, 
najwyraźniej różniąca się od niej 
wartością. W rozpatrywanym tu 
przypadku kapitalochłonności prze­
ciętnej ml pojawia się ona pod po­
stacią m z prawej strony równa­
nia (3).

Fakt powyższy jest równie oczy­
wisty. jak często jakoś ignorowany. 
Przyrost produktu jest rezultatem 
różnych czynników, wśród których 
inwestycje stanowią czynnik ważny 
wprawdzie, lecz nie jedyny. Należy 
więc odróżniać kapitałochłonność 
technologiczną m, która zawiera re­
lacje inwestycji do przyrostu pro­

dukcji uzyskanego wylącsnle dzięki 
tym inwestycjom, od kapitałochłón- 
ności wieloczynnikowej. Ta ostatnia 
w przypadku kapitałoęhłonnośći 
przyrostowej zawiera relacje inwe­
stycji do całkowitego przyrostu pro­
dukcji, a .więc uzyskanego zarówno 
dzięki inwestycjom, jak i ze źródeł 
nieinwęstycyjnych. a w przypadku 
kapitałochłonnóści przeciętnej — re­
lacje całkowitego produktu uzyska­
nego również z wielu różnych źró­
deł, do całego zasóbu majątkowe­
go. ®)

Kapitałochłonność technologiczna 
zostaje ustalona w procesie ' projek­
towania i kosztorysowania inwesty­
cji. Wyłania się więc (ą przynaj­
mniej powinna się wyłaniać) z po­
równania alternatywnych wariantów 
inwestycyjnych i wyboru wariantów 
uznanych za najbardziej efektywne 
ekonomicznie. Ta • właśnie kapitało­
chłonność pełni główną rolę w teo­
retycznych modelach wzrostu gospo­
darczego. Warto jednak zauważyć, 
iż w skali makroekonomicznej nie 

WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW WZROSTU PRODUKCJI
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jest ona w ogóle uchwytna staty­
stycznie. a przynajmniej nie jest 
uchwytna przy pomocy żadnych me­
tod bezpośrednich. Statystycznie 
uchwytną kapitałochłonnością prze­
ciętną lub przyrostową jest jedynie 
kapitałochłonność wieloczynnikowa.

ZMIANY KAPITALOCHŁONNOŚCI 
WIELOCZYNNIKOWEJ

Wiadomo, że w naszej obecnej 
specyficznie trudnej sytuacji gospo­
darczej. szczególnego znaczenia na­
biera postęp techniczno-organizacyj­
ny umożliwiający uzyskiwanie więk­
szej produkcji z istniejącego‘ zasobu 
majątkowego, a więc bez potrzeby 
dokonania inwestycji. Analiza kon­
kretnych warunków gospodarczych 
dowodzi zresztą, że istnieją tu po­
ważne rezerwy. Przed ‘wszystkimi 
gałęziami produkcji można postawić 
zadanie lepszego wykorzystania za- 
iristalowanego aparatu wytwórczego. 
Stąd też jesteśmy ze wszech miar za­
interesowani w możliwie najwięk­
szej wartości parametru u przed­
stawionego w równaniu (3).

Trzeba jednak zauważyć, że cho­
ciaż lepsze wykorzystanie istnieją­
cego aparatu wytwórczego stanowi 
zawsze czynnik oddziałujący w 
kierunku obniżki kapitalochłonności 
wieloczynnikowej ml, to z tego fak­
tu jeszcze nie wynika to. że rozmia­
ry tej obniżki w prawidłowy sposób 
odzwierciedlają dynamikę postępu 
wyrażającego się w uzyskiwaniu do­
datkowej produkcji bez nakładów 
inwestycyjnych w różnych gałęziach 
produkcji i zjednoczeniach.

Z równania (3) rzeczywiście wy­
nika.. iż zmiany poziomu tej kapi- 
tałochlonności w istotny sposób za­
leżą od wartości parametru u wy­
rażającego tempo postępu technicz­
no-organizacyjnego. Jednakże tylko 
wtedy, gdyby u było jedynym czyn­
nikiem określającym _ zmiany kapi- 
tałochłonności przeciętnej, każda 
obniżka poziomu tej kapitałochłon- 
ności byłaby pożądana, gdyż mo­
głaby świadczyć jedynie o lep* 
szym wykorzystaniu zasobu mająt­
kowego. To jednak implikowało­
by, że wszystkie kapitalochłonności 
są identyczne (czyli mr = m i Mó : 
: Yo = średnia mo = m) co prze­
cież jest przypadkiem bardzo szcze­
gólnym, którego wyłączności nie 
wolno nam zakładać. W rzeczywisto­
ści. jak to wńdać z równania (3) 
zmiany poziomu kapitalochłonności 
wieloczynnikowej zależą jeszcze od 
trzech innych czynników: poziomu 
kapitalochłonności technologicznej 
m. tempa technicznej odnowy apa­
ratu wytwórczego, który wyraża pa­
rametr ar oraz tempa rozbudowy 
aparatu wytwórczego znajdującego 
wyraz w wartości inwestycji netto 
In. Rozpatrzmj- te czynniki po kolei.

KAPITAŁOCHŁONNOŚĆ 
TECHNOLOGICZNA

Zauważmy, że jeśli kapitałochłon- 
ność technologiczna m jest niższa 
od kapitalochłonności wyjściowej mo 
oraz kapitalochłonności obiektów 
likwidowanych mr. to wtedy staje 
się ona czynnikiem powodującym, 
obniżkę kapitalochłonności wielo­
czynnikowej, podobnie jak postęp 
techniczno-organizacyjny. Ponieważ 

■ poziom kapitalochłonności technolo­
gicznej m powinien być określany • 
w rachunku efektywności ekono­
micznej (Obejmującego zarówno 
wybór metod technicznych produk­
cji. jak i struktury gałęziowej in­
westycji), to należy ‘ stwierdzić, że 
problem obniżki statystycznie uch­
wytnej kapitalochłonności wielo­
czynnikowej rozczepia się na dwa 
zupełnie tóżne zagadnienia:

— wykorzystanie zainstalowanych 
zdolności produkcyjnych, •

— wybór wariantów inwestycyj­
nych.

‘ Jesteśmy żywotnie zainteresowani' 
w lepszym wykorzystaniu już zain­
stalowanego aparatu wytwórczego ■ i 
obniżce na tej drodze kapitałochłon- 
ności wieloczynnikowej.. W żadnym' 
jednak -przypadkd nie możemy sta­
wiać zadania obniżki kapitałochłóh- 
ności wieloczynnikowej drogą mini­
malizacji kapitalochłonności techno­
logicznej. czyli ' kapitalochłonności 
przyrostu produkcji uzyskiwanego xz 
inwestycji. Rzecz w tym, że postęp 
techniczny zależny od.- inwestycji 
nie zawsze może posiadać-, kapitało? 
oszczędny charakter nie tracąc przy 
tym żadnych pozostałych walorów 
jak tempo wzrostu wydajności pra­
cy żywej, oszczędności surowcowych 
itp. Wiadomo, iż' w wielu, przypad­
kach postęp techniczny zależny od 
inwestycji utrzymuje kapitałochlón- 
ność technologiczną na stałym po­
ziomie (neutralny postęp technicz­
ny), bądź też charakteryzuje się 
rosnącą kapitałochłonnością techno­
logiczną. To ostatnie ujawnia się 
szczególnie wtedy, gdy pracę ręcz- 

hą zastępujemy pracą maszyn. (W 
skali masowej występuje u nas to 
zjawisko m.in. w rolnictwie).

Dlatego właśnie nie należy sta­
wiać zadania obniżki kapitalochlon- 
ności wieloczynnikowej drogą mini­
malizacji kapitalochłonności tech­
nologicznej. Najniższą kapitałochłon- 
nością, mogą się przecież legity­
mować techniki najbardziej pry­
mitywne* a zarazem najbardziej 

■ pracochłonne, co zwłaszcza z uwagi 
na kończący się po 1975 r. wyż de­
mograficzny i perspektywę braku 
siły roboczej, powinno być brane 
pod uwagę. Zadanie obniżania kapi- 
talóchlonńości wieloczynnikowej 
przęz lepsze wykorzystanie możliwo- 
.ści produkcyjnych istniejącego za­
sobu majątkowego nie powinno więc 
podważać zadania optymalizacji ka- 
pitałochłonności technologicznej w 
drodze takiego wyboru technik pro­
dukcyjnych oraz struktury gałęzio­
wej inwestycji, który odpowiada po­
trzebom wprowadzania nowocze­
snych rozwiązań technicznych, za­
pewniających wysokie tempo wzro­
stu wydajności pracy i oszczędności 
surowcowych i optymalizujących re­
lacje całości nakładów (a nie tylko 
zasobu majątkowego) do całości 
efektów.

TEMPO RESTYTUCJI ZASÓBU 
MAJĄTKOWEGO

Zwróćmy teraz uwagę na następ­
ny problem. Wartość parametru ar 
charakteryzuje skalę procesu likwi­
dacji starych urządzeń produkcyj­
nych i zastępowania ich urządzenia­
mi nowymi. Są tu możliwe dwa 
przypadki.

Jeżeli kapitałochłonność wycofy­
wanej zdolności produkcyjnej jest 
wyższa od kapitalochłonności tech­
nologicznej (m jest mniejsze od mr), 
to każde przyspieszenie tempa tech­
nicznej renowacji istniejącego apa­
ratu wytwórczego przyspiesza rów­
nież ceteris paribus, obniżkę kapita- 
łochłonności wieloczynnikowej.

Jeżeli jednak kapitałochłonność 
wycofywanych urządzeń jest niższa 
od kapitalochłonności technologicz­
nej czyli kapitalochłonności inwe­
stycji restytuujących zużyte lub 
przestarzałe składniki zasobu mająt­
kowego (m jest większe od mr), to 
przyspieszenie procesu odnowy apa­
ratu wytwórczego przeciwdziała ob­
niżce kapitalochłonności przeciętnej 
w wyniku postępu techniczno-orga­
nizacyjnego.

Jak z tego wynika problem zmian 
kapitalochłonności wieloczynnikowej 
rozczepia się znowu na dwa zupeł­
nie różne zagadnienia:

— wykorzystanie zainstalowanego 
aparatu wytwórczego,

— tempo technicznej odnowy tego 
aparatu.

Wobec tego w sytuacji, w której 
m jest większe od mr źle interpre­
towane hasło zmniejszenia kapitało- • 
chłonności może patronować kulty­
wacji technicznego zacofania gospo­
darki. Natomiast w sytuacji prze­
ciwnej, w której m jest mniejsze 
od mr ekonomicznie nieuzasadniona, 
przedwczesna likwidacja istnieją­
cych zdolności produkcyjnych może 

, stać się źródłem równie łatwych 
’ jak pozornych sukcesów w obniżce 
kapitalochłonności. , W związku z 
tym trzeba zauważyć, iż dążenie do 
źmniejśzęnia kapitalochłonności 
przeciętnej może być realizowane 
wyłącżńie przez lepsze wykorzysta­
nie istniejącego aparatu wytwórcze­
go. a nie drogą rezygnacji z opty­
malnego tempa odnowy technicznej 
tego aparatu, któtej w naszych wa­
runkach gospodarczych trzeba' po­
święcać coraz więcej uwagi.
TEMPO ROZBUDOWY APARATU 

WYTWÓRCZEGO

Pozostaje wreszcie ostatnia kwe- 
■ »tla.'Kierunek zmian kapitałochłon-

nośrf- wtelóezynnikowej' zależy od 
^rozmiarów inwestycji netto wyraża­
jących tempo rozbudowy aparatu 
Wytwórczego. Znowu rozróżnimy 
dwa możliwe przypadki?

Jeżeli kapitałochłonność tecłinolo- 
. gieżna jest •wyższa od -kapitałochłoń- 
ności wyjściowej m jest większe' od 
średniej mo, to wysokie tempo in­
stalowania nowych zdolności pro­
dukcyjnych może przeciwdziałać, ob­
niżce kapitalochłonności przeciętnej, 
a jeżeli m jest mniejsze od średniej 
mo, to przeciwnie, duże rozmiary 
nowych inwestycji mogą spotęgować 
jej obniżkę.

A więc również w tym przypad­
ku problem obniżki kapitałochlon- 

< ności przeciętnej zawiera dwie zu­
pełnie różne sprawy:
• wykorzystanie zainstalowanego 

aparatu wytwórczego,
• tempo rozbudowy tego aparatu.
Stąd wynika.' iż jeżeli kapitało­

chłonność technologiczna jest wyż-

sza od przeciętnej to wysokie tem­
po postępu techniczno-organizacyj­
nego nie koniecznie ujawni się w 
malejącej równie szybko kapitalo­
chłonności przeciętnej. Jeśli bowiem 
tempo instalowania nowych zdolno­
ści produkcyjnych będzie. również 
bardzo wysokie, to poważnej popra­
wie wykorzystania istniejącego apa­
ratu wytwórczego towarzyszyć może 
nieznaczna tylko obniżka kapitalo­
chłonności przeciętnej, lub wręcz 
wzrost poziomu tej ostatniej.

Powyższe rzuca również światło 
.na pewną pokrewną kwestię. W dy- 
skąsji ną tęmąt czynników wzrostu 
produkcji próbuje się niekiedy izo­
lować. wpływ postępu techniczno-or­
ganizacyjnego bez uwzględnienia 
omawianego wyżej problemu tem­
pa rozbudowy aparatu wytwórczego. 
Porównywanie tempa postępu tech­
nicznego • w różnych gałęziach pro­
dukcji dokonywane następnie na ta­
kiej podstawie, prowadzi jednak do 
oczywistych nieporozumień. Każda 
gałąź produkcji, która minimalnie 
tylko rozbudowuje swój aparat wy­
twórczy bedzie nawet przy najniż­
szym tempie postępu techniczno-or­
ganizacyjnego miała prawie stupro­
centowy udział tego czynnika w 
przyroście produkcji. Natomiast w 
gałęzi, która podwaja swoją zdol­
ność produkcyjną w wyniku inwe­
stycji. nawet bardzo wysokie tem­
po postępu techniczno-organizacyj­
nego, znajdzie wyraz w stosunkowo 
nieznacznym udziale tego czynnika 
w przyroście produkcji.

OBNIŻKA 
KAPITALOCHŁONNOŚCI 

PRZECIĘTNEJ JAKO MIERNIK 
POSTĘPU TECHNICZNO - ORGA­

NIZACYJNEGO

Czy w świetle powyższej analizy 
obniżka kapitalochłonności przecięt­
nej może być uznana za miernik 
postępu techniczno-organizacyjnego? 
Odpowiedź jest raczej jednoznacz­
na. Ponieważ zmiany kapitałochłon- 
ności przeciętnej wynikają z wielu 
rozmaitych źródeł, wśród których 
postęp techniczno-organizacyjny sta­
nowi jedno tylko, lecz nie jedyne, 
to w tej sytuacji obniżka kapitalo­
chłonności nie jest miarodajna dla 
oceny wyników w zakresie poprawy 
wykorzystania istniejącego aparatu 
wytwórczego. W określonych sytua­
cjach obniżka kapitalochłonności 
może iść w parze z regresem w za­
kresie wykorzystania zasobu mająt­
kowego. podczas gdy wzrost lub 
stałość6) kapitalochłonności przecięt­
nej .wcale nie wyklucza wysokiego 
tempa postępu techniczno-organiza­
cyjnego.

Dla wielkich agregatów i długich 
okresów czasu, być może dopusz­
czalne byłoby założenie identyczne­
go poziomu kapitalochłonności przy­
rostu i ubytku zdolności produkcyj­
nej oraz poziomu kapitałochłonno- 
ści wyjściowej. W takiej sytuacji 
stopień ’ obniżki kapitalochłonności 
wieloczynnikowej sygnalizowałby w 
sposób adekwatny tempo postępu 
techniczno-organizacyjnego. (Przy 
założeniu porównywalności struktur 
produkcji).

Jednakże korzystanie z tego mier­
nika dla porównywania tempa po­
stępu technicznego w poszczegól­
nych gałęziach produkcji, zjedno­
czeniach a zwłaszcza przedsiębior­
stwach, jest więcej niż ryzykowne. 
Tutaj różnice poziomu kapitalo­
chłonności technologicznej, wzajem­
ne relacje kapitalochłonności ubyt­
ku i przyrostu produkcji, zdolności 
produkcyjnej uruchamianej i istnie­
jącej itp. mogą być tak wielkie, że 
ocena rozmiarów, postępu technicz­
no-organizacyjnego na podstawie 
zmian kapitalochłonności może pro­
wadzić do' wniosków gruntownie 
mylących. Gałąź produkcji przodu­
jąca w Zmniejszaniu kapitalochlon- 

nośclmoże być zacofana w zakresie 
postępu techniczno-organizacyjnego, 
a właśnie gałąź, która wolniej ód 
innych obniża kapitałochłonność 
przeciętną , może posiadać stosunko­
wo-lepsze wyniki’ w poprawie wy- 
korzystónia' posiadanego ’ aparatu 
wytwórczego. Powyższe łatwo wy­
kazać przykładami?

Przykład L Wyobraźmy sobie: dwa 
zjednoczenia A i B. które charakte­
ryzują się identyczną kapitałochłon­
nością wyjściową średnia mo/iden-' 
tyczną kapitałochłonnością ubytku 
zdolności produkcyjnej mr oraz 
identyczną kapitałochłonnością in­
westycyjnego przyrostu produkcji m 
(kapitałochłonność technologiczna). 
Załóżmy również, że skala restytu­
cji zasobu majątkowego jest również 
w obu zjednoczeniach identyczna i, 
raczej niewielka, tak iż jej .wpływ 
na dynamikę kapitalochłonności 
przeciętnej jest nieznaczny. Niech 
oba zjednoczenia różnią się nato­
miast tempem postępu techniczno- 
organizacyjnego (parametr u), które 

w zjednoczeniu A jest bardzo wy­
sokie. a w B jest bardzo niskie.

Niechaj' teraz zjednoczenie A pod­
waja swoją zdolność produkcyjną w 
wyniku inwestycji netto (In) pod­
czas gdy zjednoczenie B nie zwięk­
sza w ogóle zdolności produkcyjnej, 
przy tym założymy, że kapitało­
chłonność technologiczna m w zjed­
noczeniu A jest wyższa od kapitalo­
chłonności wyjściowej (średnia mo) 
W tej sytuacji zjednoczenie "A cha­
rakteryzujące się bardzo wysokim 
tempem postępu ’ techniczno-organi­
zacyjnego może posiadać stosunko-' 
wo ■znacznie niższe tempo obniżki 

'‘kapitalochłonności przeciętnej, ani? 
' żeli zjednoczenie B. Kapitalochlon- 

nóść przeciętna w ■ A może nawet 
zwiększyć się, jeżeli przy kapitalo­
chłonności technologicznej wyższej 
od przeciętnej, szybka poprawa wy­
korzystania aparatu - . wytwórczego 
nie zdoła tam skompensować Wpły­
wu podwojenia zdolności produkcyj­
nej.

Przykład H. Dwa zjednoczenia le­
gitymują się identycznym tempem 
postępu techni czno-organ izacy j nego 
oraz identyczną wartością wszyst­
kich pozostałych parametrów z wy­
jątkiem ar charakteryzującego ska­
lę restytucji zasobu majątkowego, 
przy tym założymy, że' kapitało­
chłonność likwidowanej zdolności 
produkcyjnej jest wyższa od kapi- 
tałochłonności zdolności produkcyj­
nej instalowanej na jej miejsce (mr 
jest większe od m) zjednoczenie, 
które szybciej likwiduje przestarza­
łe zdolności produkcyjne będzie 
charakteryzowało się spadającą 
szybciej kapitałochłonnością prze­
ciętną. co bynajmniej nie świadczy 
o jego przewadze wykorzystania ist­
niejącego aparatu wytwórczego. •

Poza tym możliwość korzystania 
z obniżki majątkochłonności jako 
miernika postępu techniczno-organi­
zacyjnego jest dla mniejszych agre­
gatów ograniczona także tym- fak­
tem,. iż zarówno wycena majątku 
jak i wycena przyrostu produkcji 
czystej, musi być z natury rzeczy 
obarczona poważnymi niedokładno­
ściami, szczególnie w tych gałę­
ziach. w których udział produkcji 
czystej w produkcji końcowej jest 
niewielki ’) i w tych gałęziach, 
które charakteryzują się wielką róż­
norodnością i zmiennością asorty­
mentu. Jeżeli porównujemy wielkie 
agregaty w dłuższych okresach, to 
możemy liczyć na- pewną kompen­
satę błędów szacunku. Natomiast 
porównując małe agregaty musimy 
liczyć się z noważn.rmi zniekształ­
ceniami wynikającymi z różnic ska­
li i kierunku rozrzutu błędów.

WNIOSKI

W naszych obecnych warunkach 
poprawa wykorzystania istniejącego 
aparatu wytwórczego w drodze rea­
lizacji postępu techniczno-organiza­
cyjnego posiada podstawowe znacze­
nie dla gospodarki narodowej.

Jest bardzo prawdopodobne, że 
wobec nagromadzenia znacznych re­
zerw wynikających z niedostatecz­
nej gospodarności w wykorzystaniu 
masżyn, budynków i urządzeń 
wpływ postępu techniczno-organiza­
cyjnego może torować drogę fak­
tycznej obniżce kapitalochłonności 
przeciętnej w wielkich agregatach i 
dłuższych okresach. Stąd skoncen­
trowanie uwagi aktywu gospodar­
czego na problematyce obniżki tej 
kapitalochłonności może podnieść 
poziom gospodarowania środkami 
trwałymi w gospodarce narodowej. 
Trzeba jednakże bezwzględnie pa­
miętać o tym. że zmiany kapitalo­
chłonności przeciętnej są wynikiem 
wielu czynników. Dlatego tylko 
kompleksowa ich analiza, uwzględ­
niająca obok poprawy istniejącego 

aparatu wytwórczego cały szereg 
innych, nie mniej istotnych celów 
polityki gospodarczej, może prowa­
dzić do prawidłowej oceny znaczek 
nia ostatecznego wyniku dla gospo­
darki narodowej.

Należy równocześnie stwierdzić,' 
że zmiany kapitalochłonności prze­
ciętnej nie mogą stanowić miernika 
dla kwantyfikacji i porównywania 
tempa postępu techniczno-organiza­
cyjnego w poszczególnych gałęziach 
produkcji, zjednoczeniach i przed­
siębiorstwach. Do tego celu należy 
dostosować instrument możliwie pro­
sty, ale bardziej precyzyjny. 8)

i) Krzysztof Porwit „Wyodrębniania 
czynników wzrostu produkcji” „Życie Go- 
spodarcze Nr 42^69 5 Jan Marczuk ..Meto­
da reszty’* ..Zycie Gospodarcze nr 44/69; 
Ryszard Wilczewski ..Postęp techniczno- 
organizacyjny jako czynnik wzrostu wy­
dajności pracy w przemyśle (1960—1967)**< 
Prace Instytutu Planowania Nr 14 Julian 
Wojtowicz, Marian Jankowski ..Synte­
tyczne wyrażanie efektywności” życie 
Gospodarcze Nr 3/1970. Mieczysław Nasi­
łowski ,,Wyodrębnianie czynników wzro­
stu produkcji — Metody a rzeczywi­
stość”. Życie Gospodarcze Nr 48/1969.

2) Jest to przekształcona forma znanej 
formuły M. KaleckLego określającej przy­
rost dochodu narodowego brutto.

3) Zauważmy, iż należy odróżniać 
nowacje techniczno-organizacyjne zwięk­
szające zdolność produkcyjna danego za­
sobu kapitałowego (w drodze wprowa­
dzenia na przykład nowych metod orga­
nizacji procesu produkcyjnego lub ulep­
szeń technologicznych nie wymagających 
w zasadzie nakładów inwestycyjnych itpj 
od poprawy wykorzystania danej zdol­
ności produkcyjnej osiąganej przy pomo­
cy repertuaru środków i metod dobrze 
już znanych (np. w drodze zwiększenia 
zatrudnienia na drugiej zmianie itp.). Dla 
uproszczenia oba te zjawiska obeimutc- 
mv tutaj wspólnym mianem postępu 
techniczno-organizacyjnego, wyrażającego 
sie we wzroście produkcji uzyskiwanym 
bez inwestycji z już zainstalowanego 
apjratu wytwórczego.

4) Bardziej precyzyjna prezentacje za«. 
gadnienia przedstawiono w aneksie.

5) Wydalę się. że w swej bardzo .zresz­
tą wnikliwej krytyce proponowanych 
metod kwalifikacji postępu M. Nasiłow­
ski (..Życie Gospodarcze” nr 48) nite roz­
różnia kapitalochłonności technologicznej 
i wieloczynnikowej i nie dostrzega tego 
faktu, iż także w warunkach wyboru 
kapitałochłonnych technik przeciętna ka- 
pitalochłonność wieloczynnikowa możfe 
spadać.

6) Na ogół przyjmuje sie w literaturze 
ekonomicznej, że kapitałochłonność pro­
dukcji charakteryzuje sie w dłuższych 
okresach w poszczególnych krajach pew­
na stabilnością co wszakże nie świadczy 
o braku występowania postępu tech­
niczno - organizacyjnego. Por. W. E» 
G. Salter „Productivity and tech- 
nical change” 1960 str. 41. Salter wskazu­
je na stabilność relacji kapitału do pro­
dukcji powołuje sie na prace takich au­
torów lak Kuznets. Creamer. Goldsmith. 
Redfen. Phelps-Brown. Chodzi o maiat- 
kochlonność wyrażona relacja maiatku 
szacowanego wg wartości odtworzeniowej 
do produkcji.

") Przy niewielkim udziale produkcji 
czystej niewielkie błedv w szacunku dy­
namiki nakładów materiałowych mogą 
powodować znaczne zniekształcenie dy­
namiki produkcji czystej.

8) Wydalę sie. iż przedstawiona przez 
K. Porwita (op. cit.) analiza całości na­
kładów i efektów stanowi znacznie bar­
dziej adekwatny punkt wyjścia dla opra- 
cowahia metod badania postępu tech­
nicznego.

ANEKS
. Jest oczywiste, te „ . . ,

średnia ml — (Mo + In) : (Yo + del­
ta Yo) .W

■ Przyrost produktu czystego Yo można 
przedstawić następująco:

delta Yo “ I s m — aYo + uYo (5)
Korzystając teraz z podziału Inwesty­

cji na inwestycje restytucylne oraz in­
westycje netto, przekształcimy formulę 
(5) następująco: ' '

delta Yo “ (Ir : m) — aYo + “Yo +, 
+ (In : m) W
Ponieważ Ir : m przedstawia, ten skład­
nik przyrostu brutto produktu, który u- 
zyskano dzięki dokonaniu inwestycji res- . 
tvtucyjnych. uzasadnione jest pytanie w 
jakim stosunku jego wartość pozostaje 
do wartości składnika a Yo wyrażające­
go ubytek produktu na skutek zużycia. , 
Napisżemy:

R ■> (Ir : m) — aYo (?)
gdzie R niechaj oznacza różnicę (może 
być ona dodatnia, ujemna lub równa 
zeru) . między wartością obu rozpatry­
wanych . składników.. Z definicji wiado­
mo. że inwestycje odtworzeniowe równo­
ważą ubytek zasobu maiatkowego. wobec 
czego zachodzi równość:

Ir ” arMo (2)

Z drugiej strony jest oczywiste, te uby­
tek dochodu narodowego można nanisać 
w postaci: •

aYo — arMo : mr (3)

Podstawmy teraz wartość Ir oraz aYo z 
(8) i (9) do równania (7). Otrzymujemy:

R - Ir [(1 : m) — (1 : mr)] (10)

skąd oznaczając wartość różnicy umiesz­
czonej w nawiasach . przez g oraz dzie­
ląc obie strony równania (10) przez pro­
dukt Yo otrzymamy:

R - srgYo (11)

gdzie ar oznacza udział inwestycji res- 
tytucyjnych w wartości produktu czyli 
Ir : Yo.

Zauważmy następnie, że inwestycje 
netto

In - snYo' (12)

gdzie an oznacza udział Inwestycji .net­
to w produkcie czystym In : Yo.

Podstawiając R i In- zaczerpnięte z 
równań (11) i (12) do równania (6) mo­
żemy przedstawić przyrost, produkcji w 
następującej postaci:

delta Yo - srgYo (13)

Zauważmy dalej, że:
Mo ” średnia moYo (li) 

gdzie średnia mo oznacza kanitałochlon- 
ność przeciętna produktu w okresie 
wyjściowym.
. Po podstawieniu-delta Yo oraz Mo za­
czerpniętych z równań (13) i (14) do 
równania (4) oraz po prostym prze­
kształceniu uzyskujemy ostatecznie kapi- 
talochlonność przeciętną w okresie Obada­
nym średnia ml w postaci przydatne) 
do dalszej analizy:

średnia ml — (średnia mo -i- sn). : 
1 + svl + u + (sn : m) (13)

Od czego zależa zmiany kapitalochlon- 
nośc!7 Odpowiedź na to pytanie wyma­
ga zbadania warunków, w których zo­
staje spełniona nierówność:
średnia mo jest większa od średniej ml

(1O
wyrażająca obniżkę poziomu kapitalo­
chłonności w okresie badanym w po­
równaniu z okresem wyjściowym. Po 
odpowiednim przekształceniu tej nierów­
ności na podstawie równania (19) znaj­
dujemy. ■ iż kapltalochłonnnść wieloczyn- 
nlko?.a zmniejsza się. jeżeli zostaje speł­
niony warunek:

. srg + u + sną Jest większe od 9 
gdzie: ą = (1 : m) — (1 : średnią mo) (Ił)

Równanie (19) oraz nierówność (17) zo­
stała przyjęta na podstawie przeprowa­
dzonej wyżej analizy.
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SPRAWY SPOŁECZNE

Żyć aby żyć
WIESŁAWA GROCHOLA

ani Już nieśmiałych, Mej 'dziedzinie posadzkarstwa, be-' załóg. Na Kole pcwstał duży nowb^
. _ .------ , toniarstwa, instalatorstwa i że na- czesny ośrodek zdrowia budowla- masowo uczęszczany

dają się wyłącznie na robotników nych, powołano do życia pierwsze dla . „ Jest nie tylko
wielkich, nowocześnie zorganizowa- w kraju wyspecjalizowane Przed- wsi . i'rozwijają*
iiych placów budowy, nie zaś ,do ca^ie dziedziną gospodarki ale sta-

..............  "" " nowi również przedszkole wielkiego 
awansu społecznego,: pierwszy szcze­
bel edukacji jutrzejszej społeczności

mężczyzn — L_ ----- .. .—.. ..
ani- buńczucznych. Stanowią naj­
mniej zintegrowane środowisko ro­
botnicze.. Nie znają się między so­
bą ani z pracy, ani z hotelu. Nie 
znają nazwisk kolegów: z. tego sa­
mego pokoju, często także nazwy 
przedsiębiorstwa, w którym, pracuj ą. 
Nie znają nazwisk dyrektora przed-

samodzielnego wznoszenia naj­
mniejszych choć obiektów. Więc

SOBOTA gó’dzina 17. Lokato­
rzy pokój ii nr 12 Józef So- 
sieński i. Jpzef Żak grają, w 
karty. Pokój czysty jak sala 
chirurgiczna, na kubańskich 
materacach pościel ■Poukła­

dana z geometryczną starannoś­
cią, w kuchni, łazience — wspól­
nych dla trzypokojowego mieszka­
nia równie schludnie, aż niedomo- 
wo, chociaż klimat miał być właś­
nie jak w dom u. Sosieński_ ma 
•lat 53 i 20 lat stażu w budownictwie 
Żak lat 25. z czego- 8 prźepracowa- 
nych na- budowach. Grają w karty 
„towarzysko” nie na pieniądze. Gdy­
by Żak miał pieniądze, nie siedział- 
łąy o tej porze w sobotę w hotelu 
robotniczym.

Siedzenie w domu nic nie daje 
mówi. Osiem lat temu skończył 
szkołę budówlaną w Sosnowcu, był 
murarzem w Gliwicach, Sosnowcu, 
Rudzie Śląskiej — nigdzie długo. 
Starał się nawet kiedyś o przyjęcie 
do technikum, ale nie choiało mu 
się z wakacji wracać do szkoły, 
więc poszedł na budowę, tam przyj­
mują o każdej porze. Dziś o dal­
szej nauce już nie myśli — nie chce 
mu się. Grosze zarabiam — mówi. 
Te grosze to 2 600 pensji plus'kil­
kaset złotych średnio w miesiącu za 
różne „fuchy”. Wokoło nowe bloki, 
nowi lokatorzy, zawsze znajdzie się 
ktoś, kto zapłaci za zreperowanie 
drzwi, zainstalowanie meblośoianki. 
Jego budżet: 1 200 jedzenie, 1 500 
„życie towarzyskie” — restauracja, 
kawiarnia, „potańc”, kino- Trzeba 
stracić — wyjaśnia — żeby się cze­
goś dowiedzieć. Warto by poznać ja­
kąś warszawską pannę z mieszka­
niem — więc nie opłaca się sie­
dzieć w domu.

Partner do kart i mieszkania So- 
sieński ma już parę spraw z fry­
zurą włącznie „z głowy”. Urodził 
się w 1915 roku, w 1927 skończył 
trz,y oddziały, od dwudziestu lat be­

tonuje fundamenty 1 szlichty. 
Wpierw w Radomiu za 1 300 mie- 
sięcżme, od ośmiu lat w Warszawie 
za 2 tys. złotych. Przez kilka lat 
dojeżdżał, wstawał o trzeciej w no­
cy, wracał wieczorem. Teraz prze­
niósł się dp hotelu, „piękne miejsce” 
powiada. Jego główne zmartwienie: 
czy jak nie będzie mógł już praco­
wać, to pozwolą mu zostać w ho­
telu? Do żony pod Radomiem nigdy 
już nie chciałby wrócić.

Tu kto młodszy, tym ma więcej 
planów- 19-letni Bernard Karwasz, 
też ze wsi, przyszedł do Warszawy 
miesiąc temu z Bydgoszczy, bo ko­
ledzy powiedzieli, że w Warszawie 
więcej zarobi. Jego program: do 
zimy się przyodziać, w grudniu je­
chać do Bydgoszczy, odwiedzić ko­
legów i na wieś do matki, zawieźć 
dla rodziny prezenty. Po pracy — 
mówi — niczym się nie interesuję, 
w niedzielę jadę do miasta, do kina. 
Liczy na to, że dostanie wezwanie 
do wojska, a w wojsku uda mu ąię 
zrobić kurs zawodowego kierowcy. 
Jeśli plan się nie powiedzie, na kurs 
prywatnie nie pójdzie, bo za drogo 
trzy i pół tys. zł — jego pólto- 
ramiesięczny zarobek. Ponieważ 
jednak uważa murarkę za zajęcie 
szczególnie zimą — zbyt ciężkie, 
jeśli nie uda się zrobić zawodowego 
prawa jazdy będzie zdawał na 
papiery mistrzowskie. Lepiej być 
instruktorem — mówi — innych..li­
czyć, niż samemu robić. Jest młody 
mówią koledzy — w tym wieku 
jeszcze się ma różne projekty.

Oto często spotykane postav^ 
wśród 450 mężczyzn, zamieszkałych 
w hotelu na Młocinach (3 i pół 
tysiąca budowlanych zamieszkuje 
we wszystkich hotelach robotni­
czych warszawskiego zjednoczenia). 
Skromni wiejscy chłopcy, speszeni 
wielkim miastem i długowłosi by­
walcy w kanarkowych golfach- A 
także sporo starszych, dorosłych

siębiórśtwa, przewodniczącego rady 
zakładowej, sekretarza partii. Jeśli 
mają jakieś sprawy to tylko do kie- . 
rownika budowy. Praktycznie jest 
on jedyną osobą, z którą pozoStają 
mniej więcej w trwałym związku. 
Oczywiście dopóki nie zmienią pra­
cy lub nie zostaną przerzuceni na 
inną budowę. Pracują samotnie lub 
w małych, stale zmieniających się 
zespołach rozrzuceni po budowach, 
przechodzący z jednego miejsca na 
drugie — jedyny rodzaj robotników, 
którzy muszą wiekuiście wędrować, 
by ich produkt mógł pozostać na 
miejscu. Są samotni, choć źyją gro­
madnie.

— Przeraża mnie ich bierność — 
mówi kierowniczka hotelu na Mło­
cinach- Im coś jest, ich coś nur­
tuje — kłopocze się. — Brak wiodą­
cej linii życiowej — wyjaśnia psy­
cholog — brak celów, zamierzeń, 
aspiracji, które byłyby motorem 
działania. W tym środowisku nie 
ma mody ani na naukę, ani na pra­
cę społeczną, ani nawet na oszczę­
dzanie. Budowlanych wszędzie po­
trzeba, nie spodoba się tu, pójdą- 
gdzie indziej, na chleb się wszę­
dzie dziś zarobi, miejsce w hotelu 
robotniczym wszędzie znajdzie. Stra­
ciwszy raz swe środowisko pocho­
dzenia tak naprawdę nigdzie się 
nie zainstalowali na stałe, nie ma­
ją nic do stracenia prócz tej robo­
ty, w zamian za którą dostaną zaw­
sze ińną, podobną.

Warunki pracy w budownictwie 
są trudne — tu trafiają ludzie prze­
siani sitęm negątywnej selekcji — 
mniej zdolni lub obrotni, gorzej 
wyposażeni psychicznie i socjalnie, 
z biednych wielodzietnych rodzin, 
przeludnionych gospodarstw chłop­
skich, a także element źle przysto­
sowany społecznie, młodzież z ob­
jawami opóźnień rozwojowych, lu­
dzie- którzy — bywało — siedzieli 
już w więzieniu. >

Najobrotniejsi z chłopskich sy­
nów idą do szkoły budowlanej w 
nadziei, że zdobędą tu fach i upraw­
nienia, które pozwolą im wrócić na 
wieś i zarabiać w wiejskim bu­
downictwie. W szkole przekonują 
się, że zdobyli kwalifikacje w wąs-

zostają. Społeczną podróż, którą za­
częli z ' rodzinnych wsi, domów 
dziecka, małych miasteczek, skąd 
wymiotła ich nuda’, ciekawość świa- 

. tą lub bieda kontynuują latami, 
przemierzają‘kraj, licytując się iloś­
cią miast, które budowali i przed­
siębiorstw, które „zwiedzili”. Wie­
kuiści podróżnicy z jedną walizką 
i nieugaszoną nadzieją, że gdzie 
indziej jest lepiej, zamożniej, cie­
kawiej, weselej-

Nie czują się obywatelami mia­
sta, które budują, nie czują się na­
wet w perspektywie jego mieszkań­
cami. Nikt z młocińskiego hotelu 
nie ma w Warszawie stałego zamel­
dowania choć wielu z nich budowa­
ło tu już Mariensztat i MDM. Wśród 
3 i pół tysiąca mieszkańców 
wszystkich hoteli budowlanych w 
Warszawie takie stałe zameldowa­
nie ma 92 osoby, choć ogromna ich 
większość pracuje w stolicy po kil­
ka i kilkanaście lat. Nikt w zjed­
noczeniu dobrze nie wie, jakie są 
możliwości zainstalowania się tych 
ludzi w mieście na stałe. Przedsię­
biorstwo Usług Socjalnych stawia

downictwa nastawione głównie na 
obsługę. 3 i półtysięcznej rzeszy 
mieszkańców - hoteli robotniczych.
Próćz personelu ' administracyjno- 
urzędniczego PUS zatrudnia socjo­
logów i - psychologów. Prowadząc
badania na temat czasu wolnego, o- 
pracowując kierunki adaptacji świe­
żo przybyłych zę wsi robotników 
w • wielkim ośrodku . miejskim na­
potykają oni co chwila konkretne 
indywidualne sprawy, wymagające 
interwencji. Życie pośpieszne wery­
fikuje podniosłe założenia i doT 
wodzi, że niczego się nie da unik­
nąć ani przeskoczyć.

Nowy hotel robotniczy na Młoci­
nach zorganizowano na zasadach

przemysłowej. <?
Mijają czasy waciaka, baraku 1 

łopaty. Resort budownictwa czyni 
wiele, żeby warunki egzystencji 
swoich ludzi upodobnić do tych, 
które są udziałem robotników prze­
mysłowych. Jest to w budownictwie 
trudne, przez wzgląd ńa zmienność 
miejsc prasy i luźny charakter 
stosunków między ludźmi. Jest to 
jednak niezbędne. Moja wycieczka 

■ do hotelu robotniczego była bowiem 
podróżą do praprzyczyn naszych 
kłopotów inwestycyjnych.

przed sobą zadania adaptacji ro­
botników budowlanych. Ale jak i 
do czego w tych warunkach adap­
tować tych ludzi? Jaką im ofero­
wać perspektywę?

— Im coś jest — upiera się kie­
rowniczka hotelu «ną Młocinach, 
która ma wiele serca dla swych 
podopiecznych. — Poza nieliczną 
grupą ludzi, którzy się uczą, — po 
południu albo pija, albo bezmyślnie 
leżą na łóżkach. Wystają też grupa­
mi w portierni, snują się po kory­
tarzach w oczekiwaniu, że będzie
,coś ciekawego” w telewizji.

Nowy hotel robotniczy na Mło­
cinach jest ładny, prawie elegancki 
obsługa grzeczna i życzliwa. Zjed­
noczenie Budownictwa Warszawa 
stara się ostatnio wychodzić na­
przeciw zaniedbanym przez lata 
potrzebom socjalnym budowlanych

eksperymentalnych. Nie — zbiorowe 
sale i wspólne urządzenia kuchenne 
— higieniczne, ale oddzielne dwu- 
trzy-pokojowe mieszkania" oddane w 
użytkowanie samo-dobierającym się 
lub dobieranym wedle określonych 
kryteriów: (uczący się ludzie w po­
dobnym wieku, ludzie złączeni miej­
scem pochodzenia, podobnymi za­
miłowaniami ftp) grupom mieszkań­
ców. Wbrew dotychczasowym zasa­
dom zdecydowano się na hotel „o- 
twarty”, zezwolono i e tylko na 
odwiedziny znajomych płci obojga, 
ale także na Wizyty przejezdnych 
z możliwością korzystania z pokoi 
gościnnych za opłatą. Zerwano z tra­
dycją lokowania w hotelu pod­
ręcznego komisariatu MO. Wprowa­
dzono wolny dostęp do psychologa 
i socjologa, którzy przyjmują 
wszystkie osoby mające trudności 
osobiste i życiowe.

Okazuje się, że same dobre in­
tencje niewiele rozwiązują. Zasto­
sowano dobór naturalny — w jed­
nym z mieszkań grupa „sąsiadów” 
sprowokowała debilnego kolegę, aby 
po pijanemu zszedł po balkonach z ■ 
VII piętra. Wprowadzono wizyty 
kobiet — matki z osiedla godzina­
mi wywoływały przez okna hotelu 
rozlokowane po pokojach nieletnie 
córki. Zlikwidowano placówkę mi­
licji — chuligani z osiedla urządzili
burdę w hotelowym klubie- Dziś
funkcjonariusze w cywilu przesia­
dują w „weselsze dni” na portierni. 
Zatrudniono psychologa — zamiast 
kierunkowych badań załatwia on 
dziesiątki spraw, które na pozór win­
ny być załatwiane w normalnym try­
bie biurowym. ,

Nowoczesny przemysł wymaga nie 
tylko zintegrowanych, wysoce kul­
turalnych, uładzonych z życiem 
załóg eksploatacyjnych- Budowanie 
nowoczesnego przemysłu również 
nie może się dokonywać w klimacie 
...robót publicznych" i być udziałem 
wędrownych ptaków społecznie nie- 
zakotwiczonych, ludzi,którym się nie 
powiodło.

Nie wystarczą ładne hotele robot­
nicze, troskliwa opieka socjalna, 
wychowawcza, lecznicza, oświatowa, 
kulturalna. Załogi budowlane wtedy 
upodobnią się do wielkoprzemysło­
wych, kiedy ludzie budownictwa 
staną się normalnymi mieszkańcami 
swoich miast o wyraźnie i pomyśl­
nie wytyczonej linii życia.

W wyniku decyzji o zmniejsze­
niu frontu robót inwestycyjnych 
chwilowo skurczyły się potrzeby ka­
drowe budownictwa. Nie musi ono 
na gwałt, gorączkowo i daleko szu­
kać rąk do pracy. Jest to chwila 
sposobna, by władze budownictwa, 
pozbawione zmartwienia O ilość, 
mogły zatroszczyć się o jakość i 
scementowanie swojej kadry. Oz­
nacza to przede wszystkim nadanie 
budowlanym statusu normalnego 
obywatela miasta z szansą .uzyska­
nia zameldowania. Leży to Oczywiś­
cie poza zasięgiem możliwości sa­
mego tylko resortu budownictwa-

„SAMORZĄD R8B0TMCZF 2/1970
Centralnym tematem drugiego nu­

meru „SAMORZĄDU ROBOTNI­
CZEGO” z lutego br. jest racjonali­
zacja i wynalazczość pracownicza w 
świetle uchwał II i - IV Plenum 
CRZZ.

„Nie możemy do wynalazczości 
podchodzić tylko statystycznie, że w 
poprzednim roku mieliśmy np. 1000 
projektów, a w następnym 1100 pro­
jektów, tzn. posuwamy się naprzód... 
Wynalazczość w niemałej mierze de­
cyduje o poziomie życia. Za nas — 
nikt inny gospodarki nie popchnie 
na nowe, bardziej efektywne tory i 
jej nie zdynamizuje” — stwierdza 
sekretarz CRZZ Wiktor Obolewi.cz 
w artykule pt. „Rezerwy rozwoju 
gospodarki".

Problemy wynalazczości omawia­
ją w numerze: wiceprzewodniczący 
WKZZ w Warszawie Lech Mazur, 
przewodniczący klubów techniki i 
racjonalizacji wielkich zakładów 
pracy, a mianowicie: Huty „Warsza­
wa” — Władysław Kółeczko, Zakła­
dów Radiowych im. Kasprzaka — 
Jerzy Muszyński, FSO — Maciej 
Janczewski, MZRiP w Płocku — 
Kazimierz Wawszczak oraz przed­

SaSKMBIB

GOSPODARKA PLANOWA 1/1970
W PIERWSZYM w tym roku 

numerze „Gospodarki Plano­
wej” Bolesław Filipiak zgła­
sza postulat w sprawie wpro­

wadzenia stopy zysku jako formy 
miernika działalności PGR. W prak­
tyce PGR stosowano już, różne 
formy wyniku finansowego. Obec­
nie powszechnie obowiązuje w PGR 
jedna forma wyniku finansowego 
kwota zysku lub strat, różny zaś 
jest jedynie zakres powiązania tej 
wielkości z bodźcami materialnego 
zainteresowania w poszczególnych 
typach gospodarstw rolnych.

Poważnym mankamentem mier­
nika w formie kwotowej jest brak 
relacji do pozostających w dyspo­
zycji środków produkcji, a przede 
wszystkim — ziemi- W obecnym 
etapie rozwoju PGR czynnik ziemi 
odgrywa ważną rolę: przed PGR 
stoją . zadania zagospodarowania 
dużych obszarów gruntów PFZ. 
Wymogiem polityki rolnej jest bar­
dzo szybkie i możliwie intensywne 
zagospodarowanie przejętych grun­
tów.

Wobec tego B. Filipiak proponu­
je wprowadzenie w PGR stopy zy­
sku jako miernika działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw rolnych. 
Wskaźnik ten powinien mieć na­
stępującą konstrukcję: w liczni­
ku — wynik finansowy (prawidło­
wy), a w mianowniku — wartość 
środków produkcji (środków trwa­
łych i ziemi).

Za przyjęciem stopy zysku w 
PGR w tej formie przemawiają —
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stawiciel Międzyzakładowego Klubu 
Wynalazczości Polskiej Akademii 
Nauk — dr inż. Edward Stolarski. 
Pisze on o kulejącej jeszcze współ-' 
pracy naukowców z praktykami, po­
stuluje angażowanie przez zakłady 
pracowników PAN w charakterze 
doradców (mówili o tym naukowcy 
na spotkaniu w „Życiu Gospodar­
czym” — „Koncert na dwa forte­
piany” nr 43/69) oraz prowadzenie 
przez Stołeczny Klub Wynalazczości 
wykazu tematów aktualnie oczeku­
jących rozwiązania, żeby naukowcy 
mogli się z nimi zapoznać i zgłosić 
chęć pomocy.

O współpracy- naukowców z prak­
tykami pisze też Alicja Matynia w 
relacji pt. „Żyrardowskie spotkania”. 
Komitet Zakładowy PZPR ŻjTar- 
dowskich Zakładów Lniarskich zor­
ganizował spotkanie przedstawicieli 
tej fabryki z pracownikami Central­
nego Laboratorium Przemysłu 
Lniarskiego.

Tematyce gospodarczej — proble­
mom efektywności, perspektywom 

zdaniem autora — liczne argumen­
ty i to zarówno wynikające ze spe­
cyfiki rolnictwa, jak i z ogólnej 
konstrukcji wskaźnika stopy zy­
sku. Ponieważ argumenty ogólne 
były już częstokroć przedstawiane, 
ograniczmy się więc do podania za 
autorem tylko tych, które wyni­
kają ze specyfiki rolnictwa:

„1. W rolnictwie ziemia i środ­
ka trwałe są czynnikami najsilniej 
oddziałującymi na wyniki finanso­
we i moment ten przesądza m. in. 
o konieczności relacjonowania tych 
wielkości w celu wzmożenia efek­
tywności gospodarowania. Racjo­
nalne wykorzystanie majątku naj­
pełniej wykazuje stopa zysku.

2. Odpowiedni poziom wyposaże­
nia przedsiębiorstwa rolnego w 
środki' trwałe determinuje — 
przy danej' jakości gruntów — Sto­
pień intensyfikacji produkcji w 
aspekcie efektów finansowych. Op­
tymalne efekty dostosowania spo­
sobu gospodarowania w danych 
warunkach glebowych do poziomu 
wyposażenia w środki trwałe naj­
lepiej pokazuje wskaźnik stopy 
zysku.

3. Prawidłowe i wszechstronne 
uwzględnienie w cenie ziemi-- wa­
runków gospodarowania (urodzaj­
ność gleby, trudności uprawy, roz­
łogu, mikroklimatu, stosunków ko­
munikacyjnych, położenia w sto­
sunku do rynków zbytu i zaopa­
trzenia itp.) pozwoli — przy po­
mocy stopy zysku, ujmującej po­
nadto wartość wyposażenia w środ­
ki trwałe — na porównywanie e- 
fektów gospodarowania w skali 
międzyzakładowej danego regionu 
i między regionami.

4. Stopa zysku w proponowanej 
konstrukcji zachęca db intensyw­
nego wykorzystania każdego skraw­

przyszłej pięciolatki poświęcone są 
także dwa artykuły Jana Luberadz- 
kiego — zastępcy kierownika Wy­
działu Przemysłu Komitetu War­
szawskiego PŻPR oraz Eugeniusza 
Redlą Z Wydziału Ekonomicznego 
WKW PZPR o stołecznym i mazo­
wieckim eksporcie, jego wzajemnych 
powiązaniach i kierunkach rozwoju.

Obok tematyki gospodarczej wie­
le miejsca poświęcono w ostatnim 
numerze problemom polityki socjal­
nej i kulturalnej. Zwraca uwagę 
wszechstronność i wnikliwość tych 
publikacji. Mgr Mieczysław Pokru- 
szyński, kierownik Ośrodka Badań 
Społecznych, omawia problemy- go­
spodarki kadrami na przykładzie do­
świadczeń zakładów przemysłu ma­
szynowego. Autor przedstawia wy­
chowawczą rolę przedsiębiorstwa W 
jej wszystkich aspektach od przyję­
cia nowych pracowników, stażystów, 
poprzez system kar i Wyróżnień, sy­
stem ocen i opinii, które ■wydają się 
zbyt ogólnikowe, aż do postulatu prze­
prowadzania kolegialnych okreso­
wych oęen pracowniczych, które speł­
niałyby — zdaniem mgr. Pokruszyń- 

ka ziemi w sposób przynoszący 
najwyższe zyski, co oznacza m. in. 
pogłębianie specjalizacji odpowied­
nio do warunków glebowych i kli­
matycznych oraz posiadanego wy­
posażenia w celu zwiększenia wy­
dajności pracy (i produkcji).

5. Stopa zysku — poprzez ujęcie 
środków trwałych w ich wartości 
pierwotnej (brutto) — zmusza do 
racjonalnego inwestowania (z prze­
strzeganiem prawidłowej struktu­
ry inwestycji), a ponadto do wy­
zbywania się maszyn i urządzeń 
mało wydajnych i zbędnych. Ozna- 
(1 to z jednej strony oszczędne 
inwestowanie, a z drugiej — na­
cisk na postęp techniczny (zastę­
powanie starego, moralnie zużyte­
go sprzętu — nowym), który przy­
nosi duże efekty.

Ponadto należy stwierdzić, że w 
rolnictwie w dużo Większym za­
kresie niż w innych działach gospo­
darka narodowej są spełnione wa­
runki nieodzowne do wykorzysta­
nia kategorii zysku i tym samym 
stopy zysku, a mianowicie:

— ceny skupu artykułów rol­
nych można ocenić pozytywnie, 
ponieważ ceny te są Ustalane cen­
tralnie prżez państWo, są jedno­
lite dla całego kraju, zapewniają 
równowagę rynkową w długich 
okresach czasu; przedsiębiorstwa 
rolne (a rolnicy indywidualni) nie 
mają możliwości ingerencji i wpły­
wu na poziom cen poszczególnych 
produktów rolnych;

— zakres samodzielności przed­
siębiorstw rolnych w planowaniu 
i realizacji działalności gospodar­
czej w szczególności w odniesieniu 
do działalności eksploatacyjnej, 
jest wystarczający, aby uruchomić 
grę ekonomiczną opartą o rachu­
nek ekonomiczny”.

B. 'Filipiak proponuje, aby rów­
nocześnie system premiowy PGR 
oparty był na proponowanym 
wskaźniku stopy zysku. „Uczynie- 

sklego — istotną rolę w działalności 
wychowawczej. w środowisku pracy.

Rozwija tę tematykę doc. dr Jo­
lanta Kulpińska, omawiając wnikli­
wie publikację wydaną ostatnio 
przez Centralny Instytut Ochrony 
Pracy pt. „Z Zagadnień kultury- pra­
cy robotników przemysłowych”.

„Cechy zawodowo-spoleczne, wzo­
ry zachowań, społeczna kontrola' 
pracowników w brygadzie, wzajem­
ne oczekiwania robotników i kie­
rowników, zdyscyplinowanie, system 
kar i nagród, efektywność bodźców1’ 
— oto lista aspektów omawianych w 
książce i spopularyzowanych przez 
autorkę recenzji.

Poza tym w ostatnim numerze 
„Samorządu Robotniczego” omawia 
się: Podział funduszu zakładowego 
za rok 1968 — Kazimierz Czerwiński 
— sekretarz Komisji Ekonomicznej 
CRZ2. A w konsultacji z cyklu 
„Szkolenie ekonomiczne”, „Bodź­
ce materialnego zainteresowania” 
przedstawia szczegółowo i ciekawie 
doc. dr Leszek Pasieczny.

Sprawy sportu robotniczego sy­
gnalizuje Wiesław Nowosielski, 
przewodniczący Wojewódzkiej Rady 
Ogólnozwiązkowej Federacji Sportu, 
Wychowania Fizycznego i Turystyki.

, (ak)

nie stopy zysku wskaźnikiem pod­
stawowym ii związanie z nim poza­
płacowych bodźców materialnego 
zainteresowania powinno ukierun­
kować wysiłki gospodarstw rolnych 
z jednej strony — na intensyfikację 
produkcji rolnej, wyrażającą się 
przede wszystkim wzrostem pro­
dukcji zmianami w jej Struktu­
rze, przy jednoczesnym zwróceniu 
uwagi na wszelkie możliwości ob­
niżki kosztów, co daje w efekcie 
wzrost masy zysku (licznik wzoru 
stopy zysku), z drugiej zaś — na 
optymalne wyposażenie w produk­
cyjne środki trwale, przy maksy­
malnym ich wykorzystaniu, oraz na 
racjonalne zagospodarowanie każ­
dego hektara gruntu będących w 
posiadaniu gospodarstwa.

System premiowy, Oparty wy­
łącznie na stopie Zysku odznacza 
się jednolitością, jednokierunkowoś­
cią i wewnętrzną zgodnością”.

*

Prócz tego omawiany numer 
„Gospodarki Planowej" Zawiera na­
stępujące publikacje:' Podstawowe 
problemy Narodowego Planu Go­
spodarczego na rok 1970, Leonard 
SIEMIĄTKOWSKI — Reforma 
bankowości, Józef GAJDA, Jan 
MRO2EK — Modele matematyczne 
w prognozach zapotrzebowania na 
środki produkcji, Witalis STACE- 
WICZ — Przemysł lekki a wymogi 
nowoczesności, Andrzej {KIERCZYN- 
SKI — Trudności zastosowania me­
tod optymalizacyjnych w przedsię­
biorstwie, Stanisław WOLSKI — 
Propozycje udoskonalenia progra- 
niowania inwestycji melioracyjnych, 
Franciszek STOKOWSKI — Budo­
wa prognoz struktury gospodarstw 
domowych dla potrzeb spółdzielcze­
go budownictwa mieszkaniowego 
na przykładzie m. st. Warszawy.

(ks) 
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1969 r. opublikowaliśmy ar­
tykuł, poświęcony konieczno­

ści sformułowania kompleksowego 
programu rozwoju - elektronicznej 
techniki obliczeniowej w Polsce, 
zatytułowany „Zacznijmy od pro­
gramu”. Echem tej publikacji był 
list dwóch pracowników Biura Peł­
nomocnika Rządu do Spraw ETO, 
Adama B. Empachera i Józefa 
Śniecińskiego, po /.Dwugłos w spra­
wie komputeryzacji’’, jakkolwiek 
redakcja w. nocie, którą opatrzyła 
ów list, zastrzegła nam prawo me­
rytorycznej odpowiedzi na zarzuty 
stawiane przez autorów, byliśmy 
zdania, że kontynuowanie dyskusji 
na płaszczyźnie zaprezentowanej 
przez nich sprowadziłoby Się „do 
polemiki dla samej polemiki”, 
zwłaszcza że w tym czasie zostały 
już podjęte intensywne prace w 
PRETO, przy współudziale fachow­
ców, nad opracowaniem komplek­
sowego programu rozwoju ETO . W 
Polsce.

Z Satysfakcją możemy odnotować, 
że w dn. 20 lutego br. odbyło się 
posiedzenie powołanego przez prze­
wodniczącego Komitetu Nauki i 
Techniki, prof. dr J. Kaczmarxa, 
zespołu opiniującego opracowany 
przez PRETO projekt „Komplekso­
wego Programu Rozwoju Informa­
tyki w Polsce". Na uwagę zasługuje 
nie tylko fakt przygotowania ta­
kiego .projektu, ale udział, zarów­
no w pracach przygotowawczych, 
jak i w samym posiedzeniu, szero­
kiego grona specjalistów, co stano­
wi istotne novum w porównaniu 
do prac, prowadzonych w ub. r. 
Zgodnie z założeniem — dyskusja 
na owym posiedzeniu Stanowiła je-, 
den z etapów rozległej wymiany 
poglądów, zmierzającej do wypra­
cowania możliwie optymalnego wa­
riantu programu. W marcu br., jak 
się przewiduje, powinna się już 
skrystalizować ostateczna wersja, 
uwzględniająca uwagi zgłoszone 
przez specjalistów. Wersja ta ma 
być przedłożona Komitetowi Nauki 
i Techniki do zatwierdzenia i prze­
kazania organom planistycznym.

Przedstawiony przez PRETO do­
kument w swej części strategicznej 
nie wzbudził zbyt wielkich zastrze­
żeń. Dyskutanci podkreślali, że po 
raz pierwszy mamy do czynienia z 
oryginalnym, przystosowanym do 
naszej sytuacji ujęciem zagadnie­
nia. Proponuje się potraktowanie 
okresu najbliższego planu pięcio­
letniego jako pierwszego etapu w;

długofalowym procesie zastosowań 
informatyki. Następne dwa etapy 
tego procesu — to dwie następne 
pięciolatki, aż po rok 1985, kiedy 
to automatyczne przetwarzanie da­
nych obejmie całość systemu infor­
macji państwowej.

Z natury rzeczy główny nacisk 
został położony w projekcie na lata 
1971^975. ..W; tym, czasie zamierza 
się stworzyć systemy informacyjne 
o znaczeniu ogólnopaństwoWyrń,- 
niezbędne dla zarządzania pań­
stwem (m. ih. informacji statysty­
cznej, ekonomicznej, planowania 
centralnego • i regionalnego, infor­
macji naukowo-technicznej itd.). 
Jednocześnie sugeruje się tworze­
nie systemów elektronicznego prze­
twarzania danych w Wyselekcjono­
wanych działach i branżach gospo­
darki narodowpj oraz rozbudowę 
sieci terenowej, która stanowić bę­
dzie istotny element Centralnego 
Systemu Informacji Państwowej. 
PÓza wybranymi działami 1 bran­
żami przewiduje się rozwój syste­
mów epd w niektórych przedsię­
biorstwach, pod Warunkiem Zapew­
nienia tym systemom Wysokiej efe­
ktywności zastosowań.. Równolegle 
z programem zastosowań rozwijać 
się ma baza naukowa 1 dydaktycz- 

' na, wyposażona Zarówno w kompu­
tery do przetwarzania danych, jak 
i komputery do Obliczeń numery­
cznych.

I Te cele ogólne Wsparte są wyli­
czeniem wymiernych i niewymier­
nych ekonomicznych efektów zasto­
sowań i kalkulacją komplekso­
wych nakładów na ETO (produkcja, 
zakup urządzeń, zastosowania, 
transmisja danych, przygotowanie 
kadr, badania naukowe). Jest to 
jeszcze z różnych względów rachu­
nek „zgrubny”, ale dający, już pod­
stawę do decyzji planistycznych. 
I ten element — kalkulacja ekono­
miczna — stanowi rzecz godną pod­
kreślenia, świadczącą o tytn, że 
odeszliśmy już od idei „komputery­
zacji dla samej komputeryzacji” 
i weszliśmy na własną drogę poszu­
kiwania rozwiązań w zakresie roz­
woju ETO, popartych analizą efek­
tywności. To zresztą wzbudziło rów­
nież największe uznanie specjali­
stów i zespołu opiniującego!

W tej sytuacji dyskusja mogła 
się skoncentrować na części szcze­
gółowej przedstawionego projektu. 
Pódjęto m. in. takie problemy jak: 
kierunki i zasięg niektórych zasto­
sowań, sposób prowadzenia rachun­
ku kompleksowego, możliwość roz­
woju transmisji danych, rozwiąza­
nia instytucjonalne, kierunki badań 
naukowych, kształcenie kadr itp. 
Uwagi i wnioski zgłoszone pod­
czas dyskusji mają zostać uwzględ­
nione — W miarę możliwości — 
w ostatecznej redakcji dokumentu, 
który, jak już wspomnieliśmy, zo­
stanie przedłożony w marcu br. 
Komitetowi Nauki i Techniki.

Jak widać, sprawa nie Jest jesz­
cze zamknięta. Redakcja nasza za­
mierza nadal poświęcać temu te­
matowi wiele uwagi. Miło nam 
wyrazić przypuszczenie, że dahzy 
udział specjalistów 1 publicystów 
w dyskusji nad sprawami ETO w 
Polsce będzie rozwijał się już na 
płaszczyźnie merytorycznej.

STEFAN BRATKOWSKI 
KAROL SZWARC

Obolewi.cz


K
ŁOPOTY z zaopatrzeniem w 
surówce towarzyszą nam- od 
lat. W niektórych ■ dziedzi­
nach przemysłu mają na ty­
le poważny charakter, iż 
wprost mówi się o istnieniu 

bariery surowcowej; .Uzasadnione 
przeto jest pytanie: jak ■ wykorzy­
stywane są surowce wtórne?

Niestety, nie najlepiej. :
Nikt dziś nie kwestionuje wartości 

•użytkowej złomu metali, choć —.jak 
wiodomo — sporo czasu, wj’siłku i 
pieniędzy (nagrody za zbiórkę) kosz- 

. towała organizatorów ta ogólnospo­
łeczna 1 ogólnogospodarcza akcja. 
Wtórne surowce niemetaliczne ciągle 
czekają na „odkrywcę”.

Gospodarka chętniej i szybciej się­
ga po surowce importowane, two­
rząc jednocześnie coraz większe hał­
dy niezagospodarowanych odpadów i 
surowców wtórnych. Od wielu lat 
np. krajowy przemysł papierniczy 
poprzestaje na wskaźniku 26 proc, 
wsadu materiałowego, makulatury, 
opierając swoją produkcję papieru 
i tektury na celulozie (ponad 45 
proc, wsadu). Dlaczego?

Celuloza kosztuje grubo ponad 100 
doi. za tonę i nie zawsze łatwo nam 
ją kupić. Inne kraje wyżej cenią ma­
kulaturę. I tak np. udział makulatu­
ry w produkcji papieru ,i tektury w 
latach sześćdziesiątych, sięgał od 43 
proc, w NRF do 30 proc, we Fran­
cji. Przy czym nawet bogate kraje 
importują Tnakulaturę rn. in. z Pol­
ski.

Krajowy przemysł włókienniczy 
wykorzystuje corocznie ponad 40 tys. 
ton własnych odpadów produkcyj­
nych, ok. 5 tys. ton importowanych 
szmat i tylko około 1 tys. ton szmat 
ze skupu krajowego. Wniosek z tiego 
prosty — wszelkiego rodzaju odpady 
włókiennicze są surowcem w pełni 
wartościowym i przydatnym. Są jed­
nak stałe trudności z racjonalnym 
zagospodarowaniem szmat ze skupu 
krajowego, jakkolwiek parę tys. ton 
idzie corocznie na eksport — rów­
nież dp krajów kapitalistycznych, co 
dowodzi, iż szmaty są wartościowym 
surowcem, nadającym się do wyko­
rzystania w kraju. Tymczasem skup 
szmat jest hamowany.

Deficyt drewna jest problemem 
nie tylko w naszym kraju. A jed­
nak dziesiątki tysięcy ton tego cen­
nego surowca — drewna starouży- 
tecznego — ulega corocznie spalaniu. 
Chodzi o złom z opakowań, .z roz­
biórek wagonów, baraków, szalun­
ków itp. Mamy mało surowca do . 
produkcji płyt wiórowych, a wtórny 
surowiec drzewny ulatnia się komi­
nami. Trociny także. Przydatność 
wszelkiego rodzaju odpadów jest 
bezsporna. Kości np. nie są nawet 
substytutem — są surowcem unikal­
nym służącym do wyrobu szeregu 
potrzebnych gospodarce produktów 
spożywczych, paszowych i technicz­
nych. Kości w najgorszym przypad­
ku można przerobić na paszową śru­
tę kostną, można też je eksporto­
wać. A jednak kości też nie są wy­
korzystywane, skup ich również zo­
stał zahamowany.

Podobnie przedstawią się sprawa 
z gumą, stłuczką śzkla’ńą, a nawet 
z niektórymi rodzajami tworzyw 
sztucznych — do niedawna jeszcze 
chętnie nabywanymi przez spółdziel­
czość i rzemiosło. Jakie są tego 
przyczyny? Wbrew lansowanym nie­
jednokrotnie twierdzeniom, iż tylko 
nowe i to specjalistyczne inwestycje 
pozwolą zagospodarować surowce 
wtórne, trzeba otwarcie powiedzieć, 
ze rozwiązanie tej sprawy zależy od 
usunięcia kilku przeszkód natury 
czysto formalnej i pobudzenia zain­
teresowania wykorzystaniem tyćh 
surowców.

Główną przeszkodą jest konstruk­
cja planu gospodarczego. Wiadomo, 
im niższa jest wartość wsadu surow­
cowego — tym mniej korzystne są 
wskaźniki wykonania planu. Dotych­
czas obowiązujący system planis- 
tyczno-rozliczeniowy zachęca zakła­
dy produkcyjne do „sięgania" tylko 
po najlepsze surowce, choćby na­
wet z tych surowców przyszło pro­
dukować najpodlejsze wyroby. Za-

DRUGA z kolei publikacja GUS 
„Statystyka turystyki 1968” 
(Warszawa — 1970 r.). stano­

wi obszerne opracowanie, liczące 
114 stron. W stosunku do poprzed­
nio wydanej „Statystyki turystyki 
1950—1966” nowa publikacja zosta­
ła wzbogacona o serwis liczbowy 
przedstawiający kształtowanie się se­
zonowości i rejonizacji ruchu tu­
rystycznego. dane o zapleczu gas­
tronomicznym i handlowym oraz 
schematy struktury organów admi­
nistracji państwowej w dziedzinie 
kultury fizycznej i turystyki. Współ­
działania i koordynacji międzyresor­
towej na szczeblu centralnym, jed­
nostek bezpośrednio podporządko­
wanych GKKFiT oraz instytucji 1 
stowarzyszeń nadzorowanych przez 
GKKFiT. Oprócz wprowadzenia me­
todologicznego oraz siedmiu działów 
podstawowych zawierających 140 
przejrzyście uszeregowanych tabel, 
cenny jest wstepńy tekst opisowy 
do części turystycznej.

Publikacja zawiera dane o Ogólno­
dostępnych obiektach turystyczno- 
wypoczynkowych i ich Wykorzysta­
niu. Uwzględniono zagraniczny ruch 
przyjazdowy i wyjazdowy W podzia­
le na ważniejsze kraje, z których 
turyści Zagraniczni przyjeżdżają do 
Polski i do których wyjeżdża la Oby­
watele polscy. Ponadto publikacja 
zawiera informacje O zatrudnieniu 
' płacach w organizacjach turystycz­
nych oraz o nakładach inwestycyj­
nych na‘turystykę i wczasy.

Dane ogólne ujęto w retrospekcj! 
za łata 1960—1968. natomiast dane 
szczegółowe tylko za 1068 r. Do pu­
blikacji dołączony został'. aneks z 
syntetyczną informacją o statystycz­
nym obrazie turystyki polskiej w 
1969 r.

*
W 1968 r.'obiekty turystyczno-wy­

poczynkowe w okresie najwlększe- 

chęca jednocześnie do unikania, su­
rowców wtórnych, a jako uzasadnie­
nie wyszukuje się niejednokrotnie 
trudności: techniczne bądź technolo­
giczne, trudności bez wielkiego wy­
siłku pokonywane przez przemysł 
innych krajów; Powodzenie tkwi w 
zastosowaniu odpowiednich bodźców 
ekonomicznych, bodźców .‘stosowa­
nych bardzo oględnie, tylko w przy­
padkach rzeczywistej opłacalności, 
zgodnej z wartością społecznego 
czasu pracy.

Jeżeli zakłady „uciekają” ód su­
rowca wtórnego — to może dostaw­
cy, głównie organizacje handlowe 
zajmujące się obrotem tymi surow­

Najtańsza 

z inwestycji 

surowcowych
ALEKSANDER KOZŁOWSKI

cami, byłyby zdolne do takiego za­
prezentowania tych surowców, aby 
stanowiły interesujący kąsek dlą 
użytkowników? Niestety, stan orga- 
nizacyjny obrotu surowcami wtór­
nymi sprzyja „wyśrubowaniu” cen 
surowców wtórnych. Niektóre su­
rówce wtórpe, nim dotrą do użyt­
kownika — są przedmiotem kilka­
krotnego aktu kupna — sprzedaży. 
Naturalnie każdy handlowiec „musi” 
zarobić na siebie i na podatek. Stąd 
znane zjawisko, iż niektóre surowce 
wtórne w drodze do użytkownika 
„nabierają” kilkakrotnie wyższej 
ceny.

ORGANIZACJA OBROTU

Gromadzeniem surowców Wtór­
nych zajmuje się w naszymi kraju 
spora liczba różnych organizacji 
gospodarczych i społecznych; (Zacz- 
nijmy od Zakładów produkcyjnych, 
w których stale powstają znaczne 
ilości jednorodnych Odpadów popro­
dukcyjnych. Większość tych odpa­
dów jest zagospodarowana W tym 
samym zjednoczeniu lub resorcie. 
Dostawy tych odpadów odbywają 
się bezpośrednio zakład — zakład, z 
pomijaniem organizacji obrotu su­
rowcami. Dotyczy to odpadów me­
talicznych, włókienniczych, papieru i 
tektury, szkła, tworzyw sztucznych, 
kości czy drewna. Są to chyba do­
minujące wielkości w obrotach su­
rowcami wtórnymi ogółem. Ta część 
surowców wtórnych dostarczana 
jest do użytkowników sprawnie, 
szybko i względnie tanio, chociaż 
sposób zagospodarowania tych su­
rowców nie zawsze jest najlepszy.

Problemem jest część suroWców 
wtórnych poprodukcyjnych; a Więc 
odpadów fabrycznych oraz Odpadów 
pokonsumpcyjnych i poużytkowych, 

TURYSTYKA W ŚWIETLE STATYSTYKI
go nasilenia ruchu turystycznego 
dysponowały 1 093 tys. miejsc, W 
tym obiekty turystyczne — 373 tys. 
miejsc, a ośrodki wczasowe — 275 
tys. miejsc. Około 60 proc, ogólnej 
liczby miejsc znajduje sie w obiek­
tach turystyczno-wypoczynkowych 
na terenie 3 województw nadmors­
kich i 4 województw południowych. 
Miejsca w obiektach turystycznych 
w tych województwach stanowią ok. 
50 proc, wszystkich miejsc w tego 
rodzaju obiektach 1 66 proć. W O- 
środkach wczasowych.

Z różnych form turystyki w 
1988 r. korzystało ok. 59 min osób. 
I tak z turystyki pobytowej blisko 
8 min osób, z wypoczynku świątecz­
nego ok. 31 min, a w wycieczkach 
brało udział 20 min osób.

W 1968 r. Z obiektów turystyczno- 
wypoczynkowych korzystało 12.5 min 
osób. Z tego na obiekty turystyczne 
przypada 9,5 min, na ośrodki Wcza­
sowe — 1.9 min. na koleinie dziecię­
ce — 0,9 min, na sanatoria uzdro­
wiskowe ponad 0,2 min osób. Z o- 
biektów turystyczno - wczasowych 
położonych w 3 województwach nad­
morskich i 4 Województwach połud­
niowych korzystało 48,8 proc, ogól­
nej liczby korzystających z obiektów 
turystyczno-wypoczynkowych,, w tym 
». Obiektów turystycznych — 41,6 
proc, ogółu korzystających 1 z ó- 
środków wczasowych — 72.7 proc; 
ogólnokrajowej liczby wczasowi­
czów.

W 1969 r. zaznaczył s5e dalszy roz­
wój turystyki krajowej zarówno w 
zakresie bazy turystyczno - Wypo­
czynkowej, Jak i jej wykorzystania, 

czyli wszelkiego rodzaju zużytych 
wyrobów nadających się do ponow­
nego zastosowania w produkcji. Są 
one przedmiotem obrotu różnych 
organizacji pośredniczących. Skupem 
wszystkich surowców wtórnych z 
mniejszych źródeł (a więc także ze 
szkól i z gospodarstw domowych) 
zajmuje się CRS . „Samopomoc 
Chłopska” oraz specjalistyczne spół­
dzielnie CZSP. Skupem szmat i 
makulatury zajmuje się wielotysięcz­
na gromada ajentów działających 
na rzecz spółdzielczego, bądź pań­
stwowego pionu skupu. Skupem od­
padów tworzyw sztucznych, użytko­
wych odpadów papieru i tektury, 
żelastwa użytkowego, odpadów filcu, 

użytkowych odpadów tkanin tech­
nicznych, a także użytkowych odpa­
dów skór garbowanych ząjmują sięt 
Biuro . Obrotu Maszynami i Surow* 
cami oraz wojewódzkie przedsię­
biorstwa zaopatrzenia drobnej wy­
twórczości. Skupem złomu metali 
zajmuje się „Centrozlom”, skupem 
odpadów poubojowych Zjednoczenie 
..Bacutil”, a skupem odpadów meta­
lurgicznych, używanych lin i sit 
stalowych, zużytych taśm filmowych, 
akumulatorów oraz żużli. — szereg 
specjalistycznych central i przedslę- 
biorstw. Wiadomo, że skupem i gro­
madzeniem co cenniejszych surow­
ców wtórnych zajmują się szkoły, 
niekiedy harcerze i dozorcy domowi, 
a także pracownicy zakładów oczy­
szczania miasta. Na tle tej licznej

5 gromady.: uczestniczącej v w skupie 
‘wszelkiego rodzaju odpadów wyróż­
nia się Centrala Surowców Wtór­
nych, państwowa specjalistyczna or­
ganizacja prowadząca skup niemeta­
licznych surowców wtórnych. Czym 
Się żajtńuje?

Profil skupu jest Obszerny, obej­
muje: papier, włókno, gumę, kości, 
stłuczkę oraz dyobne Ilości tworzyw 
sztucznych, korka, wełny drzewnej, 
sizalu itp. Profil skupu pokrywa się 
z Zakresem działalności pionów 
spółdzielczych. Z, tym, że Centrala 
Surowców Wtórnych korzysta ze 
źródeł dużych, drobne pozostawiając 
parttierom. Obroty ilościowe tej Cen­
trali są stosunkowo wysokie, sku­
pia ok, 400 tys. ton odpadów rocz­
nie, w tym jednak 50 proc, po­
chodzi z pionów spółdzielczych. 
Dwie grupy surowcowe stanowią 
niezmiennie ok. 80 proc, ilościowych 
i Wartościowych obrotów centrali

Liczba miejsc W obiektach turys­
tyczno-wypoczynkowych w okresie 
największego nasilenia ruchu tu­
rystycznego wynosiła około 1150 
tyś.. Co w stosunku do 1968 r. sta­
nowi Wzrost o 5 proc.

W 1969 r. z obiektów turystyczno- 
wypoczynkowych korzystało Ok. 13.5 
min osób. W ciągu roku nastąpił 
wzrost o 7,4 proc. W tej liczbie z 
obiektów turystycznych korzystało 
około 10,2 min osób. Stanowi to 
wzrost ó blisko 7 proc., a z ośrod­
ków wczasowych ok. 2.1 min osób, 
co w porównaniu do 1968 r. Ozna­
cza wzrost o 14 proc.

Najwięcej wczasowiczów 
wa w rejonie woj. krakowskiego 
i samego Krakowa. Dalsze miejsca 
pod względem rozmiarów turystyki 
pobytowej zajmują woj. wrocławs­
kie i Wrocław, woj. szczecińskie, ko­
szalińskie i gdańskie.

Charakterystyczne jest to. że co­
raz popularniejsze stają się dłuższe 
wycieczki. Natomiast wypoczynek 
niedzielny 1 świąteczny, uzależniony 
od transportu zwłaszcza autobuso­
wego, wykazuje pewien spadek. Jest 
to następstwem pogorszenia Sie sy­
tuacji komunikacyjnej. Ponieważ 
Jednak dane na ten temat opierają 
się w znacznym stopniu na sza­
cunkach, dlatego — Jak stwierdza 
publikacja —* należy sie do nich U- 
stosunkować z pewną rezerwą.

Interesujące śą dane o sezonoWoŚ-\ 
cl ruchu turystycznego. Wynika z 
nich, że chociaż szczyt przypada na 
miesiące letnie, to przecież kon­
centracja wyjazdów w lipcu i sierp­

surówcóW. wtórnych: makulatura 
(90 proc.) 1 włókno (60 proc.). W 
latach dalszych udział makulatury 
będzie jeszcze wzrastał i jeżeli Cen­
trala Surowców Wtórnych zachowa 
dotychczasowy profil skupu — grozi 
jej przekształcenie się w centralę 
makulaturową (ok. 70 proc, całości 
obrotów).

Niemetaliczne surowce wtórne, 
aby stać się surowcami w pełni 
użytkowymi, muszą być oczyszczone 
1 jednorodne. Niestety, dotychczaso­
wa technika skupu nie zabezpiecza 
tych surowców przed pomieszaniem, 
co w konsekwencji zmusza do Ich 
sortowania i oczyszczania. Czynności 
w tym zakresie - wykonują tylko 
przedsiębiorstwa Centrali Surowców 
Wtórnych (dotyczy to makulatury 1 
szmat). Uzasadnia to zwyczaj przej­
mowania przez CSW surowców sku­
pionych przez spółdzielczość, a za­
razem wyjaśnia przyczyny wysokich 
kosżtów surowców wtórnych (prze­
wozy, przeładunki itd.).

Wstępne uszlachetnianie, a więc 
jednorodne gromadzenie, oczyszcza­
nie, belowanie, zaklasyfikowanie do 
odmiany określonej normą itp. 
czynności mogą być wykonywane 
już w miejscu powstawania odpa­
dów, względnie w miejscu ich 
pierwszego gromadzenia (punkty 
skupu, zbioru). Spółdzielczość tłu­
maczy uchylanie się od tych czynno­
ści brakiem wyposażenia technicz­
nego, tzn. odpowiednio dużych po­
mieszczeń, belownic, podnośników. 
Spółdzielczość woli skupić określo­
ną ilość surowca doliczyć do cenj' 
skupu swoje koszty, odpowiedni 
zysk i pchnąć ,.towar’ dalej — do 
Centrali Surowców Wtórnych, w 
której to magazynach rozpoczyna 
się sortowanie, oczyszczanie itd. Ta­
ki system organizacyjny i wynika­
jące z niego skutki ekonomiczne są 
bezpośrednim hamulcem w zagospo­
darowaniu surowców wtórnych 
„klasycznych”, od lat cenionych w 
bogatych krajach.

Obrót surowcami wtórnymi jest 
dochodowy, w przypadku surowców 
objętych działaniem Centrali Surow­
ców Wtórnych, nawet wysoko do­
chodowy. Stosowanie zasady „mały 
obrót — duży zysk" jest może ko- 
rzystne dla nadzorującego tę Cen­
tralę Komitetu Drobnej Wytwórczo­
ści, gdyż nie pociąga za sobą ko­
nieczności inwestowania, jest jednak 
mniej korzystny dla gospodarki, 
która musi sięgać po droższe surow­
ce pierwotne, nierzadko importowa­
ne. Nie można też pomijać możliwo­
ści -(opłacalnego) • eksportu surowców 
wtórnych. Intensywne metody go­
spodarowania wymagają sprawnej 
organizacji. Dotychczasowa organi­
zacja nie rozwiązuje problemu zago­
spodarowania surowców wtórnych. 
Byłoby chyba nieuzasadnione i 
przedwczesne tworzenie wydzielonej 
nadrzędnej organizacji zajmującej 
się całokształtem problematyki su­
rowców wtórnych. Wydaje Się jed- 
.nak, że przynajmniej KDW powi­
nien zająć się usprawnieniem orga­
nizacji obrotu własnych placówek 
skupu, obniżeniem kosztów pozyska­
nia odpadów I ich pełnym wkorzy- 
staniem. Może być jednak wskazane 
również powołanie międżvbranżowe- 
go porozumienia dostawców i użyt­
kowników surowców wtórnych — 
organu działającego na wzór podob­
nych krajowych (i zagranicznvch) 
organizacji, zajmujących się rozwo­
jem określonej branży w skali kra­
jowej. Tei roli nie jest w słanie wy­
pełniać Centrala Surowców Wtór- 
nvch. choćby « uwagi na obowiązek 
pilnowania własnych wąskich inte­
resów resortowych, podpartych 
wskaźnikami akumulacji.

niu okazała Się W 1968 r. znacznie 
niższa niż w 1967 r. Przeciwnie, 
zwiększa się wykorzystanie obiek­
tów w okresie tzw. martwego sezo­
nu. a zatem w okresie miesięcy zi­
mowych i wiosennych. Szczególnie 
korzystnie statystycy oceniają wzrost 
udziału turystów w maju I czerwcu.

*.

Jeżeli chodzi o turystykę zagranicz­
ną. to w 1908 r. kraj nasz łącznie 
z ruchem tranzytowym odwiedziło 
1713,7 tys. obcydh turystów, z czego 
1487 tys. z krajów socjalistycznych,

przebyć W stosunku do 1967 r. wzrost wy­
niósł 11,1 proc. Najwięcej turystów 
odwiedziło Polskę ż krajów sąsied­
nich. W 1968 r. z Czechosłowacji 
przybyło — 467,6 tys.. Z NRD — 
525,6 tys., ze Związku Radzieckiego 
— 278,4 tys.. turystów. Stanowi to 
85 proc, Ogólnej liczby przyjazdów 
z krajów socjalistycznych i 75 proc.
całości ruchu przyjazdów. Z pozo­
stałych krajów najwięcej turystów 
W 1968 r. przybyło z Francji (33,6 
tys.), następnie ze Szwecji (32 tys;) 
i Wielkiej Brytanii (27,2 tys.). Licz­
ba turystów ż tych krajów stanowiła 
41,2 proc. Ogólnej liczby turystów z 
krajów pozasocjallstycznych.

Równocześnie coraz więcej Pola­
ków wyjeżdża za granice w celach 
turystycznych. .1 tak w 19Ó8 r. liczba 
turystów polskich wyjeżdżających 
za granicę wynosiła 728,1 tys.. z cze­
go do krajów socjalistycznych wy- 
jechałó — 635,7 tys„ do pozostałych 
krajów — 92,4 tys. osób.

W praktyce tylko organ ńieżain? 
taresowany osiąganiem doraźnych 
korzyści (zysku) może w sposób rze­
czowy zająć się krzewieniem no­
wych kierunków zastosowania su-, 

^rowców wtórnych, wprowadzaniem 
nowych technologii, przekazywa­
niem doświadczeń zagranicznych (są 
międzynarodowe j organizacje zago­
spodarowania surowców wtórnych, 
do których kraj nasz, niestety, nie 
należy), a wreszcie programowaniem 
eksportu. Niechętnie widziane, wj 
naszym przemyśle odpady są towa­
rem eksportowym. Podjęty . np. od 
niedawna eksport makulatury .przy­
nosi krajowi corocznie miliony zło­
tych dewizowych, a zgodnie z roz­
poznaniem centrali eksportującej, 
możliwości sprzedaży odpadów za­
granicą są trzykrotnie wyższe. Wy­
konanie zwiększonych zadań skupu 
odpowiednich do możliwości ekspor­
tu wymaga tylko minimalnych na­
kładów inwestycyjnych, mieszczą­
cych się w rachunku inwestycji 
szybko rentujących.

SPRAWY DO ROZPATRZENIA

Obecny stan zagospodarowania 
surowców wtórnych, nasuwa klika 
postulatów.

Pierwszym z nich jest sprawa or­
ganizacyjnego ujęcia całej proble­
matyki pozysku i zagospodarowania, 
nie wyłączając nadzoru administra­
cyjnego. Samo tylko ustalenie wy­
kazu jednostek uprawnionych dó 
skupu jest niewystarczające, gdyż 
praktyka dowodzi, iż nadane-upraw­
nienie nie nakłada obowiązku sku- 
pu, nie tworzy zachęty do skupu, 
a tym bardziej do zagospodaro­
wania odpadów.

Inną ważną sprawą jest skrócenie 
drogi przemieszczania surowca z 
miejsca powstawania do użytkowa­
nia. co wiąże się ze stworzeniem za­
chęty do odpowiedniego sortowania 
i przygotowywania do wysyłki su­
rowca jednorodnego (zbelowanego. 
atestowanego itp.) w miejscu jego 
skupu.

Zwiększenie zainteresowania su­
rowcem wtórnym można osiągnąć 
poprzez jego uszlachetnianie, a więc 
oczyszczanie, częściowe przetworze­
nie na półfabrykat, doprowadzenie 
do stanu „wsadu”. Jest to Wyko­
nalne. lecz wmaga zrezygnowania z 
wysokiej akumulacji, a przeznacze­
nia jej (przynajmniej w części) na 
wyposażenie techniczne potrzebne 
dostawcom tych surowców.

Dalszym postulatem o zasadni­
czym znaczeniu jest zastosowanie 
bodźców ekonomicznych w przed­
siębiorstwach; użytkownikach su-j 
rowców wtórnych, bodźców Zasto­
sowanych w Oparciu o rachunek 
ekonomiczny, lecz niezbędnych dla: 
przełamywania oporów psychicznych 
tak ostro rysujących . się Wj zesta­
wieniu: surowiec, pierwotny — su­
rowiec wtórny. Bodźcem takim mo­
że być wzrost funduszu zakładowe­
go, indywidualna lub zbiorowa ha- 
groda, czy wreszcie niższa cena su­
rowca wtórnego uwzględniona W 
rozliczeniu przedsiębiorstwa na jego 
korzyść.

Nie można wreszcie pominąć po­
stulatu włączenia nauki do proble­
matyki zagospodarowywania surow­
ców wtórnych, gdyż sprawa wykra­
cza daleko poza Sferę mechaniczne­
go przetworzenia. Optymalne kie­
runki zagospodarowania mogą być 
wypracowane z uwzględnieniem no­
woczesnej technologii opartej na Ra­
chunku ekonomicznym. Intensywne 
metody zagospodarowania' surowców 
wtórnych mogą przynieść istotną 
poprawę nie tylko w bilansach ma­
teriałowych.

Liczba wyjazdów w 1988 r." dó 
krajów sąsiedzkich. staąoWiła: 70 
proc, ogólnej liczby wyjazdów dó 
krajów socjalistycznych, a 60 proc, 
wszystkich wyjazdów ża granice. W 
Szczególności do Czechosłowacji Wy­
jechało 93,7 tvs. turystów pols­
kich. dó NRD — 163 tys. i dO ZSRR 
— 183 tyś. Z krajów pozasoejalls- 
tycznych najliczniej przez’ naszych 
turystów odwiedzane były: Francja 
— 16.1 tys.. Wielka Brytania — 13,4, 
Włochy — 8,3 tys.. NRF — 7.8 tys. 
osób. Wyjażdy do wymienionych 
krajów stanowiły 49.3 proc, ogólnej 
liczby wyjazdów obywateli polskleh 
do krajów pozasoćjalistycznyćh.

W 1969 r. w porównaniu z 1968 f. 
zagraniczny ruch turystyczny od naś 
Wzrósł o 10 proc, i to zarówno w 
przyjazdach, jak i w wyjazdach. W 
ub. roku przybyło do Polski łącznie i 
z ruchem tranzytowym 1883 tys. tu­
rystów zagranicznych, z czegó z kra­
jów socjalistycznych — 1642 tys.. a 
krajów pozasocjalistycznych — 241 
tys. ośób. W porównaniu z 1968 r. 
liczba turystów z krajów socjalis­
tycznych wzrosła o 19.4 proc. I Z 
pozostałych krajów o 8,8 proć.

W 1969 r. za granicę wyjechało 
800,7 tys. turystów polskich. Z cZO- 
gó 692,3 tys. osób dó krajów socja­
listycznych i 108.4 tys. osób dó po­
zostałych krajów. W porównaniu ż 
1968 r. wyjazdy dó krajów aócja'1- 
styeźnych wzrosły o 8.9 proc. 1 do 
pozostałych krajów o 17,3 proc.

Reasumując warto dodać, źe „Sta­
tystyka turystyki 1968” zawiera, po­
ważny materiał statystyczny: istnie­
ję więc podstawa dla pogłębienia 
analizy naszej gospodarki turystycz­
nej, zwłaszcza że większość danych 
przedstawiono w przekrojach woje­
wódzkich.

(mak)

ORZECZNICTWO
KTO POKRYWA KOSZTY 

DOWOZU TOWARU
DO STACJI ZAŁADOWANIA 

• . . 3
Przedsiębiorstwo Produkcji Po­

mocniczej w N miało dostarczyć 
w 1968 r. Przedsiębiorstwu Budow­
nictwa Rolniczego w A. na zasadzie 
otrzymanego zamówienia określona 
ilość prefabrykatów.

Odbiorca żadał. dostawy transpor­
tem kolejowym, natomiast Przedsię­
biorstwo Produkcil-Pomocniczej po­
twierdziło orzviecie zamówień z od" 
biorem własnym odbiorcy, któ­
ry jednak ńie wyraził na to zgody 
z ■Dowodu zbyt dużei odległości, pod­
trzymując nad”! żadanie dostawy 
transportem PKP.

Ostatecznie, dostawca wvsvla! za- 
mówióne nrefabrykatv koleją ze 
stacji odległej ok. 3 km. ale wy­
stawiając później odbiorcy rachunki 
za dostarczone nrefabrykatv doli­
czał mil (Przedsiębiorstwu Budow­
nictwa Rolniczego) kosztv tran- 
sportu z tnieisca produkcji do 
stacji załadowania.

Ponieważ odbiorca odmówił 
zapłaty trch kosztów, przeto do­
stawca w trvbie postępowania arbi­
trażowego domagał sie zapłaty tych 
kosztów za Wszystkie dokonane do­
stawy.

Okręgowa Komisja ►Arbitrażowa 
W Koszalinie zasadziła docho­
dzona sume, wvchodzac z założenia, 
że dostawce obowiazuia tylko ko­
szty załadowania do waeonu kole- 
iowpgo. natomiast koszty dowozu do 
stacji kolejowej obciążaj a odbiorcę.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzy wszv sorawe w trvbie odwo­
ławczym dnia 16 czerwca 1969 r. 
nr 1-1222/69 orzeczenie OKA zmie­
niła i roszczenie dostawcy odda­
liła. wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli cennik, określa, że cena 
zbytu towaru ustalona jest „franka 
wavon stacja załadowania” (zgodnie 
z 8 13 ust. 2 ogólnych warunków 
sprzedaży), to przy przewozach ko­
lejowych oznacza to. iż cena zbytu 
obejmuje także koszty Sprze­
dawcy ponoszone w związku z 
dowozem do kolei, wyładowaniem 
ze środków transportu dowożącego 
towar i załadowaniem dó wagonu 
kolejowego.

•
A oto frosment uzasadnienia orze­

czenia GKA:
..(...) Rozoatrulac sprawę na sku­

tek odwołania strony pozwanej GKA 
stwierdziła naruszenie zasad cenni­
ka nr 155-Ż/68.

Cty Sporna ókolieżność óćenlć na­
leży na tle 5 13 ust. 2 o. W. B. j’ak 
utrzymuje zresztą Strona nowodó- 
wa. ćz.y też na tle' § 69 ust. 3. 
o. W. d. z 1963 r„ jak twierdzi śtjpc 
nft pozwana, jest bez żftąćżenia. 
‘gdyż przepisy ńie różnią Sie tre­
ścią.

Ż w7w postanowień wynika, że 
jeżeli cena została ustalona franko 
stacja załadowania, koszty załado­
wania obciazaia sprawce. Według 
postanowienia Wyżej powołanego 
cennika, .cenę cennikowa należy ro­
zumieć jako certę zbytu — franko 
wagon strtćja załadowania.

Spór sprowadzą sie dó tego, czy 
dotyczy to kosztów załadowania w 
ścisłym tego słowa znaczemti; czy 
też koszty te obeimuja .wśzy^tkie 
Czynności do chwili załadowania,' a 

■więc również kośztv dowozu towa­
ru do śtaóji - kolejowej? Certy okre­
ślone w cenpikii sa cenami obo­
wiązującymi wsżYśtkie Przedsiębior­
stwa beż Względu ha odległość od 
stacji Załadowania. Jeżeli Wiec cen­
nik określa. • że cena zbyte franko 
stacja załadowania obejmuje koszt 
załadowania towaru na środek 
transportowy, oznacza to nrzv prze­
wozach kolejowyćh. źe cena cen­
nikowa (zbytu) obejmuje koszty 
sprzedawcy ponoszone w związku z 
żatadoWahienó na wagon kolejowy 
(dowóz dó ■ kolei, wyładowanie że 
środka transportu dowożącego tó- 
war I załadowanie dó wagónu ko­
lejowego). Ńlę ma więc podstaw ani 
W Postanowieniu cennika ńr 1S5/Ż/6S 
str. 7 pkt.49. ani w 8 13 ust. 2 
o. w. s. do żadania pd kupującego 
Zapłaty oprócz ' óbówiaźuiacej certy 
dodatkowe zwrotti kosztów dowozu 
do stacji kolejowej, skoro do ceny 
zbvtu w sporem objętych przypad­
kach wlicżohe’ sa- koszty - związane 
z załadowaniem na wagony, a więc 
te wszystkie koszty, które z tym; 
załadowaniem sa związane. 4
■ Dlatego zaśkarżórić órżććżeńle' na­
leżało »tbićnlć I źadahie wnldćku 
oddalić.”

NOWE PRZEPISY 
[ZARZĄDZENIA

NOWE PRZEPISY 
O ROCZNICACH KOLEJOWYCH

Uchwalona Ostatnio przez Sejm 
ustawa z dnia 12 lutego 1970 r. o 
Zmianie ustawy o kolejach (Dz. U. 
Nr 3, poz. 13) wprowadza kilkana­
ście zmian W dotvchctaaowym 
brzmieniu ustawy z dnia 2 grudnia 
1960 r. o kolejach (Dł U. Nr 54. 
poź. 311).

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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M. In. ż wprowadzono nowe prze** 
Pisy.. w. odniesieniu do b o c zri i c , 
kolejowych.

Mianowicie.warunki, jakim ze 
względów ekonomicznych powinny 
odpowiadać bocznice kolejowe usta­
la Minister Komunikacji.

W zakresie ustalonym przez Mi­
nistra Komunikacji, w sprawach 
dotyczących budowy oraz przebudo- 

■ wy i rozbudowy • bocznic kolejo­
wych, inwestorzy obowiązani 
sa uzgadniać swe poczynania z wła­
ściwa miejscowo dyrekcja okręgo­
wą kolei państwowych.

Wyposażenie bocznic kolejowych 
w urządzenia do mechanicznego ńa- 
ładunku i wyładunku wagonów i 
w inne urządzenia techniczne. oraz 
zmiany technologii pracy zarówno 
zakładu eksploatującego bocznice, 
jak i transportu kolejowego na bocz­
nicy. powoduiace zmiany w pracy 
przy obsłudze bocznicy'Przez przed­
siębiorstwo PKP. wymagaja zgody 
miejscowo właściwej dyrekcji okrę­
gowej kolei państwowych.

Minister Komunikacji lub organ 
przez niego upoważniony może za­
rządzić dokonanie w wyznaczonym 
terminie przebudowy lub rozbudo­
wy bocznicy kolejowej i połączo­
nych z nia kolejowych urządzeń 
wewnątrzzakładowych, jak również 
wyposażenia bocznicy w niezbędne 
urządzenia do mechanicznego nała- 
dunku i wyładunku wagonów oraz 
w inne-, urządzenia.

W'razie niewykonania przez użyt­
kownika bocznicy powyższych za­
rządzeń' lub niedostosowania w wy­
znaczonym terminie bocznicy do 
określonych warunków Minister 
Komunikacji lub organ przez niego 
upoważniony może zarządzić wstrzy­
manie obsługi, a także likwidację 
takiej bocznicy.

Nowo budowane bocznice kolejo­
we powinny być tak usytuowane, 
aby /był możliwy dowóz i odwoże­
nie ładunków transportem samocho­
dowym.

Jeżeli bocznica posiada odgałę­
zienie eksploatowane przez różnych 
użytkowników, właściwa miejscowo 
dyrekcja okręgowa kolei państwo­
wych może w razie potrzeby wy­
znaczyć. wiążąco dla wszystkich 
użytkowników, głównego użytkow­
nika całego zespołu bocznic i okre­
ślić jego obowiązki.

Omawiane przepisy maja odoo- 
Wiednie zastosowanie do kolejowych 
urządzeń transportowych w portach 
morsach i śródlądowych.

Norze Przepisy wejdą w życie z 
dniem 18 marca 1970 r.

OGÓLNE WARUNKI 
SPRZEDAŻY RYB 

I PRZETWORÓW RYBNYCH

Ukazało sie zarządzenie Ministra j 
Żeglugi z dnia 19 stycznia 1970 r. 
w sprawie osólnvch warunków 
umów sprzedaży ryb i przetworów 
rybnych w obrocie krajowym po­
między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Polski Nr 4, 
poz. 37). ■

Zarządzenie to ustala i ogłasza — 
w załączniku — ogólne wa­
runki umów sprzedaży ryb, 
obowiązujące w"’vstkie jednostki 
gospodarki uspołecznionej uczestni­
czące w obrocie krajowym rybami 
i ich przetworami, a w szczególno­
ści: armatorów statków-baz. produ­
centów poławiających i hodujących 
ry'by. producentów przetworów ryb­
nych. jednostki zbytu, jednostki 
handlu spożywczego hurtowego i de­
talicznego (branżowe rybne i wielo­
branżowe). zakłady przemysłu ga­
stronomicznego oraz inne jednostki 
(konsumentów zbiorowych).

Przepisy ogólnych warunków 
umów sprzedaży ryb stosuje się od­
powiednio także do umów dostawy 
(art. 605 Kc).

Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej wyżej wymienione mogą w 
umowach sprzedaży ustalić wzajem- • 
ne prawa i obowiązki odmiennie, 
niż to zostało przewidziane w ogól­
nych warunkach umów sprzedaży 
rvb. chyba że z przepisów ustawy 
lub z treści tych warunków wyni­
ka. że odkreślone w nich prawa i 
obowiązki sa wiażaće dla stron, co 
dotyczy w szczególności cen i ter­
minów zapłaty oraz postanowień 
dotyczących odpowiedzialności z ty­
tułu niewykonania lub nienależyte­
go wykonania umowy.

W ogólnych warunkach umów 
unormowane zostały następujące 
zagadnienia:

1) zawieranie umów. 2)_ wydanie 
1 odbiór towarów, 3) odbiór ilościo­
wy, jakościowy i zgłaszanie rekla­
macji, 4) opakowanie, 5) ceny i roz­
liczenia, 6) odszkodowania umowne.

Nowe warunki sprzedaży (dosta­
wy) wejdą w życie z dniem 1 kwiet­
nia 1970 r.

SKRÓCONY CZAS PRACY
W NIEKTÓRYCH ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

Rada Ministrów uchwałą nr 9 z 
dnia 20 stycznia 1970 r. (Monitor 
Polski Nr 3. poz. 28) wprowadziła 
na okres do końca 1971 r. skróco­
ny czas pracy do 6 godzin 
na dobę i 36 godzin tygodniowo na 
niektórych stanowiskach roboczych 
w Wytwórniach Sprzętu Komunika­
cyjnego w Rzeszowie i w Kaliszu 
oraz w Zakładach Mechanicznych 
im. M. Nowotki, Warszawa Fort- 
Wola. J

Wykaz stanowisk pracy objętych ; 
skróconym czasem pracy zamiesz- , 
czony jęst w załączniku do uchwały. >

Opracowała: i
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

r
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MÓJ REGION

Wlelka mtartas pr*ea nl^tórą * ciekąJą' tysiące-^
kobiet. Osiedle mieszkaniowe, żłobki i ną którą cienają z ” ,
przedszkola przyzakładowe, linia train* 
wajowa, udział zakładu w. budowie ’ 
nych urządzeń komunalnych. Fala op- 
tym izmu i ‘wiary w bliskie rozwiązanie 
wielu problemów miasta przebieca 
przez wszystkie środowiska społeczne i 
wraca ustokrotniona nowymi koncep-

Władze miejskie rzucają na szalę 
wszystkie argumenty i 
których nigdy me będą mogły do

cjami. '
Nie dajemy się jednak ponosić 

fantazji. Nie pozwalamy, aby. TOZ~ 
wój miasta odbywał się. żywiołowo 
— aby nowe inwestycje stały się 
organizmami, żyjącymi własnym, sa­
modzielnym . życiem. Wszystko - ma 
służyć miastu.

Realizacją takiego stanowiska jest 
postawienie koncepcji pełnego roz­
wiązania problemów -najlepiej za­
gospodarowanej dzielnicy ■— Byd­
goskiego Przedmieścia i spraw ko­
munikacji w całym mieście. W cią­
gu miesięcy opracowane są plany 
realizacyjne i natychmiast przystę­
puje się do ich wykonania. W mieś­
cie nareszcie coś się zaczyna dziać.

W ciągu wielu lat spacerów po 
zakątkach, parkach i "ulicach Toru­
nia poznawaliśmy każdy kamień, 
kształt i kolor domu, płotu, drze­
wa. Były zawsze te same, niezmien­
ne, statyczne — coś na .kształt mu­
zeum, w którym kazano zamieszkać 

. żywym ludziom. Teraz się zmieniło, 
teraz chodzimy na spacery uczyć 
się na nowo oblicza miasta, które 
zaczęło żyć...

Kto nie przeżył tych lat stagnacji, 
ten nie potrafi zrozumieć jak cieszy 
już nawet nie nowy dom, ale każdy 
neon, każdy sklep o nowoczesnym 
wystroju, każda świetlówka i dół 
fundamentowy. W różnych punktach 
na placach budowy pojawiają się 
koparki, dźwigi budowlane, trans­
portery — elementy znane dotych­
czas ze zdjęć, kronik filmowych i 
wyjazdów do stolicy, ożywiają teraz 
krajobraz miejski Torunia.

Wyliczmy: przebudowa linii tram­
wajowej na Chełmińskie (po raz 
pierwszy na betonowych podkła­
dach) i nowa hala produkcyjna za­
kładów aparatury chemicznej, aka-

^Ktedy już batalia o zakład jest 
wygrana “• rozpoczyna się 
bitwy — uzyskania n.a’korzy®’"j?d 
szych warunków rozejmu.Zakład 
nie chce się dać odsunąć od Wisły, 
miasto zaś chce zatrzymać atrakcyj­
ne tereny nad rzeką dla swych po­
trzeb. Pertraktacje nie dają rezult3“ 
tów i wreszcie odbywa się akt 111. 
ostateczne uzgodnienie kontrower­
syjnych stanowisk odnośnie lokali­
zacji szczegółowej.

Sala posiedzeń Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej. Niewielkie 
grono fachowców, gospodarze mia­
sta, ministrowie, eksperci. Strony: 
miasto i inwestor. Sędziowie: resor­
ty przemysłowe, Komitet Urbanis­
tyki i Architektury. Przed rozpoczę­
ciem obrad — gra nerwów. Dysku­
sje. Wzajemne badanie sił przeciw­
nika. Plansze, mapy i wykresy.

To nie jest zwykłe posiedzenie ko­
misji oceny projektów inwestycyj­
nych. Tu nie ma osób obojętnych, 
każdy jest zaangażowany w najwyż­
szym stopniu. Bez przesady można 
powiedzieć, że ważą się tu losy

DEBRANIE miasta funk­
cji województwa i prze­
niesienie stolicy regionu 
do Bydgoszczy wywołuje 
żale i oburzenie. Odby­
wają się burzliwe posie­

dzenia Zarządu Miejskiego, prezy­
dent miasta i starosta grodzki wo­
jażują bez przerwy na linii Warsza- 
wa-Toruń, ślą protesty i wyrażają 
swoją dezaprobatę 'z powodu krzyw­
dzącej miasto decyzji. Nikt nie chce 
się pogodzić z nieodwołalnością tej 
decyzji, dotychczasowi urzędnicy 
wojewódzcy nie chcą mieszkać w 
Bydgoszczy, wszyscy wierzą, że jed­
nak się zmieni, że zostało w mieś­
cie szereg organów i jednostek wo- 
jewódzkich: Kuratorium, Biblioteka 
Wojewódzka, Archiwum Wojewódz­
kie, Okręgowy Zarząd Lasów Pań­
stwowych. Jeszcze nie wszystko 
stracone!

Wielki entuzjazm budzi natomiast 
Uniwersytet. Przedwojenne jeszcze 
starania pomorskich kół oświato­
wych poparte tradycją Gimnazjum 
Akademickiego w Toruniu i Colle­
gium Chełmińskiego, nie zrealizo­
wane w 20-leciu międzywojennym, 
uwieńczyła sukcesem nowa Polską.

W Toruniu znalazła się grupa 
profesorów z Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie. Przywieźli ze 
sobą nie tylko rodziny, ale komplet­
ną organizację uczelni, trzymając 
się razem i zajmując mieszkania wg 
katedr i wydziałów. Razili swym 
trochę śpiewnym akcentem litew­
skim i ten w gruncie rzeczy dro- 
biażg dość długo utrudniał asymi­
lację wilniaków w szerszych krę­
gach społeczeństwa . toruńskiego. 
Ale ludzie nauki i sztuki zrozumie­
li się szybko i ściągali do Torunia 
ze wszystkich stron. Po pierwszym 
okresie nieufności ogromny zapał i 
optymizm władz i wszystkich śro­
dowisk toruńskich porywał pracow­
ników nauki do wytężonej działal­
ności organizacyjnej, tworzenia bi- 
bliotek, wyposażania laboratoriów.

W rezultacie Uniwersytet Mikołaja 
Kopernika rozpoczął działalność dydak­
tyczną w pól roku po przybyciu pierw­
szego transportu profesorów, już jako 
Uczelnia — z gruntu pomorska. Kilka 
miesięcy później wyszły z druku pierw­
sze doniesienia i artykuły naukowe na­
pisane już w Toruniu.

_ CHUDE LATA TORUNIA

Wszystko ma służyć miastu
MACIEJ DRZEWIECKI

Kreowany teraz na kulturalną 
stolicę województwa Toruń począt­
kowo nie chce słyszeć o rozwoju 
przemysłu. Kiedy w latach pięć­
dziesiątych na pustych jeszcze 
wówczas terenach przy dworcu To- 
ruri-Mokre pojawiają się spychacze 
i dźwigi, budowlane przygotowujące 
teren pod budowę wielkiego zakła­
du przemysłowego — w niektórych 
kołach toruńskich budzi to oburze­
nie i -sprzeciw. „Budujmy Uniwer­
sytet, gmach Książnicy Miejskiej, 
zostawmy przemysł Bydgoszczy!" — 
takie opinie w dopowiedzeniu mają 
jeszcze cierpką uwagę: — „niech pię 
udławią!”.

A tymczasem rośnie na Mokrem 
wielka budowla 6-laitki: Pomorskie 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Nis­
kiego Napięcia.

Na Wiśle rośnie most... „śliczny, 
nowy, średnicowy” — jak mówią 
słowa popularnej w tych latach pio­
senki.

1 maja 1952 roku uroczyste otwar­
cie. Nareszcie coś się dzieje, pierw­
szy raz zmiany powojenne dotyka­
ją rejonu śródmiejskiego, radość 
jest powszechna. Tłumy zalegają 
Plac Bankowy, wjazd na most uma­
jony.

Przychodzą potem ns miasto lata chu­
de. Buduje się Polska jak długa i sze­
roka, rośnie Gdańsk, Warszawa jtNowa 
Huta, powstają kopalnie, porty, cemen­
townie i walcownie a w Toruniu jak 
dawniej rozchybotana jedynka na wąs­
kim torze obija się o stare kamienicz­
ki, a trzy dorożki konne smętnie cze­
kają na Starym Rynku...

Ludność rośnie, pracy brak, stu­
denci chodzą w dziwnych strojach 
o kroju mającym coś z mundurów 
andersowskich, a coś z' kombinezo­
nów.

Tylko brać artystyczna nie traci, 
rezonu. Profesorowie Jąmontt, Na-

rębski, Gąsiorowski, Kuna odkry­
wają ciągle na nowo urocze zakątki 
Starego Miasta, a za swoimi mi­
strzami studenci Wydziału Sztuk 
Pięknych w zamglone poranki let­
nie siadają na schodkach kamieni- . 
czek mieszczańskich i z pędzlem w 
dłoni kontemplują, malują.

Na razie, w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych funkcje szermierzy 
rozwoju miasta pełnią przedstawi­
ciele poprzedniego pokolenia. A 
trzeba powiedzieć, że sytuacja w 
Toruniu staje się krytyczna i szer­
mierze są miastu niezwykle po­
trzebni. Ciągle napływająca ludność 
wiejska nie znajduje zatrudnienia, 
siła nabywcza ludności miasta ma­
leje, upada zatem handel z otacza­
jącym zapleczem wiejskim, wieś 
zmniejsza produkcję — koło się za­
myka. Rozbudowuje się wprawdzie 
przemysł metalowy jak Zakłady 
Wodomierzy, Fabryka Kotłów, Za­
kłady Urządzeń Młyńskich, ale to 
wszystko mało i nie daje pracy ko­
bietom.

W tej sytuacji ojcowie miasta wstę­
pują na ścieżkę wojenną. Rozpoczyna 
się długa, nękająca wojna z woje­
wództwem, z ministerstwami i Państwo­
wą Komisją Planowania Gospodarcze­
go. Toruń bombarduje władze woje­
wódzkie i ęentralne memoriałami, uza­
sadnieniami i żądaniami. Rozlega się 
powszechne wołanie o przemysł, o miej­
sca pracy, a także o ulice, środki ko­
munikacji masowej, urządzenia komu­
nalne. Lata zastoju inwestycyjnego w 
gospodarce miejskiej spowodowały, że 
poszczególne urządzenia komunalne za­
czynają szwankować. Nie brakuje wody 
ani światła, ale ulice są ciemne, kró­
lują kocie łby, tramwaje na słynnych 
mijankach czekają po pól godziny, częs­
to się wykolejają.

Od czasu wjelkich przedsięwzięć 
komunikacyjnych na początku lat 
trzydziestych, kiedy powstały takie 
podstawowe trasy jak obwodnica 
staromiejska z wylotem na most 
drogowy i przebicie przez forty w 
kierunku na Lipno nie zbudowano 
ani nie ulepszono ani jednej ulicy. 
Przez ponad. 20 lat!

Każdy wyjazd poza województwo 
napełnia nas goryczą i złością. Jak­
żeż to możliwe! Wszędzie coś się 
dzieje, rosną budowle a u nas nic. 
Dlaczego tak ma być. Więc wzmaga 
się bombardowanie... i nie pomaga.

W całym blisko 100-tysięcznym 
mieście przez 15 lat powojennych 
zbudowano 5 budynków nad sta­
wem Kaszownikiem. Reprezentacyj­
ny lokal kategorii I „Esplanada” to 
przecież obskurna, drewniana tanc- 
buda z kilkudziesięcioletnim nie­
chlubnym stażem emerytowanej 
kurtyzany.

Domy akademickie — to XIX- 
wieczne czynszówki z najgorszej 
epoki architektonicznej, gdzie więk­
szość czasu studenci spędzać muszą 
na noszeniu węgla i utykaniu szpar 
w nieszczelnych drzwiach i oknach.

Robotnicy Fabryki Wodomierzy 
ręcznymi wózkami przewożą w po­
godę i niepogodę półprodukty po­
między oddziałami oddalonymi o 
kilkaset metrów. Odlewnia tychże 
zakładów zatruwa swymi wyziewa­
mi położone wokół budynki miesz­
kalne.

Nieprzerwanym potokiem płyną 
więc postulaty, żądania, memoriały, 
delegacje wysiadują w poczekal­
niach Ministerstw i Zjednoczeń.

Wreszcie po latach starań i walk 
— na. przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych pojawiają się 
pierwsze skutki. Prośbą i groźbą, a 
jeszcze częściej podstępem i dyplo­
macją miastd* uzyskuje małe zwy­
cięstwa i... wielkie nadzieje,

JASKÓŁKI CZYNIĄ WIOSNĘ

Zaczynamy od gospodarki miej­
skiej. Ulica Mickiewicza: główna 
arteria dzielnicy mieszkaniowej — 
wylotowa droga na Bydgoszcz — 
kocie bruki zablokowane tramwa­
jem, idzie na pierwszy ogień. W 
Pracowni Urbanistycznej powstaje 
śmiała koncepdja koncentracji in- 
westycji dla kompleksowego rozwią­
zania pewnych problemów na okre­
ślonych obszarach. Przebudowa uli­
cy Mickiewicza stanowi taki właś­
nie- kompleksowy problem. Biegnie 
środkiem wydłużonego prostokąta 
dzielnicy mieszkaniowej obrzeżonej 
parkiem, lasami i dwiema ulicami 
oddzielającymi dzielnice od zieleni.

Przebudowa nawierzchni wymaga 
likwidacji przedogródków, wymiany 
słupów oświetleniowych, przesunię-

demiki na Bydgoskim i pierwsze 
wieżowce na Osiedlu Młodych, ma­
gazyn spożywczy na Winnicy i no­
we piece w gazowni miejskiej, bu­
dynki plombowe na przedwojennym 
osiedlu Słowackiego i asfaltowanie 
uliczek Starego Miasta. Rośnie To­
ruń...

miasta,
I w istocie — propozycja inwesto­

ra idzie po najmniejszej linii opo­
ru, stanowi rozwiązanie najtańsze, 
ale zamyka dla budownictwa miesz­
kaniowego najważniejszy kierunek 
rozwojowy miasta. Przepiękne, ma­
lowniczo położone na skarpie w 
luku Wisły tereny zająć miałyby 
zakłady chemiczne. Nigdy! Niestety, 
lokalizacja proponowana przez mia­
sto jest nie tylko droższa, jest po 
prostu przerażająca. Podmokła do­
lina, którą zasypują ruchome wyd­
my stanowi nieomal klasyczny przy­
kład jak nie należy lokalizować za­
kładu przemysłowego. Teren wyma­
ga ogromnych robót niwelacyjnych, 
osuszających i wyburzenia znajdu­
jącej się tu osady rolniczej. Ale jed­
nocześnie ma doskonale warunki 
zbocznicowania. połączenia drogo­
wego i bliskość wielkiej dzielnicy 
mieszkaniowej. Lokalizacja ta choć 
droższa jest jedynie słusznym roz­
wiązaniem urbanistycznym..

Miasto nie żałuje więc sil i środków, 
aby zwyciężyła słuszna idea. Zaangażo­
wano najwyższe autorytety w tej mie­
rze. Ekspertyzę geologiczną przygotowu­
je Zespół Katedr Geografii UMK. 
Ekspertyzę urbanistyczną Wydział Ar­
chitektury Politechniki Warszawskiej. 
Padają argumenty. Ciężkie słowa. Za­
cietrzewienie idzie o lepsze z rzeczową, 
spokojną argumentacją. Dyskusja jest 
długa, ale owocna. Przyjęto rozwiąza- 
nite droższe, za* to korzystne dla miasta.

Po raz pierwszy w dotychczasowy’* 
praktyce rachunek ekonomiczny musiał 
ustąpić miejsca niewymiernym korzyś­
ciom społecznym.

Nim upłynął miesiąc na Rubinko- 
wie zasyczały silniki spychaczy gą­
sienicowych. Wielka budowa roz­
poczęta!

KIERUNEK — NOWOCZESNOŚĆ

cia chodników i usunięcia 
tramwajowej. Ale stworzenie

linii 
do-

godnej trasy tranzytowej przez śro­
dek dzielnicy mieszkaniowej — to 
przecież niedopuszczalny błąd ur­
banistyczny. Jesit więc podstawa do 
żądania dodatkowych kredytów na 
budowę trasy wJ'prowadzają- 
cej ruch dalekobieżny z wnę­
trza dzielnicy mieszkaniowej. Ale 
na tej trasie nie może pozostać wbu­
dowany w jezdnię tor tramwajowy. 
Występujemy więc o kredyty na 
wydzielenie torowiska tramwajowe-' 
go. Udaje się!!!

Realizacja tych zamierzeń prze­
biega z oporami. Czego nie udaje 
się osiągnąć drogą urzędową, osią­
gamy sprytem lub nieuległością. 
Gdy harmonogram asfaltowania jest 
zagrożony, władze miejskie wystę­
pują o przyznanie Toruniowi hono­
ru miasta etapowego Wyścigu Po­
koju. Etap zakończy się wprawdzie 
gdzie indziej — ale ulica, którą po­
biegnie wyścig, jest ukończona w 
terminie.

Gdy wielkim wysiłkiem społecz­
nym zostaje zbudowane trzecie w 
Polsce sztuczne lodowisko dla I-ligo- 
wego „Pomorzanina” nie poprzesta- 
jemy na płycie — ale budujemy 
kombinat sportowy z trybunami i 
pawilonem hotelowo-gastronomicz­
nym, nowym stadionem ogólnomiej- 
skim na 100 tysięcy widzów, ż par­
kingami, dojazdami itp.

Sprawa ośrodka sportowego jest 
w tym okresie punktem honoru i 
ambicji najwyższych władz miej­
skich. Członkowie Prezydium oso­
biście wizytują budowę obiektów 
sportowych.

Życzliwy klimat dla rozwoju spół­
dzielczości mieszkaniowej w końcu 
lat pięćdziesiątych Toruń wykorzy­
stuje w najwyższym stopniu. Mamy 
przecież doskonale tereny położone 
o przysłowiowy rzut kamieniem od 
Starówki. Mamy zapał, ambicje i 
wielkie potrzeby. Jesteśmy rozgory­
czeni dotychczasowym zastojem i 
zachlyśnięci możliwościami. Nic 
więc dziwnego, że nasze „Osiedle 
Młodych” realizujemy zaraz po pow­
staniu pierwszej w kraju spółdziel­
ni mieszkaniowej budującej w War­
szawie na Grochówie „Osiedle Bez­
domnych Kochanków”.

Cóż jednak jest przyczyną, siłą 
motoryczną tego wielkiego ożywie- 
*nią w życiu miasta, najistotniejszym 
kamieniem milowym jego rozwoju?

Oto rok 1958. Zaczyna procentować 
wieloletnia walka o przemysł. Decyzja 
o lokalizacji w Toruniu kombinatu 
włókienniczego wełny czesankowej — 
dzisiejszego MERINOTEXU. Rozstrzyg­
nięcie ogólnopolskiego konkursu na 
rozwiązanie urbanistyczno-architekto­
niczne. Nowoczesność, funkcjonalność, 
idealne warunki bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

TRWA DOBRA PASSA

W tym czasie cale miasto rozpo­
czyna przygotowania do obchodów 
kopemikańskich 500 rocznicy uro­
dzin wielkiego astronoma. Central­
nym punktem obchodów ma być 
światowy zjazd astronomów.' Na ten 
zjazd powinien być gotowy ośrodek 
astrofizyki' i obserwatorium w Piw- 
nicach. Uczelnia nosząca imię ge­
nialnego uczonego musi się godnie 
prezentować. Musi być symbolem 
nowoczesności, wiedzy, postępu i 
humanizmu. Rzucamy hasło: zbudu­
jemy nowy uniwersytet na Biela­
nach. Tymczasem...

Koncepcja budowy miasteczka u- 
niwersyteckiego tak wydawałoby 
się oczywista i korzystna, dla uczel­
ni — nie zostaje — wbrew pozorom 
— przyjęta z zachwytem. -Wy­
dział Matematyczno-Fizyczno-Che- 
miczny zadomowił się już w nie 
najgorszych, choć ciasnych — ale 
własnych — obiektach w Śródmieś­
ciu i nie chce ich opuścić. Burzliwe 
posiedzenie Senatu UMK. Argu­
menty: Toruń i Uniwersytet to jed­
no, wyrzucenie. (!) uczelni na .Bie­
lany. zerwie tę łączność, ponadto 
zainwestowanie katedr chemicznych, 
fizycznych jest zbyt cenne, aby je 
można opuścić. Na mieście mówi się 
jednak co innego: profesorowie mie­
liby za daleko ze swych .ciepłych, 
dobrze urządzanych ‘ i , obszernych 
mieszkań do zakładów naukowych 
gdzieś w lasach...

Senat rzuca więc swoją kontrpro­
pozycję: skoncentrować obiekty u- 
Czelni na terenie za gmachami Colle­
gium Chemicum i Collegium Physi­
cum, przejąć znajdujące się tu Tech-
nikum Budowlane- i Zakłady Elek­
troniki w budowie. Tereny te jednak 
stanowią jedyną rezerwę na budo­
wę nowego śródmieścia. W opinii 
ojców miasta i urbanistów — u- 
czelnia nie miałaby tu żadnych wa­
runków rozwoju, nawet w przypad­
ku rezygnacji z lokalizacji ośrodka 
usługowego. Chociaż więc oponenci 
ostrzegają, że upór władz pogrzebać 
może całkowicie rozwój uczelni — 
miasto stawia wszystko .na jedną 
kartę nie żałując sił i środków, aby 
zwyciężyła słuszna koncepcja. Do 
akcji włącza się Katedra . Budowy 
Miast z Wydziału Architektury Po­
litechniki Warszawskiej. Ekspertyza 
naukowców obala wszelkie opory, 
co więcej — stanowi podstawę do

Przęz „długie wieki historii* Toruń 
ópieraPsWoj Byt ma Wiśle. Był por­
tem, ośrodkiem handlowym, człon­
kiem Hansy, stolicą Księstwa War­
szawskiego, twierdzą i stolicą woje­
wództwa.

Teraz stal się ośrodkiem nauki i 
przemysłu.

Chcąc utrzymać swą pozycję To­
ruń musi wyjść naprzeciw tenden­
cjom światowym. Ma uniwersytet z 
ośrodkiem astrofizycznym i musi te 
szanse wykorzystać.

Ma tereny potrzebne człowiekowi 
przyszłości do czynnego wypoczyn­
ku, sportu, rekreacji, turystyki. Bę­
dzie więc także ośrodkiem kultury 
fizycznej. Drogą, etapem pośrednim 
wiodącym do wytyczonego celu bę­
dzie dalsza industrializacja miasta 1 
przygotowanie warunków do przy­
szłego rozwoju. Przedtem jednak 
trzeba będzie usunąć dotychczaso­
we trudności, hamulce rozbudowy, 
sprzeczności i dysproporcje gospo­
darki miejskiej. Przeważają trud­
ności ekonomiczne. Krótkowzroczny 
rachunek efektywności inwestycji. 
Główna tragedia miast; współczes­
nych: zakorkowanie dzielnic śród­
miejskich Toruniowi na razie nie 
zagraża. Jest tu jeszcze wielkie bo­
gactwo przestrzeni, ale już zaczyna 
się jego zabudowa hołdująca zasa­
dzie, że co tańsze to dobre.

• Pomiędzy Grudziądzką a Wybic­
kiego, od Collegium Chemicum do 
osiedla' Tysiąclecia na obszarze kil­
kuset hektarów rozciąga się teren 
przyszłego śródmieścia i centralnego 
ośrodka usługowego.

Nie ma tu prawie nic, co warto by 
zachować przed zniszczeniem. Małe 
domki z muru pruskiego, drobne o- 
grodnictwa, resztki XIX-wiecznych 
wiosek,) ubogie domki jednorodzin­
ne. .

Tymczasem —r całą tę zabudowę 
podtrzymuje się sztucznie przy ży­
ciu, przeprowadza irytujące swym 
bezsensem remont}’ kapitalne a na- 
wet umieszcza coraz to nowe obiek­
ty mieszkalne i produkcyjne, które 
mogą w przyszłości, barda» utrudnić 
rozbudowę dzielnicy.

Dzieje się tak właśnie w imię 
rzekomej opłacalności, ale bez lieze-
nia kosztów przyszłych wyburzeń.

Może jest za wcześnie by zdecydować 
o likwidacji tego rezerwatu stosunków 
kapitaiistyćznych. ale na pewno już 
dziś można zamrozić tereny Chełmiń­
skiego Przedmieścia, zakazać remontów 
i nowych lokalizacji. Chvba trudno zna­
leźć drugie miasto o tak bogatych re­
zerwach: nowierzchni uzbrojonych tere­
nów, możliwościach skanalizowania, prze­
pustowości dworców i linii kolejowych. 
Właśnie wykorzystanie rezerw, kicru- 
n*k n> nowoczesność, rozbudowę przy- 

. szlościowych gałęzi przemysłu uznała 
Uchwała V Zjazdu PZPR za wytyczne 
polityki ekonomicznej najbliższych lat.

W Toruniu można realizować ta- 
__ . _ ____ ____ _ . politykę pod warunkiem usunię- 

nagle Toruń atrakcyjną alternatywą Io- cia dotvchczasowvch trudności To 
kalizacyjną. Teraz można już sobie po- 7,x „ ' > le
zwolić na grymasy-i przebieranie. Je- J35 tkwią głównie W gospodarce
den po drugim zgłaszają się inwestorzy, Komunalnej oraz w dziedzinie usług, 
którzy chcą budować w Toruniu zakła- z Trudności ekonomiczne 
dy przemysłowe. • -----s- --j-

Przyjmuje się tylko najkorzystniejsze

wystąpienia o dalsze, fundusze 
rozbudowę Uczelni.

Dobro publiczne zwycięża w 
runiu nie po raz pierwszy i 
pewno nie ostatni.

na

To- 
na

Do-Dobra passa miasta trwa nadal, 
strzeżony przez inwestorów centralnych, 
prężny i mało wymagający — stał się

propozycje: zakłady elektroniki, nowy . 
zakład dla fabryki wodomierzy. Ale 
najistotniejsze starania i przetarci to­
czą się o wyższą stawkę: kombinat 
włókien sztucznych, dzisiejszą „Elanę”. 
Elana — to wielka chemia. licencja an­
gielska, przyszłość polskiego włókien­
nictwa — a dla miasta-osiedia linie 
tramwajowe, współpraca z przędzalnią 
wełny czesankowej, nowoczesną arcbl-

------------ • powstrzy­
mują też pełne wykorzystanie wspa­
niałych terenów dla budownictwa 
mieszkaniowego i przemysłowego. 
Piękne osiągnięcia gospodarcze i 
kulturalne nie mogą przesłonić fak­
tu, że swoją . uwerturę ekonomicz­
ną miasto ciągle jeszcze gra na 
niepełnych obrotach w oczekiwaniu 
na wielkie crescendo.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Podobnie we włókiennictwie. Od­
chodzenie od tradycyjnych surow­
ców naturalnych doprowadziło do 
rozwoju prze mv siu włókien synte­
tycznych, czerpiącego surowce z 
produktów pizeipuKi ropy . nafto­
wej, na - taką skalę, że w roku 1968 
produkcja na jednego mieszkańca 
wynosiła we Francji — 2,65 kg, w 
NRF — 6,2, we Włoszech 3,68, w 
W. Brytanii — 4,9 i stanowiła po­
nad 25 proc, ogólnie zużywanych 
włókien. Dla Polski wskaźnik ten 
wynosi ok. 1,26 kg,'mieszkańca i nie 
osiąga 14 proc, zużywanych włó­
kien.

Można by przytaczać znacznie 
więcej przykładów przenikania su­
rowca , naftowego do przemysłu 
przetwórczego , (kauczuki, nawozy 
sztuczne itp.), ale nie chcemy nu­
żyć czytelnika dalszą serią przykła­
dów. Nie można jednak nie zwrócić 
uwagi na przenikanie paliw płyn­
nych, jako nośnika. energii, głównie 
do wytwarzania ciepła w przemy­
śle i gospodarce komunalnej (np. 
cementownie, huty szkła, cegielnie 
oraz indywidualne ogrodnictwo do­
mowe i turystyka).

Nie oznacza to jednak odejścia 
od węgla, jako podstawowego noś-' 
nika energii w produkcji energii 
elektrycznej.

Przykład Stanów Zjednoczonych 
wskazuje, że tani węgiel jest i mo­
że być podstawą produkcji energii 
elektrycznej w dużych elektrow­
niach, znajdujących się w rejonach 
węglowych. Np. w 1965 roku w 
Stanach Zjednoczonych udział wę­
gla w bilansie paliwowo-energety­
cznym tego kraju wynosił 22,8 proc., 
podczas gdy w tym samym roku 
65,4 proc, wytworzonej energii elek­
trycznej pochodziło z elektrowni 
węglowych.

Jak ropa naftowa znalazła zasto­
sowanie w każdej gałęzi gospodar­
ki widać i na przykładzie budow­
nictwa, które mimo zmian orgam- 
zacyjno-strukturalnych, opiera się 
głównie na surowcach mineralnych 
takich jak cegła, szkło, cement. 
Lecz i tam produkty naftowe dają 
znać o sobie. Pomijając wykładziny 
podłogowe, instalacje, osprzęt elek­
tryczny, listwy i okucia wykonywa­
ne dziś z tworzyw sztucznych, wzra­
sta zużycie stosunkowo mało uszla­
chetnionego produktu naftowego ja­
kim jest asfalt. Jeżeli za 100 przy­
jąć produkcję cementu, to produk­
cja asfaltu w wysokouprzemysło- 
wionych krajach wynosi np.: w Ho­
landii 14 proc, co daje zużycie ok. 
20 t/asfaltu na km2 powierzchni 
kraju, w NRF — 13.4 proc, przy 
zużyciu około 17,4 t/km3, w Danii 
— 13,0 proc, i zużycie 6,3 t/km3 oraz 
we Francji — 9,5 proc, i 4,35 t/km* 
Natomiast w Polsce produkcja 
.asfaltu wynosi ok. 3,6 proc, pro­
dukcji cementu a zużycie na 1 km2 
powierzchni kraju osiąga 1,6 t.

ROPA W ROLNICTWIE

Wdzieranie 'się. ropy., do. naszego 
życia nie ominęło nawet najstarszej 
dziedziny działalności gospodarczej 
człowieka — rolnictwa. Walka o wy­
sokie plony, o zaspokojenie głodu 
i migracja ludności ze wsi do miast 
nie byłaby możliwa bez mechani­
zacji i chemizacji produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej. Rolnictwo 
stało się przemysłem i dlate­
go przemysłowymi wskaźnikami 
można je scharakteryzować. Zu­
życie przetworów naftowych, wy­
korzystanych do celów rolniczych w 
krajach o intensywnej gospodarce 
agrarnej w roku 1966 kształtowało 
się następująco: we Francji — 66,5 
kg/ha, w NRF — 84,00 kg/ha, w Ho­
landii — 135 kg/ha, w Danii 187 
kg ha, w Polsce 32,5 kg/ha.

Celowo nie podajemy wysokich 
wskaźników zużycia nawozów sztu­
cznych i środków ochrony roślin, 
czy dodatków do pasz, które w zna­
cznym stopniu produkowane są z 
surowca petrochemicznego. Ograni­
czaliśmy się jedynie do zużycia 
głównie paliw płynnych.’ Lecz ropa 
w rolnictwie to nie tylko dostar­
czanie energii- maszynom i nawo­
zów czy środków ochrony roślin.

Rozpoczęcie produkcji przemysło­
wej petroprotein w Związku Ra­
dzieckim oraz we Francji przez 
koncern British Petroleum równa 
się początkowi nowej rewolucji w 
dziedzinie pasz treściwych. Stoso­
wanie petroprotein w hodowli pro­

wadzi do potanienia produkcji zwie-, 
rzęcej. a także do przyśpieszenia 
wzrostu zwierząt. Konieczność 
uniezależnienia się od kaprysów 
klimatu, a zwłaszcza, klęski suszy, 
doprowadziła do opracowania • me­
tod ochrony gleby przed utratą 
wilgoci przez zastosowanie spe­
cjalnych podglebowych „dywanów 
asfaltowych”. Tak więc i na tę 
dziedzinę działalności ludzkiej 
wpływ ropy staje się coraz .bardziej 
odczuwalny i konieczny. Te gigan­
tyczne strumienie produktów naf­
towych są niezbędne do prowadze­
nia intensywnej gospodarki w prze­
myśle i rolnictwie.

JAK ZASPOKOIĆ 
WIELKIE POTRZEBY?

Pytanie takie postawiono przed 
kilku laty w RWPG, gdyż wszyst­
kie kraje zrzeszone w tej organi­

Nafta rządzi 

intensywnością

zacji stanęły przed takim dylema­
tem. Prowadzone studia i analizy 
ekonomiczne doprowadziły do przy­
jęcia, przez Stałą Komisję Przemy­
słu Naftowego i Gazowego RWPG, 
zasad:

— w każdym kraju RWPG prze­
rabiać należy tyle ropy naftowej 
by pokryć zapotrzebowanie na ma­
sowe przetwory naftowe,

— specjalizować należy produk­
cję małotonażową oraz wymagającą 
unikalnej technologii.

Czy ta uniwersalna zasada dla 
krajów RWPG jest korzystna dla 
Polski? Prowadzone badania ekono­
miczne wskazują, że zasada ta jest 
słuszna w polskich warunkach.

Wynika to z rozwierających się 
nożyc cen między ropą a produk­
tami naftowymi.

Tak np. w 1960 roku różnica cen 
1 tony ropy i produktów naftowych 
wynosiła ok. 54 zł dewizowych, by w 
roku 1969 urosnąć do "ponad 70 zł 
dew. Innymi słowy — na każdej 
tonie ropy przerabianej w’ kraju 
zyskuje się niemal 70 zł dewizo­
wych. Stąd pierwszoplanowe zada­
nie — mówiąc o rozwoju selektyw­
nym — to rozwijanie przeróbki ro­
py naftowej w naszym kraju w ta­
kim stopniu, aby dystans dzielący 
nas od wysokorozwiniętych krajów 
zmniejszyć w najkrótszym czasie.

JAK PRZERABIAĆ — 
PŁYTKO CZY GŁĘBOKO?

Pytanie to od szeregu lat nurtuje 
działaczy gospodarczych naszego 
kraju. Niedostatek własnych zaso­
bów ropy naftowej, przy ogrom­
nych zasobach węgla, wzmaga ich 
rozterkę. Nikt dotychczas w kraju 
nie dal wyraźnej, skrystalizowanej 
odpowiedzi na to pytanie. Przyjęty 
dotychczas kierunek na przeróbkę 
głęboką wynika bardziej z kryte­
riów bilansowych aniżeli efektyw­
ności ekonomicznej.

W dyskusjach prowadzonych w 
prasie i poza prasą ścierały i ście­
rają się różne poglądy.

Mówiono, że ponieważ mamy 
praktycznie nieograniczone zasoby 
węgla, to powinniśmy go wykorzy­
stać w maksymalnym stopniu. To 
znaczy ropę naftową przerabiać 
przy zastosowaniu skomplikowanej 

aparatury i drogich procesów, tak 
by z niej uzyskać jak najmniej ole­
ju opalowego, aby nie zagrażał on 
pozycji' węgla;

Innymi słowy, postulowano ropę 
naftową , przerabiać' głęboko. .

Drugi pogląd, nie mniej skrajny 
hiż pierwszy, sakładał prostą prze­
róbkę, której wynikiem są większe 
ilości oleju opałowego,, zależne od 
gatunku przerabianej ropy . nafto­
wej. Uważano bowiem, że posiada­
ne zasoby węglowe, przy wielkiej 
efektywności stosowania oleju opa­
łowego w gospodarce, nie mogą pro­
wadzić do autarkicznej polityki w 
zakresie surowców energetycznych.

Proponowano więc produkcję 
maksymalnych ilości oleju opało­
wego z ropy, czyli przeróbkę płyt­
ką.

A jak- to wygląda na święcie, 
szczególnie w bliskiej nam Euro­
pie? a

Wysokouprzemysłowiony świat już 
dawno odszedł od autarkicznej po­
lityki w zakresie gospodarowania, a 
w szczególności w zakresie surow­
ców energetycznych. Głównym kry­
terium jest ekonomiczna efektyw­
ność stosowanych nośników energii.

I dlatego w krajach Europy Za­
chodniej przerabia się wielkie ilo­
ści ropy naftowej, a o głębokości 
przeróbki decydują koszty wytwa­
rzania przetworów naftowych.

Ponieważ przy przeróbce płytkiej 
koszty przeróbcze są niskie, więc 
ten sposób przeróbki jest powszech­
nie stosowany. Uzyskuje się w ten 
sposób tanie paliwa silnikowe, ta­
nie asfalty i tani olej opałowy. To 
właśnie jest jedną z przyczyn jego 
szerokiego zastosowania.

Jeżeli za wskaźnik głębokości 
przerobu uznać uzysk oleju opalo­
wego w stosunku do przerabianej 
ropy, to można powiedzieć, że w 
Europie przerabia, ,się,yoipę płytko. 
Tak np. w 1968 roku w NRF olej - 
opałowy stanowił 55 proc, uzyski-., 
wanych produktów z ropy, we Fran­
cji produkcja oleju opałowego wy­
nosiła ok. 56 proc, wytworzonych 
produktów, dla Wielkiej Brytanii 
wskaźnik ten wynosił 51 proc.

Również krajom RWPG przerób­
ka płytka nie jest obca. Np. w 
ZSRR produkcja oleju opalowego z 
ropy stanowiła w roku 1968 — 34,5 
proc, produktów naftowych, w NRD 
— 37 proc, a w CSRS dochodziła 
do 40,7 proc., w Polsce ilość ta wy­
nosiła ok. 27 proc. To znaczy, że 
przerabiamy ropę najgłębiej ze 
wszystkich tu wymienionych krajów 
— przerabiamy ropę najgłębiej w 
Europie.

Ale nie tylko pogoń za tanimi 
paliwami płynnymi zadecydowała o 
kierunku „na płytką przeróbkę” ro­
py naftowej w Europie. Jak łatwo 
zauważyć, wszystkie kraje, stosują­
ce płytką przeróbkę ropy, są po­
tentatami w produkcji petrochemi­
cznej z bastionem chemii w NRF 
i NRD na czele.

Dlaczego tak jest? Przy płytkiej 
przeróbce ropy otrzymuje się tanie 
surowce petrochemiczne. I w kra­
jach, gdzie benzyna jest głównym 
surowcem do produkcji włókien 
syntetycznych i tworzyw sztucznych, 
przeróbka płytka dominuje. Łatwo 
to jest udowodnić prostym rachun­
kiem. Jeżeli bowiem przyjąć koszt 

przeróbki płytkiej za 100,' to koszt 
przeróbki głębokiej wyniesie ok. 
200, zaś nakłady inwestycyjne wzra­
stają dwu—trzykrotnie przy prze­
róbce głębokiej.? Czyli przeróbka 
głęboka jest bardzo drogim sposo­
bem przetwarzania ropy.

CO JEST DOBRE DLA EUROPY 
JEST DOBRE DLA POLSKI?

. Nie ulega wątpliwości, że nie do 
przyjęcia' jest polityka ’ autarkii w 
zakresie surowców energetycznych 
i chemicznych. Nie należy jednak 
również ignorować naszych zaso­
bów węgla kamiennego.

Należy natomiast znaleźć taką 
drogę, by fakt posiadania węglanie 
hamował przejścia do intensywnej 
formy gospodarowania. Przyjąć 
więc dominującą rolę węgla w wy­
twarzaniu energii elektrycznej, ale 
i nie bać się stosowania oleju opa­

łowego tam, gdzie to jest ekono­
miczni e 'uzasadnione.

Był czas, kiedy prowadzono pro- 
hibicyjną politykę stosowania oleju 
opałowego w kraju nie bez szkody 
dla wielu potencjalnych użytkow­
ników. Okres ten należy do prze­
szłości. Nowe spojrzenie na wiele 
problemów gospodarczych, zainicjo­
wane przez V Zjazd PZPR, znala­
zło swój wyraz w nowej polityce 
w tej dziedzinie i doprowadziło 
między innymi do obniżenia ceny 
oleju opałowego z 900 ' zł/t do 650 
zł/t. Stało się to bodźcem do racjo­
nalnego zagospodarowania tych 
ilości oleju opałowego, które po- 
wstają jako konieczność technolo­
giczna.

Ponieważ zasadniczym celem prze­
róbki ropy naftowej w kraju jest 
wytwarzanie paliw płynnych dla 
motoryzacji i rolnictwa oraz surow­
ca petrochemicznego do produkcji 
twprzj/YfffSztuczriych i włókien syn­
tetycznych; ■ <to -głębokość1 -przeróbki 
powinna’ być^takap by nie narusza­
jąc pozycji węgla w dziedzinie wy­
twórczości energii elektrycznej — 
doprowadziła do produkcji petro- 
chemikaliów i paliw po kosztach 
pozwalających konkurować z wy­
twórczością wysokouprzemysłowio- 
nych krajów świata.

Przy przyjętej głębokości przerób-, 
ki ro-py na rok 1975, która charak­
teryzuje się wytwarzaniem ok. 25 
proc, oleju opałowego w stosunki/ 
do ilości przerabianej ropy, trudno 
będzie uzyskać koszty własne pa­
liw silnikowych i surowców petro­
chemicznych na poziomie kosztów 
uzyskiwanych przez światowych po­
tentatów naftowych i petrochemi­
cznych.

Innymi słowy nasze towary po­
chodzące z przeróbki ropy naftowej 
mogą być mało konkurencyjne — 
bo drogie.

Jeżeli założymy, że np. produk­
cję petrochemiczną będziemy reali­
zować przy współpracy krajów po­
siadających interesujące nas proce­
sy i aparaturę na najwyższym po­
ziomie techniczno-ekonomicznym; 
że poziom wyszkolenia załóg nie 
będzie ustępować dostawcom tych 
procesów, a koszt energii bę­
dzie kształtować się na poziomie 
cen krajów wysokorozwiniętych; że 
koszty robocizny na nowoczesnych 
automatyzowanych instalacjach są

poprzez odejście ód dotychczas©* 
wych struktur, to wysokość prze­
róbki zdeterminowana' 'poziomem 
zużycia produkcji petrochemicznej, 
rolnictwa i innych gałęzi gospodar­
ki powinna wynosić 26—30 min. t 
w roku 1980.

Jak zdobyć taką ilość ropy? Jest 
dzisiaj truizmem, ze w świetne 
ukształtował się międzynarodowy 
podział Pracy. Ukształtował się on 
i w zakresie wydobycia i pcze- 
twórstwa rdpv naftowe;. I tak np. 
na rynki Zachodnie, Europy Środ­
kowy Wschód przeznacza ok. 48 
proc, swego eksportu ropy, dla Ja­
ponii około 25 Proc.., ą dla innych 
krajów świataokoło 26 proc. ATry- 
ka dostarcza Ęurotfie npnad M 
eksportowanej przez ślepie róńy naf- 
towei. zaś kraje socjalistyczne no- 

' nad 81 proc, swego eksportu nafto- 
weeo kierują . do Europy Zachód- 
niej, przy cz.vm gMwnvm eksporte* 
rem jest Związek Radziecki.

Przy wysokości przeróbki ropy 
naftowej w Europie i Janonli (W 
granicach 700 min t w 1968 r.) da- 
je to ogromne, płynące w obydwie 
strony., strumienie towarów i pie­
niądza i jest jednym z głównych 
czmników aktywizacji handlu świa­
towego.

Polska posiada ogromną szansę. 
Integracja socjalistyczna _ krajów 
RWPG, dzięki specjalizacji i koope­
racji produkcji, daie możliwość pro­
dukowania towarów o standardzie 
światowym po. niskich kosztach 
własnych', co pozwalałoby pa włą­
czenie się do miQdzvnarodowcgo 
światowego podziału pracy.

Nie łudźmy się. że Osiągniecie 
poziomu gospodarki intensywnej 
jest rzeczą łatwą. Jednakże, w na­
szych warunkach, przy dużej ela­
styczności przemieszczania środków 
z gałęzi do gałęzi, dzięki mecha­
nizmowi centralnego planowania 
ten wielki manewr może być bęa 
wstrząsów zrealizowany drogą po­
lityki selektywnego rozwoju — czy­
li wysiłku skoncentrowanego.

Przestawienie gosoodarki narodo­
wej na tory rozwoju intensywnego 
jest wielka operacją społeczną, wy­
magającą wielkiej energii.

Lęcz nie tylko energii mas pra­
cujących robotników, techników ł 
ekonomistów. Niezł?edńe są ogrom­
ne ilości energii napędzającej, i to 
energii w takiej formie, dzięki któ­
rej mogHbvśmv skutecznie rywali­
zować z innymi kraiami, umacniając 
zdobrte już pozycje we współczes­
nym świecie..

Energie tę stanowi nafta ł potęż­
ny. ożywczy jej strumień musi być 
wtłoczony w naszą gospodarkę. Jest 
to imneratvw strategii intensywne­
go rozwoju!

LUDWIK BEDNARZ 
ANDRZEJ CZERKAWSKI

znikome -- to o koszcie własnym 
np. tworzyw, czyli naszej konku­
rencyjności zadecyduje koszt matę-, 
riałów' wsadowych: produktów z 
przeróbki ropy naftowej..
? Wniosek z tego jest jeden -^ ob­
niżać należy koszty własne produk­
tów naftowych.

Jedną z dróg jest zmniejszenie w 
następnej pięciolatce głębokości 
przeróbki ropy naftowej w skali 
kraju, być- może przez budowę no- 
wych rafinerii z płytką przeróbką 
ropy.

PROBLEM JAKOŚCI SUROWCA

Jest jeszcze inna droga obniżki 
kosztów własnych produktów naf­
towych, a mianowicie — wysoką 
jakość ropy dyskontować małymi 
nakładami na? jej przerób: Bowiem 
na rynku naftowym nam. dostęp­
nym znajdują się ropy, które z 
grubsza można podzielić na dwa ga­
tunki.

Jedną stanowią ropy, średnie ty-, 
pu romaszkińśkiego. którą kupuje­
my z ZSRR i transportujemy ruro­
ciągiem „Przyjaźń”. Do tej grupy 
można zaliczyć ropy irańskie, ku- 
wejtskie i arabskie. Odznaczają się 
one średnią wydajnością paliw oraz 
znaczną ilością oleju opałowego i 
asfaltu. Przeróbka tych rop, wyma­
ga stosowania droższych procesów, 
co jednak pozwala na ekonomiczną 
produkcję paliw silnikowych i 
asfaltów w ograniczonej. skali, na­
tomiast surowce petrochemiczne 
uzyskiwane z tych rop mogą być 
nieekonomiczne.

Drugą grupę stanowią ropy lek­
kie z nowo odkrywanych złóż np. w 
Libii, Algierii. Nigerii, Egipcie. Ro­
py te odznaczają się dużą wydaj­
nością paliw "silnikowych i benzy­
nowego surowca petrochemicznego. 
Dlatego też są one predestynowane, 
aby przerabiać je płytko;

Mimo że są one droższe od po­
przednich można w sposób bardziej 
ekonomiczny uzyskiwać cenne pro­
dukty przy stosunkowo małej wy- 
dajriości oleju opałowego. To jest 
też główną przyczyną, że wydobycie 
tych rop wzrasta niemal błyskawi­
cznie. co obserwujemy ną przykła­
dzie Libii.

ILE ROPY PRZERABIAĆ?

Jerzy Urban we wspomnianym na 
wstępie artvkule poda je. że wyso­
kość przeróbki ropy naftowej wv- 
niesie 14,0 min t w 1975 roku, a 22 
min f w 1980 roku. Jeżeli o rok 
1975 można by nie toczyć bojów, 
to przeróbka w roku 1980 Jest, na­
szym zdaniem, zbyt niska.

Jeżeli. poważnie mówić o przesta- - 
wieniu gospodarki ną tory rozwo­
ju intensywnego, co ńiusi się odbyć

Komunikat
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Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych Oddziału Warszawskiego PTE 
uprzejmie zawiadamia, że w marcu br. odbędą się w Dómu Ekonomisty 
przy ul. Nowy Świat 49 konsultacje poświęcone następującym zagadnie­
niom:

6.III.1970 r. godz. 10 — „Intensyfikacja wykorzystania czynników .produk­
cji” ,
Konsultant: dr Ryszard Wilczewski

10.III.1970 r. godz. 17 — „Problemy dotyczące perspektywicznego modelu 
uzdrowisk i. metod ochrony obszarów uzdrowiskowych”
Konsultant: dr Elżbieta Wysocka

13.111.1970 r. godz. 10 — „Finansowanie i kredytowanie inwestycji Jedno­
stek planu centralnego”
Konsultant: mgr Józef Kruk

17.III.1970 r. godz.17 — „Turystyka zdrowotna. Problematyka programu 
społeczno-ekońom icznego”
Konsultant: dr Jerzy Wolski

18.III.1970 r. godz. 13 — „Ryzyko przy transakcji* eksportowej”
. Konsultant: mgr Zygmunt Rakowicz

20.III.1970 r. godz. 10 — „Niektóre’ problemy analizy wydajności pracy w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach przemysłowych’’
Konsultant: dr Stanisław Upława

27.III.1970 r. godz. 10 — „Wpływ wyboru technik na koszty produkcji”
Konsultant: doc. dr Tadeusz Kasprzak
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Już po 3 latach jego istnienia za­
czął się stopniowy proces wyłania­
nia instytutów branżowych: cu­
krowniczego, fermentacyjnego, ole­
jów jadalnych itp. Powstały w ten 
sposób w 1959 r. Instytut Przemysłu 
Mięsnego został na Węgrzech no­
wocześnie rozbudowany w latach 
1946—1966, posiada obecnie m.in. 
Zakład Doświadczalny Projektowa­
ni- Konstrukcji i Budowy Prototy­

pów Maszyn dla przemysłu mięsne­
go, zatrudniający ponad 40 projek­
tantów. Dodamy, że Polska produ­
kuje blisko 3 razy więcej mięsa i 
przetworów mięsnych niż Węgry.

W Szwecji liczącej cztery razy 
mniej ludności niż Polska odrębny 
od ogólnospożywczego Instytut 
Mięsny powstał w maju 1967 roku 
w Karlinge pod Malmó.

W Anglii nowoczesny Instytut 
Pi-jmyslu Mięsnego w Langford 
pod Bristolem został wyodrębniony 

z instytutu ogólnospożywczego i od­
dany do użytku’w kwietniu 1968 r. 
Insttaut podlega Radzie Badań Rol­
nictwa, która stwierdziła: „W ostat­
nich latach Rada Badań Rolnictwa 
uznała pilną konieczność wyodręb­
nienia i pogłębienia badań proble­
matyki mięsnej, niezbędnej dla dal­
szego racjonalnego rozwoju prze­
mysłu mięsnego”.

PARĘ SLOW TEORII

Wyodrębnianie i umacnianie się 
instytutów przemysłowych ma swoje 
głębokie uzasadnienie teoretyczne. 
Podstawowym problemem jest za­
rysowujący się podział między pra­
cami naukowymi podstawowymi z 
jednej strony, a stosowanymi i roz­
wojowymi z drugiej strony. Stosu­
nek między tymi grupami prac ob­
razuje wielkość nakładów na ich 
finarisowanie. I tak np. w ciągu 
ostatnich 10 lat nakłady na badania 
podstawowe w Stanach Zjednoczo­
nych wzrastały bardzo nieznacznie 
i nie przekraczały 10 proc, ogólnych 
wydatków na działalność badawczą. 
Natomiast prace rozwojowe, mające 
najbliższe powiązania z przemysłem, 
pochłaniają w USA ok. dwóch trze­
cich całości nakładów na działalność 
badawczą! Według opinii amerykań­
skich uczonych w organizacji i 
zarządzaniu badaniami podstawo­
wymi przyjmowane jest kryterium

dyscypliny wiedzy, a na drugim 
miejscu kryterium funkcjonalne, a 
znacznie rzadziej — kryterium asor­
tymentu wyrobu. Zupełnie inne pro­
porcje i układy organizacyjne wy­
stępują w zarządzaniu pracami roz­
wojowymi, gdzie przeważa kryte­
rium asortymentu. Dlatego natural­
nym procesem organizacyjnjm jest 
wyodrębnianie z instytutów ogólno­
spożywczych Instytutów poszczegól­
nych przemysłów, co dopiero umoż­
liwia szybkie osiąganie postępu 
technicznego w każdym z nich. W 
powiązaniu z instytutami przemy- 
słowymi pozostają instytuty ponad- 
przemysłowe, prowadzące badania 
podstawowe tzw. czyste wspólnych 
dla szeregu przemysłów procesów. 
W przemysłach spożywczych doty­
czy to badań nad przechowalnict­
wem produktów żywnościowych, 
wspólnych cech procesów termicz­
nych, chemicznych itp.

Dlatego we wszystkich krajach 
Europy i Ameryki Pin. obok insty­
tutów przemysłowych spotykane- są 
Instytuty Przechowalnictwa, Insty­
tuty Chemii, Żywności itp. Nie ru­
gowanie czy wchłanianie instytutów 
przemysłowych i ponadprzemysło- 
wych, lecz ich współistnienie i roz­
wój jest prawem rozwojowym i 
organizacyjnym w światowym po- , 
stępie nauki dla potrzeb praktyki 
gospodarczej.3)

POTRZEBY I NADZIEJE dla nowoczesnych instytutów mięs­
nych. Okazja do zaprojektowania i

Wskazaliśmy wyżej, że instytut budowy takiego instytutu jest 
Mięsny „wciśnięty” został w ciasny wprost znakomita, gdyż" obecnie nie 
budynek'" (dokładny? adres: Warsza- posiadamy prawie nic, a to stanowi 
wa, Rakowiecka 36) jako sublokator właściwy start do czegoś prawidlo- 
i ubogi krewny. Ciasnota panuje Węgo.
w laboratoriach, pracowniach i ko- . Należy tu dodać, że nie koszty, 
rytarzach. Nie ma pracowni pro- lecz czas jest tu czynnikiem haj.- 
jektowo-konstrukcyjńej. Dla do-. ważniejszym, jeśli stracimy najbliż- 
świadćzaln.ictwa technologicznego sze lata, to przy naszym cyklu pro- 
służy większa kuchnia w suterenie, jektowania i wykonawstwa, instytu- 
Wypada się rumienić, gdy / odwie- tu takiego możemy nie mieć nawet 
dzają nas koledzy zagraniczni, któ- w 2000 roku.‘A wtedy będziemy, 
rzy jednak wydają się nas cenić za opóźnieni nie, jak obecnie, o lata, 
to, . e w tak opłakanych warunkach lecz chyba o cale, dziesiątki Jat w 
dość dużo się zrobiło. Ktoś-powinien porównaniu z krajami, które nie 
się rumienić, z tego powodu, że, poskąpiły na budowę ośrodka nauki 
naukę 0 mięsie postawiło się u nas o mięsie * przemyśle. mięsnym, 
na tak dalekim planie.

J_*st rzeczą niewątpliwą, że Pol- JOZEF WOLSKI
ska musi mieć swój Instytut Mięsny 
z prawdziwego zdarzenia. Nie musi', 
a raczej nie ■ powinien on być w 
Warszawie, lecz w rejonie najwięk­
szego zagęszczenia przemysłu i su­
rowca rzeźnego. Musi on być wypo­
sażony obok laboratoriów w zakład 
p-ojektowo-konstrukćyjny i do­
świadczalny zakład produkcyjny. 
Powinien posiadać ścisłe związki z 
wyższymi uczelniami, własne sale 
wykładowe dla Studentów i semina­
ryjne dla doktorantów oraz dla 
szkolenia personelu technicznego za­
kładów przemysłowych. Wszystkie 
te elementy, występują 1 są wspólne

i) Produkeja instytutu dostarczana Jert 
na rynek, a zyski pokrywają cześć kosz­
tów utrzymania instytutu. Podobnie 
sprzedaż swojej produkcji prowadzi In­
stytut Mięsny w Kanadzie.

3) Bobert E, Seiler: Badania Naukowe 
i Prace Rozwojowe. Warszawa WNT J98». 
Management Science. Modela and Tech- 
niques. Vol. 2. N. Y. Pergamon Press
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kompensowanymi wyższymi. cenami z punktu widzenia ...potrzeb bezpo- - Należy, nadmienić, że Inteimoaa 

. . ...—, - średniego^ konsumenta,::rzeczą ćelo- otrzymała w ubiegłym okresie fun-
wą, byłoby, zapoznanie się: z .treścią dusz - inwestycyjny,_który pozwolił
niektórych ■ artykułów prasowych "jej’na unowocześnienie zakładu tak

gotowych wyrobów, obciążony zo- 
staje bezpośrednio konsument. Zało­
żenie, że w zamian za. wyższą ce­

RUDOLF LINDE

• Pragnę ustosunkować się do pro­
blemu „funkcjonowania krytyki 
prasowej” („Życie Gospodarcze” nr 
2 z dnia 11.1.1970 r.). Komentarz 
redakcyjny zarzuca instytucjom go­
spodarczym pozostawianie _bez odpo­
wiedzi krytycznych uwag prasy, a 
tym samym lekceważenie opinii pu­
blicznej, której prasa jest wyrazicie­
lem., ■ ' ‘,

Trudno przecenić znaczenie kryty­
ki prasowej jako poważnego współ­
czynnika postępu . technicznego i in­
strumentu walki, z wszelkimi wypa­
czeniami. Chodzi jednak o to, aby 
krytyka:

— po pierwsze — obejmowała za­
gadnienia ^stanowiące przedmiot za­
interesowania całego społeczeństwa;

— po drugie ,— celowo oddziały­
wała przy pomocy różnorodnych 
czynników w kierunku optymalnego 
zaspokajania potrzeb społeczeństwa 
’ i pp trżecie — oparta była na 
wiarygodnych, względnie prawdopo­
dobnych faktach.

Dla uzasadnienia powyższego po­
glądu posłużę się przykładami, do­
brze mi znanymi z racji moich za­
wodowych zainteresowań. Chodzi tu 
o tematykę związaną z zagadnie­
niami produkcyjnymi i konsumpcyj­
nymi odzieży, 'która w hierarchii co­
dziennych potrzeb masowego kon­
sumenta zajmuje — obok artykułów 
spożywczych i ąbuwia — dominu­
jące miejsce. Ranga tej sprawy jest 
— moim zdaniem — niedoceniana 
przez prasę. ‘Uwaga prasy ■ jest 
skoncentrowana przede wszystkim 
na przemysłach mających dla eko­
nomicznego rozwoju ogólnej' gospo­
darki -narodowej' podstawowe zna­

czenie, a przecież zainteresowanie 
przeciętnego obywatela koncentruje 
się raczej na produkcji bezpośred­
nio związanej z jego codziennymi 
potrzebami.

Uzasadniając w dalszym ciągu 
konieczność większego zaangażowa­
nia się prasy w obronę żywotnych 
interesów masowego konsumenta, 
pragnę zwrócić uwagę na następu-' 
jące zjawisko. W porównaniu z ko­
operującymi ze sobą przemysłami, 
gdzie odbiorca półfabrykatów mą w 
mniejszym lub większym stopniu. 
możliwość oddziaływania na dostaw­
cę w celu zabezpieczenia swoich 
interesów, wielomilionowa rzesza 
konsumentów takiej możliwości' nie 
ma.' Zdana jest na łaskę aparatu 
handlowego, na którym wprawdzie 
ciąży obowiązek obrony interesów 
konsumenta, ale który w rzeczywi­
stości tęgo obowiązku nie spełnia. 
W praktyce kontrowersje między 
przemysłem a handlem uzgadniane 
są kosztem interesów konsumenta 
i często na jego niekorzyść. Świad­
czą o tym naśtępujące zjawiska:

a) Na półrocznych giełdach po­
znańskich reprezentowane są bardzo 
bogate kolekcje modeli odzieżo­
wych. Na giełdach tych, poszczegól­
ni przedstawiciele terenowych orga­
nizacji handlowych zamawiają wg 
swego wyboru różne modele. Mode­
le te rzekomo odpowiadają wyma­
ganiom i gustom potencjalnych .na­
bywców z reprezentowanych przez 
handel okręgów gospodarczych. Pro­
wadzi to. do skrócenia serii, a w 
konsekwencji — do powstawania 
strat, nieuniknionych przy krótko- 
seryjnej produkcji. Stratami tymi,

nę konsument otrzymuje możność 
. wyboru według swego gustu nie od­
powiada rzeczywistości. Konsument 
może zakupić jedynie to, co w jego 
imieniu wybrał handel .i dostarczył 
do sklepu detalicznego. Tu zaś trud­
no nawet o potrzebny rozmiar, nie • 
mówiąc . już o wyborze koloru lub 
modelu. W interesie konsumenta 
byłoby dostosowanie ilości modeli do 
realnych możliwości dokonywania 
wyboru w określonym miejscu i cza­
sie bezpośrednio przez konsumenta 
oraz wydłużenie w ten sposób serii 
i zmniejszenie kosztów produkcji. 
Nie jest on natomiast zaintereso­
wany większą ilością modeli, rozpro­
szonych w całym kraju. O tych 
sprawach decyduje jednak handel 
w porozumieniu z przemysłem i 
wbrew interesom konsumenta.

b) Kary umowne pomyślane są 
jako instrument, przy pomocy któ­
rego handel powinien zapewnić kon­
sumentowi właściwą jakość nabytych 
wyrobów. Skuteczność ich działania 
nasuwa jednak wątpliwości. W wie­
lu przypadkach stanowią one, obok 
źródła dodatkowego zysku, środek 
nacisku, a często przedmiot prze­
targu przy rozstrzyganiu kontrower­
sji między zaklad'em i handlem, w 
małym tylko stopniu stanowią czyn­
nik zabezpieczający konsumenta 
przed niską jakością zakupionych 
wyrobów.

Podstawą do nakładania kar na 
dostawcę jest niezgodność zadekla­
rowanej przez dostawcę gatunkowo- 
ści ' dostarczonej partii wyrobów z 
wynikiem odbiorcy po sprawdzeniu 
wybranej losowo próby. Ponieważ 
liczebność partii dostarczanych do 
handlu jest stosunkowo niewielka, 
wybrana losowo próba rzadko odpo­
wiada gatunkowości całej partii. W 
wyniku takiego postępowania kon­
sument może otrzvmać wadliwy wy­
rób za pełną cenę.

Właściwym rozwiązaniem, odpo­
wiadającym konsumentowi byłoby 
zobowiązanie producenta do wymia­
ny wadliwej sztuki, niezależnie od 
tego, gdzie zos+.ał ujawniony błąd, 
w hurtowni, magazynie detalicznym. 
czv też u bezpośredniego użytkow­
nika. Jednak takie rozwiązanie ni° 
odpowiada ani producentowi, ani 
dy strrbu torowi.

Wracajac do zadań prasy i jej od­
działywania na aparat produkcyjny

poświęconych ódzieżownictwu.
' Np. jedno, z czołowych w kraju 

pism codziennych' na ’ przestrzeni 
długiego, bodaj półrocznego okresu 
1969 r., zamieściło tylko jeden arty­
kuł i małą notatkę o odzieżownic- 

. twie. Charakter umieszczonych tam 
informacji, jaskrawo przesadnych, 
nie skłania do traktowania ich po­
ważnie. Jest to właściwie hymn po­
chwalny dla wybranego przykłado­
wo . zakładu, z jednoczesnym dys- 

• kredytowaniem większości pozosta­
łych ■ zakładów. Zgodnie z -tym ar­
tykułem ZPO .Intermoda we Wro­
cławiu „należąc do najpopularniej­
szych w Polsce producentów odzie­
ży” i jako „jedna z nielicznych do­
brych fabryk w przemyśle odzieżo­
wym specjalizująca się w ekspor­
cie” będzie musiała zadowolić się 
bardzo skromnymi środkami inwe­
stycyjnymi na lata 1971—1975 (8 min- 
złotych). Produkcja Intermody wia­
tach 1971—1975, pomimo małych 

‘ nakładów wzrośnie — wg zapew­
nień dyrektora zakładu — o 37.8 
proc, wyłącznie przez wydajność 
pracy przy niezmienionym .stanie 
załogi Powyższe informacje nasu­
wają następujące refleksje.

— Ze stwierdzenia, że Intermoda 
jest jednym z nielicznych dobrych ' 
zakładów -wynika, że większość za­
kładów odzieżowych nie jest dobra. 
Należałoby przeto poinformować o- 
pinię publiczną, jakie zakłady nie 
są dobre i na czym polegają ich 
niedociągnięcia. O tym, jednak ani 
słowa w tvm artykule, ani w żad­
nym innym.

— Podstawową produkcją Ipter- 
mody są spodnie. Wprawdzie co 
najmniej 75 proc, ludności nosi 
spodnie, niemniej zaliczanie tego 
zakładu do najpopularniejszych w 
przemyśle odzieżowym może wyda­
wać się mocno przesadne. Dla opi­
nii . publicznej cenne byłyby w tym 
przypadku informacje o funduszu 
inwestycyjnym w pięcioleciu 1966— 
1970 mówiące i efektach ekono­
micznych uzyskanych dzięki tym in­
westycjom. Brak tych informacji nie 
może być zastąpiony choćby naj­
bardziej ścisłymi danymi dotyczący­
mi zamierzeń w czasie przyszłym, 
nie mówiąc o tym, że z oceną tych 
sukcesów wypadałoby poczekać aż 
na wyniki ambitnvch zamierzeń 
(wzrost produkcji o 37,8 proc.).

pod względem pomieszczeń przemy­
słowych, jak i -wyposażenia tech­
nicznego. Mamy przeto prawo wy­
magać z tego, tytułu wyższych efek­
tów ' ekonomicznych. Słuszrie też wy- 
daje się postępowanie władz nad­
rzędnych,- które przy podziale obec­
nego funduszu inwestycyjnego pre­
ferują zakłady, znajdujące, się je­
szcze w niezadowalających warun-
kach lokalowych ■wyposażenia
technicznego.' np. ZPO im. 1'Maja.

Wspomnieć należy jeszcze ó no-- 
•. tatce, zamieszczonej w tym samym 
piśmie i. dotyczącej działalności ZPO 
im. dr. Próchnika w Lodzi. Aczkol­
wiek notatka . zawiera wysoką oce­
nę działalności zakładu, wydruko­
wano ją petitem i umieszczono w 
skromnym kąciku, co nasuwa wnio­
sek. że chodzi tu o marginesowy za­
kład. A przecież powszechnie wia­
domo. że Jest inaczej.

W świetle powyższych faktów nie 
należy się dziwić, że. tego rodzaju 
informacja, poza lekceważącym 
wzruszeniem ramion, nie wywołuje 
u zainteresowanych żadnych reak­
cji.

W dalszym ciągu pragnę ustosun­
kować się do wvpowiedzi na podob­
ny temat B. Wiśniewskiej w- arty­
kule ..Nowoczesność czy zasadnicze 
nieporozumienie” (ZG z 21.XII.69 r;). 
Poruszony tam dylemat stanowi nie­
wątpliwie przedmiot bezpośredniego 
zainteresowania całego . społeczeń­
stwa. Słuszność poglądu autorki wy- 
daje się nie ulegać wątpliwości. 
Konsumentowi nie jest potrzebna 
nowoczesność, polegaiąca' jedynie na 
zmianie nazwy i etykiety przy nie­
zmienionych wartościach użytko­
wych i wyższej cenie. Prawdy te 
są tak oczywiste, że aż trącą truiz­
mem. niemniej wypada się zgodzić 
z autorką, że należy o nich stale 
przvpominać. ponieważ są one na 
ogół przemilczane. W tym świetle, 
śmiałe, bezkompromisowe wypowie­
dzi autorki wydają się bardzo po­
żądane.

Poruszony równolegle . dylemat 
akumulacji wymaga, moim zda­
niem, odrębnego traktowania.

Inaczej należy oceniać zysk, uzy­
skany również - środkami niezależ­
nymi od odpowiedniej pracy zakła­
du. a przedstawionvm jako oszczęd­
ność. uzyskiwaną ’ dzięki stosowaniu 
postępu technicznego i organizacyj-

nego, wzrostu intensywności prący« 
poprawy rytmiczności, wzrostu kwa­
lifikacji załogi itd. Mowa jest o plu­
sowych odchyleniach od; normatyw­
nych wskaźników kosztów materia­
łowych i konfekcjonowania, ^y1" 
wanych przy ustalaniu cen wyrobów 
oraz dodatkowych narzutach do ce­
ny produkcji modelowej.

i kosztów produkcji w tych krajach, 
należy dokonać między innymi mo­
delowych porównań struktury .par­
ku obrabiarkowego tego kraju, a 
także struktury importu z odpowied­
nimi danymi w Polsce, aby nakre­
ślić główne zadania. 1

W takich krajach jak Anglia, 
Francja czy NRD udział obrabiarek 
wysokóprecyzyjnych i precyzyjnych 
w parku obrabiarkowym waha się 
w granicach 28%, przy czym udział 
obrabiarek wysokóprecyzyjnych i 
precyzyjnych w produkcji przemy­
słu obrabiarkowego tych krajów 
oscyluje w granicach 55—60%.

Jeżeli zważymy, że analogiczne 
liczby w naszym kraju wynoszą: 
udział w parku obrabiarkowym 
około 17% i udział w produkcji 
przemysłu obrabiarkowego około 
25%'— to potrzeba wysokiej dyna­
miki zmian strukturalnych staje się 
oczywista i nieunikniona.

Tak więc chcąc osiągnąć wysoki 
poziom metod wytwarzania w 
przemyśle maszynowym należy za­
pewnić w parku obrabiarkowym 
udział wysokowydajnych i precyzyj­
nych maszyn na poziomie około 
30%. Udział tych obrabiarek w pro­
dukcji przemysłu obrabiarkowego 
musi osiągnąć około 55—60%. Takie 
same proporcje dotyczą struktury 
importu. Są to warunki efektywnych 
zmian w strukturze parku maszyn i 
urządzeń w Polsce. Zadanie to za­
mierzamy zrealizować do roku 1975.

Decydującą rolę w tym dążeniu 
będzie odgrywała realizacja uchwał
II Plenum KC PZPR, która określi­
ła branżę obrabiarek i narzędzi ja­
ko branżę preferowaną w rozwoju.

REDAKCJA: Problem zwięk­
szonej wydajności parku maszyn 
i urządzeń wiąże się ściśle z po­
ziomem i kierunkami rozwoju 
podbranży narzędzi i oprzyrzą­
dowania... Dotychczas produkcja 
narzędzi nie zaspokajała ani po­
trzeb krajowych, ani realizacji 
zadań W zakresie eksportu. Jak 
wyglądają projekty planów na 
lata 1971—1975?

Dyr. E. ŁUKOSZ: Poważnym źró­
dłem efektywności pracy obrabia­
rek w istniejącym parku maszyn 
i urządzeń będzie dalsza mechani­
zacja i automatyzacja czynności po­
mocniczych przy eksploatacji obra­
biarek.

Można podać, że tak zwany efek­
tywny czas maszynowy pracy obra­
biarki, zwłaszcza ogólnego przezna­
czenia, stanowi około 25—35%, po­
zostały czas tracony jest na' poda­
wanie, mocowanie, sterowanie, po­
miary. Skrócenie tych czasów daje 
nie tylko wzrost wydajności pracy, 
ale stwarza także warunki do wie­
lostanowiskowej obsługi, co uwie- 
lokrotnia wydajność pracy.

|i0[ IC, ospodarcze)
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Zagadnienie produkcji modelowej 
wymaga odrębnego omówienia. Pro­
dukcja ta wykonywana w krótkich 
seriach i. małych ilościach miała oyć 
W założeniu przeznaczona dla 
awangardowego klienta, gotowego 
płacić droższe ceny. W rzeczywisto­
ści produkcja ta nie różni się od 

-produkcji podstawowej, poza ceną. 
'Klient kupuje droższą produkcję 
modelową nie z wolnego wyboru, 
ale tylko wówczas, gdy potrzebnej 
wielkości lub koloru zabraknie w 
produkcji podstawowej. Nie może 
być inaczej w warunkach prefero­
wania produkcji modelowej, Np. w 
jednym ze znanych zakładów prze­
mysłu odzieżowego wartość produk­
cji modelowej przewyższała wartość 
produkcji podstawowej w kilku 
podstawowych asortymentach. .

Reasumując należałoby sobie ży­
czyć, aby opinia publiczna była po­
informowana o kształtowaniu się 
następujących czynników ekono­
micznych:

1. Czy istnieją obowiązujące prze­
pisy regulujące wysokość produkcji 
modelowej i w jakim stopniu ta­
kie przepisy są przestrzegane?

2. Czy system księgowo-ekono- 
miczny zakładów umożliwia wy­
dzielanie zysków powstałych nieza­
leżnie od pracy zakładu, a miano­
wicie:

a) wskutek odchylenia od wskaź­
ników normatywnych, stanowiących 
podstawę do wyznaczania cen wy­
robów. zarówno materiałowych jak 
i konfekcjonowania,

_b) narzutów do ceny produkcji 
modelowej i

c) narzutów do cen przejściowych.
3. Czy powstałe w ten sposób do­

datkowe zyski są całkowicie przela­
ne jako akumulacja do budżetu pań­
stwa? .

4. Jak kształtował się w ubiegłym 
pięcioleciu średni wzrost praco­
chłonności dla poszczególnych grup 
odzieżowych, względnie — poszcze­
gólnych zakładów? Czy iw jakim 
stopniu wzrost wydajności pracy 
korespondował ze wzrostem średniej 
pracochłonności i cen konfekcjono­
wania? ■ .

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Chcąc postawić zadania osiągnię­
cia w określonym czasie,' np. do 
1975 roku, poziomu metod wytwa­
rzania odpowiadającego krajom o 
najwyższym stopniu rozwoju, to 
znaczy osiągnąć poziom wydajności

Wysoka dynamika 
zmian strukturalnych
Realizacja tego zadania na szero­

ką skalę nie będzie możliwa bez 
rozwinięcia produkcji znormalizo­
wanych elementów oprzyrządowa­
nia, z których można będzie .budo­
wać kompleksowe układy ’ mechani- ' 
zacji i automatyzacji obrabiarek 
ogólnego przeznaczenia.

Już dzisiaj istnieje szereg przy­
kładów kompleksowej mechanizacji 
i automatyzacji obrabiarek ogólne­
go przeznaczenia na całych wydzia­
łach (np. Białostocka Fabryka Przy­
rządów i Uchwytów, Cieszyńska Fa­
bryka Narzędzi).

Produkcja tych elementów oprzy­
rządowania stanowi zamknięty pro- • 
gram możliwy do objęcia komplek­
sowym bilansowaniem, co pozwo­
liło dla rozwiązania tego problemu 
na powołanie wydzielonego Kombi­
natu Przyrządów i Uchwytów „Po- 
nar-Biał”.

Odrębnym zagadnieniem warun­
kującym dalszy wzrost efektywności 
parku obrabiarkowego są narzędzia. 
Głównym kryterium oceny narzę­
dzi jest trwałość użytkowa ‘pomię­
dzy kolejnymi zabiegami regeneru­
jącymi.

Obecne prace prowadzone są w 
4 głównych kierunkach:

O opanowanie nowych gatunków 
stali narzędziowych przez hutnic­
two,
0 modernizacja produkcji płytek 

z węglików spiekanych z uwzględ­
nieniem doświadczeń zagranicz­
nych,
• doskonalenie metod z obróbki . 

termicznej w przemyśle narzędzio­
wym,

0 doskonalenie metod obróbki 
wykańczającej.

Należy jednak mieć na uwadze, 
że nawet najlepsze narzędzie nie­
prawidłowo regenerowane trąci 
swoje wartości użytkowe po pierw­
szym zabiegu regeneracj jnym.

Ilościowy wzrost produkcji na­
rzędzi i przyrządów w latach 1971— 
1975 wyniesie, w porównaniu z 1970 
rokiem, 2.5 raza. Przyjęta dynami­
ka produkcji powinna w ciągu naj­
bliższych 2 lat przynieść radykalną 
poprawę sytuacji.

REDAKCJA: Rozwijający się 
dynamicznie przemysł maszyno­
wy i w ogóle przemysł przetwór­
czy zgłaszają coraz bardziej „wy­
rafinowane” wymagania. Rozrzut 
asortymentowy tych żądań, 
szczegóły dotyczące parametrów 
urządzeń stawiają, jako węzłowy 
problem, aktywne uczestnictwo 
w międzynarodowym podziale 
pracy, czyli problem specjalizacji 
i rozwiniętej kooperacji produk­
cyjnej.

Dyr. E. ŁUKOSZ: Jest, rzeczą zro­
zumiałą, że .szybka modernizacja 
metod wytwarzania w zakresie tech­
nologii obróbki skrawaniem .1 tech­
nologii obróbki, plastycznej, metali 

i tworzyw nie będzie możliwa bez 
dalszej szerokiej współpracy mię­
dzy narodowej. Żaden kęaj na świe- 
cie, ,ż wyjątkiem ZSRR’ i USA, nie 
jest stanie pokryć w pełni asor­
tymentowych potrzeb w zakresie 
obrabiarek i narzędzi.

Polski przemysł maszynowy uży­
wa około 1 100 typowymiarów ob­
rabiarek, nie licząc obrabiarek jed- 
nocelowych, specjalnych. Z tego 
około 30% pokrywa polski przemysł 
obrabiarkowy. Pozostałe typowy- 
miary obrabiarek zaspokajane są w 
ramach importu przeważnie z kra­
jów socjalistycznych. Impor.t obej­
muje w głównej mierze asortymen­
ty unikalne, których potrzeby nie 
występują w znaczńych ilościach.

■ Podobne sytuacje mają miejsce 
również w pozostałych krajach soc­
jalistycznych. Stwarza to sprzyja­
jące warunki do międzynarodowego 
podziału pracy oraz specjalizacji 
produkcji finalnej, które należy w 
pełni wykorzystać.

Szybkie tempo modernizacji me­
tod wytwarzania podyktowane „re­
wolucją technologiczną” na świecie 
powoduje, że w większości krajów 
socjalistycznych a także kapitali­
stycznych obserwuje się poważny 
niedobór obrabiarek wysokowydaj­
nych i wysokóprecyzyjnych. Stwa­
rza to trudną sytuację w zakresie 
zaspokojenia potrzeb przemysłu ma­
szynowego zarówno w produkcji 
krajowej, o której mówiłem po­
przednio, jak również przez import. 
Rozwiązanie tego zadania możliwe 
będzie jedynie dzięki szerokiej in­
tegracji współpracy gospodarczej 
krajów członków RWPG w Zakre­
sie produkcji obrabiarek.

Jedną z dróg jest stworzenie or­
ganizacji międzynarodowej, która 
poprzez wspólne planowanie i kon­
centrację środków na wybranych 
tematach w poszczególnych krajach, 
pozwoli w stosunkowo krótkim cza­
sie na zlikwidowanie niedoborów w 
zakresie tych rodzajów obrabiarek, 
które maią szczególne znaczenie dla 
postępu technologicznego.

Chciałbym zwrócić uwagę. że 
podobnie jak w produkcji krajowej, 
udział obrabiarek wysokowydajnych 
dostarczanych na potrzeby kraju i 
w imporcie do roku 1975 powinien 
wynosić około 55—60%. Wymaga­
nia te określają we współpracy mię­
dzynarodowej nie tylko zadania ilo­
ściowe, ale przede wszystkim jako­
ściowe i strukturę, która jest wa­
runkiem szybkiego postępu w me- 
todach wytwarzania.

REDAKCJA: Generalna per­
spektywa, wykraczająca poza 
horyzont czasowy jednego planu 
gospodarczego, jest nieodzownym 
czynnikiem racjonalnej działal­
ności gospodarczej. Jak Pan Dy­
rektor widzi przyszłość krajowe­
go zaplecza technologicznego po 
roku 1975?

Dyr. E. ŁUKOSZ: Dążeniem każ­
dego narodu jest osiąganie coraz to 

■ wyższej stopy* życiowej* a to jest 
możliwe! tylko przy równoległym 
proporcjonalnym wzroście., wydaj­
ności pracy i obniżce kosztów pro­
dukcji. Inaczej mówiąc — osiąganie 
coraz to lepszych wyników gospo- ’ 
darczych możliwe będzie wyłącznie 
na drodze postępu technologicznego 
i poprzez coraz to lepszą techno­
logię obróbki metali i tworzyw.

Decydującą rolę odgrywać będą 
w tym przypadku coraz doskonal­
sze środki i narzędzia produkcji.

Dlatego też rola przemysłu obra­
biarek i narzędzi jako głównego za­
plecza technologicznego przemysłu 
maszynowego będzie stałe rosła, bo­
wiem im wydajniej i taniej bę­
dziemy przetwarzać stal i tworzywa 
na maszyny i wyroby powszechne­
go użytku, tym łatwiej będzie osią­
gnąć i utrzymać poziom krajów o 
najwyższym standardzie rozwoju.

REDAKCJA: W branży obra­
biarek nastąpiły ostatnio duże 
zmiany organizacyjne, których 
wyrazem stało się utworzenie 
kombinatów. Poprosimy o sko­
mentowanie przeprowadzonej re­
formy, co do spodziewanych 
efektów w zakresie specjalizacji, 
kooperacji, efektywności ekono­
micznej itp. W jakim stopniu 
zmiany organizacyjne wewnątrz 
przemysłu obrabiarek i narzędzi 
będą miały wpływ na rozwój po­
stępu technicznego i metod • wy- 
twarzania oraz 'postęp ekono­
miczny?

Dyr. E. ŁUKOSZ: Równolegle 
z procesem rozwoju sił wytwór­
czych następuje ich specjalizacja 
dla rozwiązywania określonych 
zadań gospodarczych. Rozwój 
specjalizacji produkcji pociąga 
za sobą potrzebę stałego .dosko­
nalenia metod zarządzania prze­
mysłem/ stosownie do jego po­
tencjału i profilu. .Nieodzownym 
warunkiem tego rozwoju jest 
uzyskiwanie optymalnych efek­
tów wydajności pracy i obniżki 
kosztów. Drogą do zapewnienia 
właściwych proporcji pomiędzy 
rozwojem potencjału gospodar­
czego i stopnia jego specjalizacji, 

‘ wydajności'pracy i obniżki kosz­
tów jest grupowanie określonych 
producentów, placovrek zaplecza 
technicznego i handlowego w 
duże zintegrowane organizmy 
gospodarcze — kombinaty 
przemysł o w e, dysponujące 
znacznym potencjałem i zdolne 
do osiągnięcia wysokiego tempa 
postępu technicznego i ekonomi­
cznego.

Produkcję, technikę i obrót 
towarowy obrabiarek i .narzędzi 
dla technologii obróbki skrawaniem 
i przeróbki plastycznej metali i two­
rzyw zgrupowanych obecnie w po­

nad 50 zakładach 1 placówkach specjalizacji , produkcji finalnej, 
technicznych oraz handlowych moż- kooperacji półfabrykatów., a także 
na podzielić na 8 wyspecjałlżowa- ną zintegrowanym współdziałaniu

— obrabiarki i urządzenia do ob- technologia obróbki skrawaniem
róbki części tocznych części tocznych

— obrabiarki, i urządzenia do ob- technologia obróbki skrawaniem 
róbki części korpusowych ', części korpusowych

_  obrabiarki >i~urządzeniadoob- technologia obrobki części ciężkich 
róbki części ciężkich fczęści .tocz-r .
ne • powyżej- -0 630. mm : ćźęsgi
korpusowe powyżej i m3)

— obrabiarki i narzędzia, do obrób- technologia obróbki ściernej
ki ściernej ■ : .

— obrabiarki i narzędzia do prze- technologia przeróbki plastycznej 
róbki plastycznej metali i two- metali i.tworzyw
rzyw. . ..

— narzędzia pomiarowe i tnące. technologia obróbki skrawaniem 
—— przyrządy i uchwyty technologia obróbki skrawaniem
— narzędzia zmechanizowane i: rze- technologia obróbki ręcznej i mon- 

mieślnlcze _____ ~ tażu • ■ -

nych grup wyrobów posiadających 
wspólne,cechy i cele: ,

Wymienione 8 grup - wyrobów sta-. 
nówią pod względem zadań wy; 
specjalizowane wyroby służące dla 
jednego celu technologicznego opar­
te na wspólnym systemie unifika­
cyjnym i normalizacyjnym oraz po­
dobieństwie technologii w produkcji.

Taki dobór wyrobów gwarantuje, 
w sposób kompleksowy możliwość 
bilansowania potrzeb kraju i eks­
portu, powodzenia i realizacji poli­
tyki przychodu w produkcji kra­
jowej i z importu, oraz rozchodu na 
potrzeby krajowe i eksportu,'a tak­
że programowania i realizacji roz­
woju zdolności produkcyjnych, kon­
centracji i specjalizacji produkcji.

Stworzenie wyspecjalizowanego 
podziału produkcji pomiędzy okreś­
lonych producentów i powiązanie 
ich w większe zintegrowane orga­
nizmy gospodarcze zdolne rozwiązać 
w sposób kompleksowy określony 
problem gospodarczy w kraju, sta­
nowiło jedną z głównych podstaw 
tworzenia Przedsiębiorstw Państwo-. 
wyćh — Kombinatów Przemysło­
wych. ,'

W celu kompleksowej realizacji 
określonego problemu Kombinat 
Przemysłowy tworzj' zintegrowany 
organizm zaplecza naukowo-tech­
nicznego,- produkcji, obrotu towaro­
wego oraz niezbędnej bazy koope­
racyjnej.

W Kombinacie Przemysłowym 
następuje koncentracja -decyzji' i 
środków finansowych dla realizacji 
określonego wyspecjalizowanego ce­
lu, co w zasadniczy sposób przeciw­
stawia się znacznemu ich rozpro­
szeniu w wj-padku istnienia w okre­
ślonej branży kilkudziesięciu, zakła­
dów - produkcyjnych, niezdolnych 
wszakże w trybie indywidualnym 
kompleksowo rozwiązać określony 
problem gospodarczy w skali kraju.

Ważnym czynnikiem rozwoju 
Kombinatu Przemysłowego jest jego 
wewnętrzną integracja, od której za­
leżą' wyniki techniczno-produkcyjne 
oraz- ekonomiczne.. Integracja we- 
wnątrz-kombinatowa polega na cen­
tralizacji zunifikowanej produkcji, 

w zakresie naukowo-technicznego, 
materiałowego i kadrowego przygo­
towania produkcji oraz wspólnej 
organizacji zbytu i handlu. Współ­
odpowiedzialność materialna ’ i fi­
nansowa kierownictw poszczegól­
nych zakładów oraz kierownictwa 
kombinatu za wyniki. gospodarcze 
Kombinatu jako całości, pozwala 
na prawidłowe przeprowadzenie 
tych wszystkich przedsięwzięć inte­
gracyjnych, które z jednej strony 
dają lepsze Wyniki ekonomiczne, a 
z drugiej strony pozwalają lepięj 
realizować plany wynikające z bi­
lansów pokrycia . potrzeb kraju i 
eksportu, rozwoju zdolności produk­
cyjnych i produkcji oraz importu 
w takim zakresie, jaki wynika' z 
kompleksu celów i zadań postawio­
nych przed Kombinatem.

Rozwój’ produkcji w poszczegól­
nych kombinatach prowadzony jest 
w oparciu o kompleksowe progno­
zowanie i bilanse potrzeb, produk­
cji. eksportu i importu, w zakresie 
ilości, wartości i warunków tech­
nicznych oraz prowadzenia polityki 
w tym zakresie i jej powiązanie z 
wynikami ekonomicznymi kombina­
tu. Elementy te są podstawową ce­
chą różniącą kombinat od, dotych­
czasowego przedsiębiorstwa produk­
cyjnego, które nie miało warunków 
do kompleksowego i samodzielnego 
działania. Dopiero tak postawione 
zadanie przed przedsiębiorstwem ty- . 
pu kombinatowego czyni z niego 
właściwego partnera dla organów 
centralnego planowania i innych 
organizacji resortowych i pozaresor- 
towych.

Proszę również pamiętać, iż 
wspomniane przeze mnie pełne po­
krycie potrzeb asortymentowych 
przemysłu maszynowego wymagało 
właśnie podjęcia w ramach kombi­
natu polityki selektywnego rozwoju 
określenia wzajemnych związków 
zachodzących pomiędzy polityką 
ekonomiczną kombinatu a polityką 
eksportu oraz importu.

Dlatego też powołane w Zjedno­
czeniu Przemysłu Obrabiarek i Na­
rzędzi Kombinaty Przemysłowe zo- 
stają włączone do kompleksowego 
Współdziałania w realizacji posta­
wionych przed naszym przemysłem 
zadań na lata 1971—1975 i lata dal­
sze, zgodnie z uchwałami II i IV 
Plenum KC PZPR

Rozmawiał:

WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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Integracja
zakresu . ■ zobowiązań . umownych 
i ich wpływu na. powstałe straty; 
tryb ustalania 'wysokości strat itp. 
Można by rozpatrzyć również kwe­
stię dochodzenia utraconej akumu­
lacji.

a odpowiedzialność
państwa

BOGUSŁAW REUTT

I
NTEGRACJA gospodarcza kra- lucjonizując dotychczasowej prak- 
jów RWPG oznacza poważne 
zdynamizowanie procesów inter­
nacjonalizacji wytwarzania i roz- 
woju obrotów międzynarodo­
wych; w konsekwencji dalsze 

pogłębianie wzajemnego użależnie-
nia się gospodarstw narodowych od 
dostaw zagranicznych i od możli­
wości realizacji eksportu Wykony­
wanie zobowiązań integracyjnych 
prowadzi. do intensyfikacji gospoda­
rowania w skali międzynarodowej 
i zwielokrotnienia, korzyści, wypły­
wających z rozwoju specjalizacji i 
kooperacji produkcji. Natomiast nie- 
wypełnianie lub niewłaściwe wy­
pełnianie zobowiązań może poważ­
nie rzutować na sytuację w róż­
nych dziedzinach wytwarzania oraz 
zaopatrzenia rynków wewnętrznych 
poszczególnych państw. Nasuwa to 
niektóre refleksje dotyczące pro­
blemu odpowiedzialności państwa, 
w tym również odpowiedzialności 
majątkowej, za wykonywanie przyję­
tych zobowiązań.

tyki,, uważamy, że należy, postawić 
.na porządek dzienny problem od­
powiedzialności materialnej pań­
stwa socjalistycznego z tytułu umów 

•międzyrządowych i międzyresorto­
wych.

Zmianę dotychczasowej praktyki 
uzasadnia, naszym zdaniem, ewo­
lucja roli państwa w zakresie 
kształtowania zagranicznych stosun­
ków gospodarczych oraz nowy cha­
rakter szeregu umów publiczno­
prawnych, zawieranych między kra­
jami .socjalistycznymi. -Państwa nie- 
socjajistyczne, jako zasada, nie zaj­
mują się bezpośrednio zagraniczną 
działalnością gospodarczą Występu­
ją one j,ako gwaranty stworzenia 
określonych warunków prawno-po- 
litycznych dla działalności bezpoś­
redniej, wykonywanej przez przed­
siębiorstwa prywatne lub niekiedy 
przez przedsiębiorstwa państwo­
we (jednak nie w charakterze

FORMY POWIĄZAŃ

Z dotychczasowej dyskusji na ła­
mach prasy polskiej, zwłaszcza „Ży­
cia Gospodarczego" oraz z wypo­
wiedzi na łamach czasopism innych 
krajów członkowskich RWPG wy­
nika jednoznacznie, iż mimo zmian 
w systemach planowania i zarzą­
dzania gospodarką narodową, zmie­
rzających do rozszerzenia uprawnień 
zjednoczeń i przedsiębiorstw decy­
dującą rolę- w rozwoju procesu soc­
jalistycznej integracji gospodarczej 
odgrywać będą ograna państwowe 
i po nowemu rozumiany centralny 
planista. Wydaje się to nie ulegać 
wątpliwości. Dochodzimy Zatem do 
wniosku, że’ równocześnie ze wzros­
tem roli ogniw gospodarczych na . 
szczeblu przedsiębiorstw i zjedno­
czeń w stosunkach gospodarczych 
między krajami - RWPG rola, pań- 
stwa d jego organów rówpież*będzie^ 
wzrastać, bowiem z upływem^ czasu 
wzrastać będzie waga-‘wzajemnych 
powiązań ekonomicznych". W szere­
gu zaś dziedzinach decydujących 
o postępie technicznym J technolo­
gicznym oraz o długofalowych po­
wiązaniach specjalizacyjnych ,i ko­
operacyjnych, jak również o zaopa­
trzeniu w podstawowe surowce i 
półfabrykaty — organa państwowe 
stanowić będą czynnik zasadniczy.

Dlatego też wzrośnie waga zobo­
wiązań państw członkowskich RWPG 
w sferze stosunków gospodarczych 
i naukowo- technicznych, wynika­
jących z perspektywicznego progra­
mu integracji, opracowywanego zgod­
nie z uchwałami 23 (specjalnej) 
Sesji RWPG, oraz ze stosunków 
dwustronnych, które z natury rze- 
czy będą wynikać lub będą zwią­
zane z tym programem.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w więk­
szości przypadków bęzpośrednia re­
alizacja zobowiązań państw człon­
kowskich RWPG spoczywać będzie 
na zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. Oblekanie zobowiązań mię­
dzypaństwowych w zobowiązania 
przedsiębiorstw powinno stanowić 
regułę. Jednak nie zawsze jest moż­
liwe, zwłaszcza gdy zobowiązania 
międzypaństwowe będą obejmować 
okresy 10 — 15 — 20-letnie. Wów­
czas jedyną formą zobowiązania 
będzie umowa publiczno-prawna i 
jedynie państwo będzie podmiotem 
odpowiedzialnym za wykonywanie 
zobowiązań długoterminowych.

przedstawiciela suwerena). Przed­
miotem zobowiązań umownych są 
środki polityki handlowej, a nie 
dostarczenie towaru lub wykonanie 
usługi (np. KNU, zniesienie ograni­
czeń eksportowych i importowych, 
przyznanie kontyngentów itp).

Natomiast ewolucja roli państwa 
socjalistycznego poszła w kierunku 
przyjęcia szeregu funkcji, które w 
krajach kapitalistycznych wykonuje 
kupiec lub przedsiębiorca. ,Zagra­
niczną działalnością gospodarczą
zajmują się nosiciele praw subiek­
tów międzynarodowego prawa pub­
licznego. Przedmiotem zobowiązań 
umownych są, obok środków poli­
tyki traktatowej, dostarczenie towa-' 
rulub wykonanie usługi. Przedsię­
biorstwa zawierające umowy cywil­
no-prawne (kontrakty) są najczęściej 
wykonawcami zobowiązań zacią­
gniętych przez państwo. Ewolucja 
ta była naturalną konsekwencją
centralnego planowania, gospodar­
czego, , w .„tjnn xo.wniez,, planowania 
powiązań zagranicznych jako jedne- : 
go. z.ppdstawowycł^elęmęntów  ̂:gos- 
podarki.

KIERUNKI EWOLUCJI

CHARAKTER ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI PAŃSTWA

Dotychczasowe doświadczenie w 
dziedzinie przemian w systemach 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową krajów członkowskich 
RWPG zdają się wskazywać, że po­
wyższe rozważania zachowają aktu­
alność przez dłuższy czas. Co więcej 
można sądzić, że realizacja perspek­
tywicznego programu integracji i 
ustanawianie długofalowych powią­
zań specjalizacyjnych i kooperacyj­
nych oraz rozwiązywanie proble­
mów surowcowych i naukowo-tech­
nicznych w trybie dwustronnym 
doprowadzą do rozwoju form umow­
nych na szczeblu rządowym i resor­
towym. Do wniosku takiego prowa­
dzi obiektywna konieczność koncen­
tracji wysiłków, przewyższająca 
możliwości zjednoczeń i przedsię­
biorstw. Decydujące kierunki roz­
wiązań pozostaną domeną central­
nych organów państwowych. Na­
tomiast wyniki działalności państwa 
w sferze stosunków gospodarczych 
z innymi krajami RWPG mogą po­
wodować poważne dodatnie lub 
ujemne skutki materialne dla par­
tnerów. Skłania to do postawienia 
na porządku dziennym odpowiedzial­
ności materialnej państwa za nie­
wykonywanie lub niewłaściwe wy­
konywanie zobowiązań przyjętych 
w umowach rządowych i między­
resortowych.

W dotychczasowej praktyce mię­
dzynarodowej i doktrynie prawa 
międzynarodowego traktuje się jed­
noznacznie, że stosunki międzypań­
stwowe nie rodzą bezpośrednio od­
powiedzialności cywilno-prawnej, tj. 
nie powodują odpowiedzialności 
materialnej oraz przyjmuje się, 
iż są to stosunki o charakterze pub-
liczno-prawnym
nami
za i

nie mogą
między suwere-

pociągać
sobą odpowiedzialności ma-

terialnej. W konkluzji prżyjmuje 
się, że. zobowiązania państw w sfe­
rze stosunków gospodarczych mają 
charakter zobowiązań moralnych a 
nie materialnych. Podobnie ma się 
rzecz z odpowiedzialnością. U pod­
staw takiego rozumowania leży 
doktryna solidności i nietykalności 
suwerena i jego przedstawicieli 
(państwa i organów państwowych). 
Kierując się tymi założeniami 
również w praktyce umownej mię­
dzy państwami socjalistycznymi, w 
tym między krajami RWPG, nie sto­
suje się. odpowiedzialności -majątko­
wej z tytułu niewykonywania lub 
nienależytego wykonywania umów 
publiczno-prawnych. Wychodzi się 
z założenia, że państwo socjalistycz­
ne stanowi wystarczającego gwa­
ranta przyjętych zobowiązań.

Nie ' kwestionując słuszności tych
podstawowych założeń i nie rewo-

wencja międzypaństwowa. Rozwią­
zanie takie będzie odpowiadać ewo­
lucji roli państwa socjalistycznego 
w zakresie zagranicznej działał- . 
nóści gospodarczej i nowemu pocz" 
ciu prawnemu jego obywateli.

KIERUNKI ROZWIĄZAŃ

Analiza praktyki umownej mię­
dzy państwami RWPQ i postula­
tów rozwoju form umownych 
kształtowania międzynarodowego 
podziału pracy 1 długofalowych po­
wiązań ekonomicznych, jak rów­
nież funkcji które mogą one speł­
niać -i pozwalają wstępnie zapropo­
nować rozpatrzenie m. in. następu­
jących jednolitych zasad realizacji 
zobowiązań, wynikających z umów 
gospodarczych:
• rzeczowość świadczeń,
• wynagrodzenie szkody rzeczy­

wistej,
• wyłączność siły wyższej jako 

okoliczność zwalniająca od zobo­
wiązań i proporcjonalność korzyści 
i skutków,
• bezpośrednie roztrzyganie spo­

rów,
* obligatoryjność postępowania

WYŁĄCZNOŚĆ SIŁY WYZSZEJ
W dotychczasowej praktyce zda­

rzały się . przypadki niewykonywa­
nia zobowiązań umownych. Obok 
przyczyn technicznych, powodem 
niewywiązywania się były zmiany 
planów gospodarczych, założeń kon­
cepcyjnych rozwoju poszczególnych 
branż, przeznaczanie towarów na 
cele wewnętrzne itp. W tych przy­
padkach priorytetowo traktowano 
politykę gospodarczą i potrzeby 
danego kraju. Możliwość takich 
działali jest o tyle łatwiejsza, że 
nie pociąga za sobą konsekwencji 
materialnycl}. Państwo socjalistycz­
ne jako suweren jest jednolite 
i należy przyjąć generalną zasadę, 
że bez względu na charakter umo­
wy (międzyrządowa, międzyresor­
towa) i bez względu na to jaki 
organ państwowy . czy polityczny 
podejmuje decyzje, zobowiązania 
umowne muszą być wykonywane. 
Rządy i ministrowie działający w 
charakterze przedstawicieli suwe­
rena i jako tacy nie mogą powoły­
wać się na działalność innych 
przedstawicieli tego samego suwe­
rena, jako okoliczność uzasadniają­
cą zwolnienie od przyjętych zobo­
wiązań. Należy wyraźnie uznać., że 
tylko siła wyższa stanowi taką oko­
liczność. W każdym innym przy­
padku następować będą konsekwen­
cje omówione wyżej.

Należałoby
uzupełnienie 
zasadą o i

rozpatrzyć również 
powyższych założeń

proporcjonalnym pono-

rozjemczego, 
RZECZOWOŚĆ ŚWIADCZEŃ

Przyjęcie zasady rzeczowego wy­
konywania zobo viązań umownych 
wynika z feCktu, że ich przedmiotem 
jest dostawa towaru, wykonanie 
usługi lub inna materializująca się 
działalność. Ol gospodarczy może 
być osiągnięty przez wykonanie zo­
bowiązania w formie przewidzianej 
w umowie. Dlatego należałoby przy­
jąć zasadę, że strona zobowiązana 
zwolniona jest z zobowiązania przez 
rzeczowe wykonanie świadczeń. W 
zależności od przedmiotu zobowią­
zania realizacja tej Zasady może 
znaleźć różny wyraz konkretny. Np. 
jeżeli zobowiązanie polega na do­
stawie towaru, to „powinien być: do-.

szeniu skutków występowania siły 
wyższej. Zasadę tę można by rozu­
mieć w ten sposób, że strony umów 
pozbawione są danego towaru pro­
porcjonalnie do zmniejszenia pro­
dukcji, spowodowanego działaniem 
siły wyższej. Jednak korzyści wy­
nikające z zasady proporcjonalności 
skutków nie powinny obejmować 
dostaw na rynki trzecie. Dostawy 
wzajemne należałoby traktować 
priorytetowo i do czasu pełnego 
wykonywania dostaw wynikających 
z umowy, eksport ną^rynki trzecie 
nie powinien mieć miejsca.

BEZPOŚREDNIE 
ROZSTRZYGANIE SPORÓW

Ustalenie zasad odpowiedzialności 
materialnej państwa wymagać bę­
dzie również określenia trybu roz­
strzygania sporów między zaintere­
sowanymi krajami. Do chwili obec­
nej w stosunkach między -krajami 
RWPG nie istnieją instytucje zaj­
mujące się rozstrzyganiem ewen­
tualnych spraw spornych. Wszelkie 
sprawy załatwiane są na drodze ne­
gocjacji między przedstawicielami
odpowiednich .instytucji państwo­
wych. W Tiowych warunkach można

śtarczany 'towar- -przewidziany w - np.. rozpatrzyć powołanie w ramach 
umowie. wyprodukowany ■ !przóz . dwustronnych komitetów (komisji)

< przemysł kraju zobowiązanego. Z 
braku możliwości, może to być to­
war zaimportowany z kraju trze­
ciego lub substytut produkcji rodzi­
mej względnie pochodzący z innych 
krajów.

W wyjątkowych przypadkach, 
biorąc pod uwagę sytuację płatni­
czą. można by uznać za rzeczowe 
wykonanie substytut dewizowy (do­
starczenie innego towaru, zwalnia­
jące środki dewizowe na zakup to­
waru będącego przedmiotem zobo­
wiązania. odstąpienie wolnej waluty 
lub salda clearingowego w celu do­
konania zakupu). Wreszcie, w razie 
niewykonania zobowiązania, należa­
łoby przyznać prawo drugiemu part­
nerowi do podejmowania ekwiwa­
lentnych ograniczeń dostaw wła­
snych na rzecz pierwszego.

Odrębny problem stanowi niewy- 
wiązywanie się ze zobowiązań przez 
odbiorcę towaru. Stosując zasadę 
rzeczowego wykonywania umów, 
można by rozpatrzyć przekazywanie 
towaru na skład z równoczesnym 
inkasowaniem należności. Jednak 
przy dużych ilościach towaru, przy 
towarach masowych i szybko psują- 
cych się, takie rozwiązanie byłoby 
trudne do zrealizowania. Stąd też 
konieczność poszukiwania innych 
form zadośćuczynienia.

PRZYJĄĆ ZASADĘ ODPOWIE­
DZIALNOŚCI MATERIALNEJ

Nie ulega wątpliwości, że problem 
odpowiedzialności materialnej pań­
stwa jest niezmiernie skomplikowa­
ny zarówno w płaszczyźnie teoretycz­
nej, jak i politycznej. Przyjęcie samej 
zasady takiej odpowiedzialności wy­
magać będzie głębokich studiów i 
szerokich prac badawczych w środo­
wiskach ekonomicznych i prawni­
czych. bowiem chodzi o problem o 
dużej wadze gospodarczej i reperkus­
jach prawnych. Wstępnie można 
przyjąć, że ogólne zasady odpowie­
dzialności materialnej państwa, tryb 
określania stopnia niewywiązywa- 
nia się z zobowiązań umownych 
ustalania form odpowiedzialności 
oraz tryb rozstrzygania sporów moż­
na będzie sprowadzić do wspólnego 
mianownika i mogą być jednolite 
dla wszystkich rodzajów umów gos­
podarczych i naukowo-technicznych.

Natomiast formy odpowiedzial­
ności (środki zadośćuczynienia) Wy­
magać będą zróżnicowania, uwzględ­
niającego przedmiot zobowiązania, 
stopień wzajemności zobowiązań u- 
mownych, rozmiary szkód, wynik­
łych z niewykonywania zobowiązań 
itp. Projekt zasad powinien odpo-

WYNAGRODZENIE SZKODY
Realizacja długoterminowych zo­

bowiązań gospodarczych, wynika­
jących z umów handlowych, o spe­
cjalizacji 1 koope^cji produkcji, 
dostawach surowców i materiałów 
do produkcji, maszyn i urządzeń 
itp. — wymaga często poważnych 
nakładów inwestycyjnych, prac ba­
dawczych, konstrukcyjnych, prze­
stawienia zakładów na nowe ro­
dzaje produkcji, zakupu licencji- itp. 
Wszystko to powoduje, że kraj pro­
ducenta może w przypadku niewy­
konywania zobowiązań przez drugą 
stronę ponosić poważne straty go­
spodarcze. Straty takie może rów­
nież ponosić kraj importujący, je­
żeli kraj-producent nie będzie się 
wywiązywał z ustaleń-umownych.

Przy umowach długoterminowych 
(10—15 lat) dochodzenie roszczeń

współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej stałych komisji roz­
jemczych. Zadaniem tych Komisji 
byłoby rozstrzyganie sporów powsta­
jących ze wszelkiego rodzaju umów 
gospodarczych (handlowych, specja­
lizacyjnych, kooperacyjnych, surow­
cowych itp.). Decyzje tych komisji 
miałyby charakter ostateczny i pod­
legałyby wykonaniu przez Strony. 
Jednak prawdopodobnie nie w każ­
dym przypadku komisje rozjemcze 
doprowadzą do podjęcia uzgodnio­
nych decyzji. Dlatego wydaje się 
celowe stworzenie innego forum 
gwarantującego obiektywne rozstrzy­
ganie siporów. Ponadto spory „mogą 
wynikać z programu integracji go­
spodarczej i mieć charakter wielo­
stronny.

OBLIGATORYJNOŚĆ 
POSTĘPOWANIA ROZJEMCZEGO

W sprawach dwustronnych nie 
rozstrzygniętych przez komisje roz­
jemcze i sprawach wielostronnych 
nie rozwiązanych na drodze nego­
cjacji, zwłaszcza wynikających z 
programu socjalistycznej integracji 
gospodarczej należałoby przyjąć za­
sadę obligatoryjność! postępowania 
rozjemczego na forum instytucji 
międzynarodowej. Sądzimy, Ż0 nale­
żałoby rozpatrzyć powołanie Mię­
dzynarodowego Trybunału Rozjem­
czego. który mógłby stanowić takie 
forum. Trybunał składałby się np. 
z szesnastu- sędziów, niezależnych 
od państw członkowskich formalnie 
i materialnie (również po zakończe­
niu kadencji). Sędziowie mogliby 
być wybierani np. przez Komitet
Wykonawczy RWPG spośród 
dydatów zgłaszanych przez 
członkowskie Rady (każdy 
mógłby zgłaszać np. po 5—6

kan- 
kraje 
kraj 
kan-

materialnych 
szłości nie

jest, i będzie w przy-
_____ do rozwiązania na 
płaszczyźnie cywilno-prawnej., po- 

zawsze można będzie

dydatów). Obligatoryjność postępo­
wania rozjemczego mogłaby polegać 
na tym. że dwustronne- komisje roz­
jemcze mogłyby powoływać super- 
arbiłra ze składu sędziów Trybuna­
łu lub sprawa przenoszona byłaby 
do rozpatrzenia przez Trybunał. 
Orzeczenie superarbitra lub Trybu­
nału powinno być ostateczne 1 pod­
legać wykonaniu przez kraje człon­
kowskie. Ponadto Trybunał powi­
nien być upełnomocniony do inter­
pretacji wielostronnych umów i do­
kumentów RWPG oraz o socjali­
stycznej integracji gospodarczej.

nieważ nie
zawrzeć w -wykonaniu umów mię­
dzyrządowych i międzyresortowych 
wieloletnie kontrakty handlowe. 
Ponadto zasady odpowiedzialności 
cvwilno-nrawnei przewidziane w 
OWD RWPG 1968 r. mógą okazać 
sie niewystarczające do pokrycia 
szkody rzeczywistej. Skłania to do 
rozoatrzenia oroblerńu dochodzenia 
szkód, powstałych w wyniku nie-

.. . . . realizowania umów o charakterze
wiadać na wszystkie podstawowe publiczno-nrawnrm. Problem jest 
zagadnienia i w formie skodyfiko- niewątpliwie trudny i wymagać- bę- 
wanej być przyjęty przez ( kraje ' dzie wszechstronnych st.ud:ów. Na- 
członkowskie RWFG np. jako kop-* . leży; m. jn. ustalić kryteria oceny

Omówione tematy są niewątpli­
wie trudne i wymagać będą wszech­
stronnych badań i opracowania ca­
łego kompleksu zagadnień ekono­
micznych i prawnych. Sądzimy jed­
nak. że prace te należy podjąć. 
Chodzi bowiem o to. aby wraz ze 
zmianami funkcji państwa) narasta­
niem procesów internacjonalizacji 
wytwarzania i wzrastającej roli za­
granicznej działalności gospodarczej 
— następowało odpowiednie przy­
stosowanie zasad odpowiedzialności 
materialnej i trybu- rozstrzygania 
sporów. .

10 lat 
„Indopolu"

„Indopol” to znany już szeroko 
w światowej żegludze morskiej skrót 
polsko-indyjskiej linii żeglugowej, 
rozwijanej od 10-ciu lat przez Pols­
kie Linie Oceaniczne i trzy przed­
siębiorstwa żeglugowe Indii: Ship- 
ping Corporation.. India Steamship 
Co., i Scindia.

W związku z jubileuszowa sesją 
Indopolu rząd Indii zaprosił delega­
cję polską na czele z Ministrem Że­
glugi PRL mgr. inż. Jerzym Szopą, 
która wspólnie z przedstawicielami 
strony hinduskiej — na czele z Mi­
nistrem Transportu i Żeglugi Indii 
ma ocenić dotychczasową współpra­
ce w zakresie żeglugi morskiej i wy­
tyczyć kierunki dalszego rozwoju tej 
współpracy a zwłaszcza określić spo­
soby zabezpieczenia zwiększających 
sie potrzeb przewozowych.

Wraz ze wzrostem polsko-hindus- 
kich obrotów handlowych wzrasta 
potrzeba rozszerzania przewozów 
między obu państwami.

Polska Marynarka Handlowa i ar­
matorzy hinduscy, zdali sobie spra­
wę już w latach 1948—49. że Obcy 
armatorzy, zrzeszeni w Konferencji 
Indyjskiej nie zapewnia naszym or­
ganizacjom . handlu zagranicznego 
należytej obsługi transportowej.

Stąd już w czerwcu 1949 urucho­
miono polską linię żeglugową do 
Indii.

Linia ta borykała się z wielu 
trudnościami, na co wpływ miały 
m. in. negatywny stosunek Konferen­
cji (mimo podjęcia przez stronę pol­
ską prób uzgodnienia współpracy), 
braki tonażowe, niedostateczna po­
daż ładunków dla linii regularnej 
itp.

W miarę upływu lat zdobywaliś­
my jednakże doświadczenie i umac­
nialiśmy te linie. Została powołana 
sieć agentów. W 1951 r. uruchomio­
no własny oddział w Bombaju, któ­
rego ranga urosła do roli silnego 
ośrodka dyspozycji, kontroli i akwi­
zycji. W latach głodu 1951/52 statki 
polskie włączyły sie do przewozów 
radzieckiej pomocy zbożowej dla In­
dii. <

Zasadnicze ustabilizowanie sie te­
go połączenia w regularna linie że­
glugową nastąpiło po 1957 r.. prze­
de wszystkim w wyniku skierowa­
nia na tę linię nowoczesnych stat­
ków. wybudowanych w stoczniach 
polskich.

Konferencja, żeglugowa widząc 
stały rozwój polskiej linii podpisała 
ostatecznie w 1958 r. porozumienie 
o współpracy z PLO. '■

Jednym z rezultatów powstania 
polskiej linii żeglugowej do Indii 
było uznanie portów polskich za ba­
zowe. w związku z czyni stawki 
frachtowe obniżono do poziomu sta­
wek z Hamburga. Dało to wyraźnie 
korzyści handlowi zagranicznemu 
Polski i Indii.

Umacniała się również współpraca 
między PLO i armatorami Indii. 
Problemy polsko-indyjskiej współ­
pracy żeglugowej zostały uregulo­
wane umowami rządowymi z 1956 r. 
i z 1960 r.

Multilateralne porozumienie z 
Konferencją w 1958 r, unormowa­
ło nasze prawa w zakresie przewo­
zów miedzy obcymi portami a bila­
teralna umowa z 1960 r. w sprawie 
Indopolu uregulowała sprawy prze­
wozu narodowych ładunków między 
własnymi narodowymi portami obu 
stron. W wyniku realizacji tej u- 
mowy doszło do utworzenia wspól­
nego indyjsko-polskiego serwisu że­
glugowego „Indopol”. który drogą 
ścisłej współpracy i systematycznego 
współdziałania doprowadził do wy­
eliminowania konkurencji. > Serwis 
ten stworzony na bazie demokra­
tycznej opiera sie na zasadach rów­
nej pracy i równych korzyści.

Obie bandery wspólnie i w rów­
nym stopniu korzystają ze stale 
wzrastającej wymiany handlowej po­
między obu państwami i wspólnie 
oraz w równym stopniu przejmują 
na siebie zobowiązania pokrycia po­
trzeb przewozowych w zakresie li­
niowych obrotów handlowych. obu 
państw.

W okresie 10-ciu lat istnienia „In­
dopolu” armatorzy polscy i- hindus­
cy przewieźli ponad 3 miliony ton 
towarów w obrocie miedzy Polską 
i Indiami i zainkasowali za prze­
wóz tych ładunków przeszło 70 min 
dolarów płatnych w rupiach indyj­
skich.

Dzięki więc istnieniu polsko-indyj­
skiego serwisu żeglugowego uwol­
niono polśkb-hinduską wymianę to­
warową od monopolistycznych wa­
runków przewozowych, dyktowa­
nych przez Konferencję.

Rokrocznie Indopol zawiera kon­
trakty z zainteresowanymi CHZ. 
Przykładowo kontrakt z „Rolimpex- 
em” na 1970 r. przewiduje przewóz 
do Polski 150—200 tysięcy ton ma­
kuchów.

W historii stosunków polsko-hin- 
duskich „Indopol” jest jednym z 
najlepszych przykładów pomyślnie 
rozwijającej się współpracy.

STANISŁAW BEJGER

ZE ŚWIATA
NOWOZELANDZKI EKSPORT 

WEŁNY
■ Eksport wełny-w-Nowej! ZelańdH 'W - 
drugim półroczil*1969 wyniósł 838 317 bel ' 
wobec 735.887 bel w roku poprzednim, 
podała do wiadomości nowozelandzka ko­
misja do Spraw wełny. / - - ■ : 
' Głównymi importerami wełny nowoze­
landzkiej były następujące • kraje: .

1) Anglia — 148 87« bel (164 73S bel w 
1968 r.l,

2) USA — 127 277 bel (123 064),
3) Japonia — 97 495 bel (85 408),
4) Francja — 77 334 bel (73 358),
5) Belgia — 71 723. .bel (42 926),
6) NRF — 71 451 bel (51 768),
7) Wiochy — 53 363 bel (19 943),
8) Związek Radziecki — 51 364 bel 

(40 277 bel w 1969 roku). (MP)

IV PLAN 5-LETNI INDII
W New Delhi ogłoszono szczegóły no­

wego 5-letńiego planu rozwoju Indii, ob­
liczonego na~Z50 000 min rupii (około 
14 000 min funtów).

W porównaniu z pierwotnym projek­
tem nowy plan poszerzono o 45 000 min 
rupii, zwiększono takie udział rządu w 
zaprojektowanych inwestycjach do 160 000 • 
mm rupii.

Natomiast udział sektora prywatnego 
w realizacji planu ze 100 «00 min rupii 
zmniejszono do 90 OM min rupii.

(MP)

GOSPODARKA RUMUNI! 
W 1969 r.

Z danych, zawartych w komunikacie o 
wykonaniu narodowego planu gospodar­
czego w Rumunii wynika, te dochód na­
rodowy wzrósł w porównaniu z rokiem 
1968 o 7,3 proc., produkcja przemysłowa 
o ok. 10,7 proc. Gdy chodzi o produk­
cję rolną (którż zwiększyła się o 4,8 
proc.) zanotowano wzrost zbiorów ku­
kurydzy, ziarna słonecznika; owoców 1 
wmogrón. Pszenicy. Zyta, buraków cu­
krowych. ziemniaków 1 warzyw zebrano 
mniej niż w roku- poprzednim, czego , 
przyczyną byty zarówno złe warunki 
atmosferyczne jak 1 niedociągnięcia or­
ganizacyjne.

Produkcja surówki Żelaza wyniosła bli­
sko 3,5 min ton, stall ponad 5,5 min ton, 
węgla 19,1 min’ ton, wydobycie; ropy 
naftowej kształtowało się w granicach 
13.2 mm ton. a gazu ziemnego 24 mld 
m1. wyprodukowano 31,5 mld kWh ener­
gii elektrycznej, 89,7 tys. ton aluminium 
i Jego stopów, 214 sztuk lokomotyw spa­
linowych 1 elektrycmych. 28,3 tys. sa­
mochodów ciężarowych, 24,9 tys. ciągni­
ków, ponad 22 min sztuk łożysk tocz­
nych. Produkcja nawozów mineralnych 
kształtowała się na poziomie 720 tys. 
ton, przędzy i włókien chemicznych — 
56.4 tys. ton, kauczuku syntetycznego — 
55,2 tys. ton.

Nie wykonano założeń planu w za­
kresie wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle. Wzrost wydajności pracy wy­
niósł 5.5 proc, zamiast planowanych 6,8 
proc. 5 tylko » proc, przyrostu produkcji 
przemysłowej było wynikiem wzrostu 
wydajności pracy. Jest to jeden z naj­
niższych wskaźników uzyskanych w cią­
gu ostatnich lat. Majątek trwały — mi­
mo niewykonania założonych zadań In- 
westycyjńych i stosunkowo niewielkie­
go Jak na dotychczasowa praktykę w 
tym kraju wzrostu nakładów (o 5,1 
proc.), mimo opóźnień w realizacji sze­
regu obiektów — powiększył się nato­
miast 0-14,2 proe.

Eksport w roku 1969 r. wzrósł o IM 
proc., import o 6,5 proc, (kk) ,

FABRYKI DOMÓW 
W BUDAPESZCIE

W Budapeszcie oddano do nżytku 
trzecią fabrykę domów, do której pełne 
wyposażenie dostarczył ZSRR. Zakład 
będzie produkować elementy prefabry­
kowane w ilości wystarczającej d»a wy­
budowania ’ 4.5ÓO młeszktń w daga ro­
ku. W stolicy Węgier Już rozooczeto pra­
ce przy wznossentu czwartej fabrvki 
domów, program budownictwa mieszka­
niowego będzie, poeząwsyz od pr-yszłe- 
go roku, znacznie rozszerzony. W bie­
żącej pięciolatce (1966—1970) w kraju wy­

buduje się 320 000 mieszkań, a w na­
stępnej pięciolatce 400.090. W ten sposób 
zostanie zakończony ' 15-letnl program 
budownictwa mieszkaniowego na Wę­
grzech, w którym przewidziano wybudo­
wanie 1 min mieszkań. I tak po upływie 
15 lat co trzecia węgierska rodzina otrzy­
ma nowe mieszkanie. (KK) -

PRODUKCJA OBRABIAREK 
W RUMUNII

Produkcja obrabiarek w Rumunii ma ‘ 
wzrosnąć w .roku 1970 do poziomu 14 500 
sztuk. W roku 1965' Wynosiła 7163 szt. 
Rozszerza się wachlarz produkowanych 
podstawowych typów obrabiarek — z 79 
w roku 1965 do ok. 100 w r. bieżącym, 
weszły do produkcji nowe typy obra­
biarek uniwersalnych ze sterowaniem pro­
gramowym, rewoiwerówek, karuzelówek, ’ 
szlifierek i frezarek. Ok; 290 ■ rodzajów 

.maszyn I agregatów, wyprodukowanj-ch 
przez ten przemyśli zaprojektowanych 
zostało przez fachowców rumuńskich,, 
Stosowane są óhe, w przemyśle trakto- 
rowym oraz budowy.samochodów.

Zakłada się, że prawię połowa pro­
dukcji obrabiarek przeznaczona zostanie 
na eksport. Przewiduje się ich dosta­
wy w roku bieżącym nie tylko do kra­
jów socjalistycznych J rozwijających »le, 
ale również do Anglii, .. Belgii, Szwaj-. 
caril, Francji, NRF, Wioch, Japonii i 
Szwecji, (kk)

NOWA ÓRGANIZACJA 
KRAJÓW RWPG - 

„INTERCHIM"
Od początku bieżącego roku działa w 

Halle (NRD) nowa organizacja krajów 
■ RWPG „Interchim”, powołana do życia 

na podstawie podpisanej 17 tipca 1969 r. 
w Moskwie umowy sześciu krajów: Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD; Polski, Wę­
gier i Związku Radzieckiego.

Jak informuje Agencja Robotniczą no­
wa organizacja będzie się zajmować nie 
całym przemysłem chemicznym sześciu 
krajów członkowskich, a tylko, tzw. che­
mią matotonażową, tj, produkcją .środ­
ków ochrony roślin, barwników, farb, 
lakierów oraz chemikaliów, pomocni­
czych dla przemysłu włókienniczego, 
skórzanego i papierniczego.

Do „Tntcrchimiu" w zasadzie należą, 
trzy główne grupy zadań: po pierwjze 
— przedstawianie propozycji koordynacji 
planów, tj. wniosków w ’ sprawie sp'- 
cjalizacjl i kooperacji produkcji posz­
czególnych krajów członkowskich; 
wnioski te będą zawierały więc suge­
stie jakie rodzaje ‘ wyrobów mają być 
wytwarzane w każdym z zainteresowa­
nych krajów. Druga grupą zadań orga- 

- nizacjl obejmuję zagadnienia naukowo- 
techniczne, przede wszystkim zorganizo­
wanie gruntownej j systematycznej wy­
miany Informacji naukowej i technolo­
gicznej oraz podnoszenie technicznego 
poziomu produkcji. Wreszcie — „Inter­
chim” zajmie się badaniem koniunktu­
ry na rynkach światowych i opracowa­
niem wniosków w sprawie kupna 1 
sprzedaży licencji w krajach trzecich.

Pracą organizacji kieruje Rada złożo­
na z przedstawicieli wszystkich krajów . 
członkowskich oraz Zarząd.'

W początkowym okresie swego funk­
cjonowania. nowa organizacja krajów 
RWPG będzie finansowana'z wkładów 
krajów członkowskich, jednakże przewi­
dziane jest stopniowe przechodzenie do 
odpłatnego świadczenia usług wykony­
wanych na zamówienie, mlnislerstw. zjed­
noczeń zakładów i instytutów państw - 
uczestników „Interchim”, a w końcu o- 
siągnięcie całkowitej samodzielności fi­
nansowej i praea na zasadach pełnego 
rozrachunku gospodarczego.

Utworzenie „Intęrchlm'> ma bardzo Is­
totne znaczenie, dla gospodarki krajów 
RWPG. Chemia małotoniżową bowiem 
obejmuje około 5 tys. artykułów, zapo­
trzebowanie każdego kraju osobno na 
te chemikalia Jest niskie, najezeżeicj 
znacznie niższe . niż wynosi zdolność 
produkcyjna wyspecjalizowanego i ren­
townego zakładu produkcyjnego. Budo­
wa zatem wielu małych fabryk w kilku 
kralach na wiasne tylko potrzeby jest 
pozbawiona ekonomicznego sensu.

ZVClIlElIfflCOSPO»AWC«E || 11

Nr 9 (963) - 1.111.1970 rź



I P2&SA m
■ Problem mieszkaniowy w naszjTn kraju jest jed- 
9 riym z głównych czynników, warunkujących wzrost

stopy życiowej i 'standardu cywilizacyjnego. 'Buduje­
my sporo, ale zbyt mało w stosunku do potrzeb. Roz­
miarybudownictwa mieszkaniowego są tematem bar­
dzo złożonym i war tym_ szerokiej dyskusji, bo każdy

cheemy mówić o tym, jak lepiej wykorzystać przezna­
czone na budownictwo mieszkaniowe środki to

*

DOCHODY I WYDATKI 
BlfożETU PAŃSTWA

■wzrost w tej dziedzinie ma ogromne znaczenie i spo­
łeczne i ekonomiczne. Jednak warto równięż zastano­
wić się i nad- Sprawą «oraz częściej' wysuwaną • przez . 
publicystykę — czy te środki, które przeznaczamy na 
budownictwo, mieszkaniowe przynoszą nam optymalne 
efekty, czy najlepiej zaspokajają potrzeby społeczne?

«
 ereKty, czy najlepiej zaspołc

Przy próbach odpowiedzi 
. ruszyć wiele zagadnień. A5

na to pytanie trzeba po­
_ więc jakość budownictwa

mieszkaniowego, jego struktura i lokalizacja oraz ściś-
le z tym sprzężona"'polityka mieszkaniowa. To ostat­
nie pojęcie jest bardzo szerokie — zawiera w sobie i 
sprawę spółdzielczości mieszkaniowej, politykę przy­
działów uzależnioną od dochodów, sprawę normaty- - 
wów mieszkaniowych, zamian mieszkań, odpłatności i 
wiele, wiele, innych. Pomijając w tym miejscu jakość 
budownictwa — wszystkie pozostałe problemy są ściś­
le uwarunkowane zasadami polityki mieszkaniowej. 
Te zasady zostały , ustalone "blisko 10 lat temu, w in­
nej nieco sytuacji, zarówno jeśli idzie o rozmiar i 
tempo powiększania substancji mieszkaniowej, jak i 
sytuacji demograficznej. Warto więc podjąć badania 
— z jednej strony nad skutkami dotychczasowej poli-
łyki 'mieszkaniowej, z drugiej zaś nad zmianą
przesłanek, które swego czasu legły u jej podstaw. 
Sygnałem, bardzo jeszcze ograniczonym, jest ankieta 
„Polityki”, której wyniki opublikowano w ostatnim 
numerze tego pisma. Zresztą fakt, że wyniki ankiety 
mają charakter mocno wycinkowy nie może obciążać 
inicjatorów. I tak jak na możliwości dziennikarzy zro­
biono bardzo wiele. Na plus pisma trzeba również za­
pisać fakt pokazania zainteresowania instytucjom jed­
nej z dróg, która może przynieść ciekawy materiał i 
istotną przesłankę usprawnienia polityki mieszkanio­
wej- w przyszłości.

M. Paszyński i D. Fikus — autorzy artykułu oma- 
.wiającego wynik ankiety — wyłożyli przy okazji swo­
je poglądy ńa zagadnienia mieszkaniowe. Nie będzie­
my ich tu szczegółowiej omawiać, bo nie pierwszy 
już raz są one prezentowane przez wspomnianych 
dziennikarzy. Ważniejsze wydają nam się pewne 
Opinie i oceny zaprezentowane przez ankietowanych’.

Dziewięćdziesiąt procent odpowiadających wprowa­
dziło się do nowych mieszkań po roku 1960. Na co 
głównie narzekają? Przede wszystkim na jakość. 82 
procent osób chętnie poczekałoby dłużej na mieszka­
nie, byle tylko było ono wykonane bez wad i usterek. 
Do tego blisko 50 proc, uważa, że jakość, wykonania 
w ostatnich latach uległa pogorszeniu. Jeżeli więc

sprawa jakości wysuwa się na plan pierwszy. Jest 
to problem, z którym hasze budownictwo nie może . 
uporać się od lat, każdemu otrzymującemu klucze do 
mieszkania dokładając przysłowiową łyżkę dziegciu 
do ‘beczki miodu. Łączy- się z tym problem standar- 
du.Z reguły jest on poprawiany przez użytkowników 
w ramach prywatnych, a więc najczęściej metodą „fu­
chy”. Znajdują się na to i materiały i moce przerobo­
we — tyle tylko, że cała ta operacja najczęściej ma 
charakter półlegalny, lub wręcz nielegalny. Czy więc 
nie lepiej zrobić to samo za pieniądze przyszłego lo­
katora w ramach działalności państwowego przedsię­
biorstwa? Na pewno społeczny koszt całej operacji 
byłby znacznie mniejszy.

Drugi generalny wniosek dotyczy już. bezpośrednio 
polityki mieszkaniowej, a ściślej mówiąc jej malej ela­
styczności. Chodzi o zjawisko „przypisania do mieszka­
nia”, ogromne trudności przy próbach jego zamiany, po­
prawienia sobie warunków mieszkaniowych wraz ze 
zmianą sytuacji rodzinnej lub dochodów. Nie idzie 
już o to, że normy zagęszczenia, dotrzymywane mniej 
więcej w, chwili otrzymania mieszkania, po paru la­
tach często stają się fikcją. Zjawisko przypisania do 
mieszkania ma istotny wpływ na mobilność siły ro­
boczej. Mobilność ta stanie się przecież istotnym wa­
runkiem powodzenia zasad selektywnego rozwoju, któ­
ry musi pociągać za sobą przemieszczanie coraz po­
ważniejszych grup pracowników z jednych terenów 
na drugie. Można tu dodać, że jedną z przyczyn sto­
sunkowo niewielkiej efektywności polityki deglome- 
racyjnej jest zjawisko kurczowego trzymania się przez 
wiele’ osób dotychczasowych miejsc zamieszkania, zwią­
zane z posiadaniem w tym miejscu mieszkania i obawa­
mi o trudności z jego otrzymaniem przy przeniesie­
niu się do innego miasta.

Z pozostałych pozycji 'cheemy zasygnalizować -wy­
wiad zamieszczony we „WSPÓŁCZESNOŚCI” z prof. 
Jerzym Starościakiem, Dyrektorem Instytutu Admi­
nistracji i Zarządzania UW. Prof. Starościak zwrócił 
uwagę na ekspansję prawa administracyjnego, które 
zaczyna się wysuwać przed prawo karne czy cywilne. 
Wynika to z rozwoju współczesnej cywilizacji, z ko­
nieczności regulowania coraz nowych dziedzin życia. 
Klasycznym przykładem może tu być związane z mo­
toryzacją praw-o drogowe czy też wynikająca z roz­
powszechnienia tranzystorów konieczność uregulowa­
nia prawa do ciszy. Ponieważ coraz więcej dziedzin 
życia zaczyna być regulowane przez przepisy admi­
nistracyjne — nauka o administracji i jej działaniu 
nabiera coraz większego znaczenia.

Według wstępnych danych, docho­
dy budżetu państwa w 1969 r. wy­
niosły 357.6 mld zł I były o 6.4 proc, 
wyższe ńiż w 1968 r. i o 1.1 • proc, 
wyższe niż planowano. Pozwoliło to 
na zwiększenie w .1969 r. wydatków. 
budżetowych o 7.6 ' proc, powyżej 

51968 r. I o 0,6 proc, powyżej planu; 
w tym wydatki bieżące . wzrosły w 
porównaniu z 1968 r. o ponad 11 proc, 
i wydatki na kapitalne remonty o 
16.3 proc., przy równoczesnym spadku 
wydatków na inwestycje (o 13,5 proc, 
w związku z rozszerzeniem systemu
kredytowego finansowania 
cji).

Wyższe od planowanych

inwesty-

s. c.

1968 : r. do -1M mld zT w iSH .r. - tj.
b.17,8 proc.). Również na doflnanso- nych będzie dość trudna. (Sb) 
wąnle usług socjalnych 1 kulturalnych 
przeznaczono, z. nadwyżek 0.7 mld zł ,

• (zwiększając : te wydatki z 43.4 mld CTYC7N|QWe zł W 1968 r. do 46.4 mld zł w 1969 r.. * 1 1 «"W"? ---------
tj. o 63 proc.). (Sb) DOSTAWY ŻYWNOŚCI

dochody
budżetu państwa zostały wygospoda­
rowane głównie przez przedsiębiors­
twa gospodarki uspołecznionej oraz 
w wyniku wzrostu wpływów z ubez­
pieczeń społecznych, tak również po­
datków i opłat od ludności.

Wyższy orf planowanego wzrost wy­
datków budżetowych (o 2.3 miel zł)» 
związany jest głównie z dofinanso­
waniem Instytucti świadczących usłu­
gi soclalne i kulturalne (0.9 mld zl) 
i zwiększeniem funduszów statuto­
wych banków, przy równoczesnym 
obniżeniu poniżej założeń planu wy­
datków na finansowanie działalności 
gospodarczej, administracji centralnej 
I instytucji wymiaru sprawiedliwoś­
ci. jak również "wydatków inwesty­
cyjnych. (Sb)

BUDŻETY
RAD NARODOWYCH

Wstepne podsumowanie wykonania 
budżetów rad narodowych za ub. r. 
wskazuje, że temno Wzrostu Ich wy­
datków nrzekroczylo znacznie założe­
nia nlantt (o nonad 6 nroc.). w nolo- 
wie — w związku z nrzekazaniem w 
gestie rad narodowych jtowvch za­
dań. a w nołowie — w wyniku do­
finansowania z nadwyżek budżeto­
wych rad narodowych. Łącznie wy­
datki budżetowe rad narodowych wy­
niosły w 1969 r. 98.6 mld zł i bylv 
o 8,8 proc., tj. o ok. 8 mld zł wyż­
sze niż w 1968 r. W tvm ze środków 
własnych rad narodowych ponad 3 
mid zl.

Wygospodarowane nadwvżkt rady 
narodowe wykorzystały nrzede wszy­
stkim na dofinansowanie remontów 
kanitalnvch (J.7 mld zł), których roz­
miary pomimo znacznego wzrostu (z 
ok 7.8 mld zl w 1968 r. do 8.6 mld 
zl w 1969 r„ tj. o ponad 1(1 proc.) 
większość rad narodowych uważa za 
zbyt niskie, nie zaspokajające niez­
będnych potrzeb. Na dofinansowanie 
potrzeb związanych z funkcjonowa­
niem przemvslu. gospodarki komunal­
nej. rolnictwa Itp.

Z nadwyżek rad narodowych prze­
znaczono 0,7 mld zl (zwiększając 
wydatki na te cele z 16 mld zl w

PRZEŁADUNKI
W PORTACH MORSKICH

Pomimo trudnych warunków atmos­
ferycznych przeładunki w portach 
morskich w styczniu br. były ,o po­
nad 7 proc, wyższe -niż w styczniu 
ub. r„ a.plan przeładunków .został 
wykonany w 1«S proc. Przekroczono 
plany przeładunków węgla (o 0.6 
proc.), siarki (o 6.4 proc.). rudv (o 
ok. 41 proc.), drewna (o 5’ nroc.) 1
drobnicy (o nk. 1« proc.)- W ten sno- 
sób można by sądzić, że porty uka­
zały sie jednym z lenie! przęzwyęie-

Zapewnienie odpowiedniego pozio­
mu dostaw żywności na potrzeby ryn­
ku krajowego w styczniu br. przys­
parzało wiele trudności Już nie tvlko 
w związku z niedostatecznym pozio­
mem produkcji 1 skupu, ale również 

t w związku z trudnościami przewozo- 
‘ wyml.

Dostawy mięsa i przetworów mięs­
nych w stvczniu br. bvly tvlko o 1 
proc, wyższe niż w styczniu ub. r. 
Braki dostaw mięsa bvly w więk­
szym niż w poprzednich miesiącach 
stónniu uzupełniane zwiększonymi do­
stawami drobiu l przetworów z dro­
biu (o 36,4 proc, powyżej stycznia 
ub. r.).SIC JCUMJIU z. ąs-szis... . - —

żających trudności tegorocznej zimy Niedostateczny wzrost dostaw ma- 
... sta (o 2.3 nroc.) w styczniu br. bvł

A
ogniw gospodarki. Dotvczy to zwłasz­
cza portu w Gdyni i Szczecinie. Port 
w Gdańsku nie wykonał.bbwiem pla­
nu przeładunków.

Samo zwiększenie rozmiaru przeła­
dunków w portach i nelne wykona­
nie planu przeładunków nie wystar­
cza jednak do właściwej oceny nra- 
cv portów Istotne jest również, ja­
kim odbywa sie to kosztem. Ten zaś 
nie ukształtował sie zbyt dobrze. 
Liczba statków przetrzymanych w 
portach ponad czas wvnikajacy z rat 
przeładunkowych w styczniu br. (76 
statków) była znacznie wyższa niż 
w grudniu ub. r. (o 27 statków) i 
wyższa niż w styczniu ub. r. Prze­
trzymywanie statków w portach brio 
więc czynnikiem redukulacrm . efek­
tywność pracy portów. (Sb)

rekompensowany znacznym wzrostem 
dostaw tłuszczów roślinnych (o 11 
proc, powyżei stycznia ub r.l. któ- 
rvch sprzedaży sprzyjało wprowadze­
nie do obrotu nowego gatunku mar­
garyny o nieco lepszej jakości.

Z powodu trudności przewozowych 
dostawy mleka wzrosły w styczniu 
"br. bardzo nieznacznie (o 0.4 proc, 
powyżej stycznia ub.' r.l. Wydatnie 
wzrosły natomiast dostaw*v Jal (o ok. 
16 proc.), częściowo w wyniku wy­
korzystania wcześnie! nagromadzo­
nych zapasów, a częściowo w wvnl- 
kn nagromadzenia przez rolników 
większych zapasów ziarna.

Dostawy cukru bylv nieco niższe 
niż nrzed rokiem w związku z trud­
nościami przewozowymi. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA
Duże onady śniegu nie sprzylały 

w styczniu br. ożywieniu sprzedaży 
detalicznej towarów w uspołecznionej
sieci handlowej gastronomii.

BRAKI MATERIAŁÓW. 
WYKOŃCZENIOWYCH

Pomimo obserwowanego w styczniu 
br. nieznacznego wzrostu wartości ro­
bót budowlano-montażowych (o 2.9 
proc.) przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe sygnalizują występowanie 
licznych niedoborów materiałów In-
stalacyjnvch i armatury. Potwierdza 
to słuszność wcześniejszych ocen mó­
wiących. że przemysł zapewnia w 
br. pokrvcfe zapotrzebowania 
sprzęt instalacyjno-sanltarny w _ 
proc., Instalacyjno-elektryczny w 76f 
proc., kuchenki gazowe w 75 proc. itp.

na 
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Oznacza to, że założona na br. 
koncentracja robót budowlano-mon*

Wzrost tej sprzedazv w styczniu br. 
(o 4.4 proc, w porównaniu do stvcz- 
nia ub. r.) był wiec znacznie niższy 
niż w poprzednich miesiącach i niż­
szy niż w założeniach planu roczne­
go, Zadecydował o tym głównie ma- 
łv wzrost sprzedaży w handlu wiejs­
kim (o 2.5 proc, powyżei stycznia 
ub. r.). związany w pewnej mierze 
z obserwowanym w styczniu br. ob­
niżeniem wypłat z tytułu skupu pro­
duktów rolnych (o 1 proc, poniżej 
stycznia ub. r.).

Łącznie jednak osłabienie femna 
wzrostu snrzedaży detaVc.znej w stycz­
niu br. nie ma uzasadnienia w od­
powiednim osłabieniu temna wzrostu 
przychodów Pieniężnych ludności. Te 
bowiem w styczniu br. wzrosły w 
większym stopniu niż można by są­
dzić po wzroście sprzedaży detalicz­
nej. Styczniowy wzrost wypłat z ty­
tułu funduszu plac obecnie ocenia­
ny jest bowiem na 7.7 proc., fundu­
szu zakładowego o 6.8 proc., rent i 
zasiłków o 15.6 proc, powyżej stycz­
nia ub. r. (Sb)

KANIEWSKIZ.M.

stenkorn

...

.Problemy 1 metody1969. (Z serii 
techniki”).

Praca jest 
pewnych ujęć

PRAWDOPODOBIEŃSTWA — Teoria i 
zastosowania w radiotechnice — tłu­
maczył z rosyjskiego Tadeusz Ger-

śtr. 182, cena zl 18.—

próbą sformułowania 
i uogólnień, które po-

“ Przemyślu' maszynowegcr. tF także' jej 
btędy i niedociągnięcia.
CZESŁAW BĄBINSKI — ELEMENTY 
NAUKI O PROJEKTOWANIU — str. 
318, cena zł 31 — WNT, Warszawa

Książki)

szych szkól technicznych.
PRACA ZBIOROWA — ZASADY OT- .
GANIZACJI PRZEDSIĘBIORSTWA ‘

RACHUNEK

Mirosław Stankiewicz

WNT, Warszawa 1969.
Książka stanowi krótki 1 przystęp­

ny wykład rachunku prawdopodobień­
stwa, poparty konkretnymi przykłada­
mi z radiotechniki. Przeznaczona jest 
dla inżynierów elektroników, w szcze­
gólności radiotechników oraz studen­
tów odpowiednich wydziałów wyż-

PRZEMYSŁOWEGO — Sty. 410, cena 
z) 60.— WNT, Warszawa 1969.

W pracy omówiono zasady organi­
zacji przedsiębiorstwa przemysłowego 
różnych branż. Opracowanie ujęte w 
sposób syntetyczny podaje zasady or­
ganizacji wraz z ilustracjami ich rea­
lizacji, bez szerszego dowodzenia 1 o- 
pisywania. Wymieniono też błędy i 
niedociągnięcia organizacyjne, jak 
również wskazano konkretne propo­
zycje Ich usunięcia.
G.E. SLEZINGER — ZARZĄDZANIE 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMY­
SŁOWYM — tłumaczył z rosyjskiego 
Tadeusz Cynkin — str. 218, cena zl 
26.— WNT, Warszawa 1969.

Praca poświęcona zagadnieniom or­
ganizacji 1 realizacji nowoczesnego

• Kętrzyńskie Zakłady Przemyślu 
Odzieżowego „Warmia” kupiły cen­
tralkę typu CSP-10, wyprodukowaną 
przez Zakład Sprzętu Teletechnicz­
nego „Telia” w Bydgoszczy, a słu­
żącą do automatycznego sygnalizo­
wania, że fabryka się pali. W całym 
zakładzie rozmieszczone są czujniki, 
a portier ma przed sobą tablicę z 
lampkami, które zapalają się i 
dzwonkami, które dzwonią, kiedy
coś się pali. Kłopot polega na tym, 
-- i----- -----------j dzwonki(i że lampki zapalają się i 

0 alarmowe dzwonią, chociaż nic się 
M nie pali. Stawia to na nogi straż

kierownictwa działalności produkcyj­
nej — na wszystkich jej szczeblach 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 
(wydziałach, zakładach 1 gniazdach 
produkcyjnych) —. dostosowanego do 
potrzeb rozwijającego się przemysłu 
przy ciągłym postępie technicznym.
STANISŁAW SUDOŁ — DOKUMEN­
TACJA PRODUKCYJNA — wyd. II 
poprawione 1 uzupełnione — str.'144, 
cena zl 15.— WNT, Warszawa 1969 
(Biblioteka Organizatora Produkcji).

W książce podano klasyfikację 1 
funkcje dokumentacji produkcyjnej, a 
także zasady jej projektowania i emi­
sji. Omówiono w niej systemy doku­
mentacji związane: z seriami produk­
cyjnymi 1 z okresem czasu, dokumen­
tację produkcyjną odchyleniową oraz 
inne dokumenty produkcyjne. Praca 
zawiera liczne przykłady dokumen­
tacji stosowanej *w prźedsiębiórstwach

winny stanowić Istotne elementy no­
wej dziedziny nauki, a mianowicie 
nauki o projektowaniu i pokazuje Jej 
powiązania z takimi teortami jaK: 
teoria informacji, teoria podejmowa­
nia decyzji, teoria systemów. Ze 
względu na ogólnoteoretyczny charak­
ter książka jest przeznaczona dla pro­
jektantów różnych specjalności, 
zwłaszcza zaś dla inżynierów projek­
tantów Warszawskie Stare Miasto w zimowej szacie

pożarną, dyrekcję, milicję a potem 
okazuje się, że pożaru nie ma. Było 
to bardzo nerwowo wyczerpujące, 
więc urządzenie wyłączono i poczęto 
szukać instytucji, która by je zre- 
perowała. Budowniczy fabryki — 
Kętrzyńskie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane odmówiło, bo sie na tym nie 
zna. Następnie reueracji odmawiali: 
Urząd Telekomunikacyjny, Powiato­
wa Komenda Straży Pożarnej, Za­
kład Usługowy Związku Straży Po­
żarnych w Olsztynie, Urząd Tele­
komunikacyjny w Giżycku. Na tym 
wyczerpano listę instytucji znajdu­
jących się w województwie, a ma­
jących coś wspólnego z urządzenia­
mi elektronicznymi lub pożarnic­
twem. Następnie reperacji odmówi! 
Zakład Urządzeń Pożarniczych w 
Fordonie i Komenda Główna Straży 
Pożarnych, Przedsiębiorstwo Monta­
żowe Urządzeń Teletechnicznych 
„Telmet” w Warszawie i Spółdziel­
nia Pracy Metalowo-Elektroniczne j, 
która potrafiłaby, ale to nie jej te­
ren. Następnie reperacji odmówiła 
Spółdzielnia Pracy „Teletechnika" 
w Poznaniu (nawał pracy) i Zakład 
Usługowy Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych w Łodzi (nie jego 
rejon). Dyrekcja „Warmii” doszła 
do wniosku, że o wiele mniej ener­
gii pochłonie zaangażowanie straża­
ków, którzy po dawnemu spacero­
wać będą po fabryce, niż reperacja 
automatycznego systemu alarmowe­
go 1 to doświadczenie ukształtowało 
poglądy dyrekcji na całokształt 
spraw związanych z postępem tech­
nicznym.
• W Łodzi odbył się proces dyrek­

tora 1 grupy wyższych urzędników 
Przedsiębiorstwa Hydrologicznego, któ- 

I rzy oryginalnie gospodarzyli fundu- 
I szaml na odzież roboczą. Dla najważ- 
f nlejszych urzędników firmy z fundu- 
1 Bzy tych kupiono filtra Wartości kilka

tysięcy złotych sztuka i zamówiono je 
na miarę w kieleckinj salonie „Mody 
Polskiej”, gdzie też Jeżdżono na pań­
stwowy koszt do miary. Poza tym u- 
rzędnikom rozdano 106 popelinowych 
płaszczy przeciwdeszczowych 1 116 or­
talionowych. Tłumaczono to wszystko 
tym, że dyrektor, księgowy, czy kie­
rownik działu wychodząc do miasta 
nie może marznąć lub moknąć. Fik­
cyjny odbiór tych futer kwitowali ro­
botnicy, nie oglądający ich wszakże na 
oczy. Dostawali gumowe buty i tanie 
waciaki za pokwitowaniem opiewają­
cym na szyte na miarę w „Modzie 
Polskiej” futro. Personel administra­
cyjny Przedsiębiorstwa ubiera! się na 
koszt państwa przez, pięć lat I — co 
oryginalne — wiedziały o tym władze 
nadrzędne w Warszawie. które nie 
zgłaszały żadnych obiekcji. Mimo to 
represje karne (więzienie I grzywna) 
dotknęły tylko bezpośrednich wino­
wajców. Maluczko a urzędnicy zacz- 
ną sobie szyć smokingi za państwowe 
pieniądze, bo to też odzież ochronna. 
Chroni przed spospolltowaniem się.

O „Wieczór Wrocławia” drukuje w 
odcinkach „Poradnik dla stażystów", 
w którym poucza się pracowników 
debiutujących, jak mają się zachowy­
wać na nowo objętej posadzie. „Kiedy 
warto się obrazić? — Nigdy!" — oto 
mniej więcej esencja tej dydaktyki. 
Autorki uczą nowych pracowników 
absolutnej pokory i całkowitej ule­
głości, a także starają się objaśnić 
ich, że są nicością 1 marnością nad 
marnościami. Mamy nadzieję, że nikt 
nie chodzi do pracy z tym poradni­
kiem w kieszeni 1 posłusznie nie ca­
łuje majstra w rękę.
• Nie ustający w uprawianiu bez­

płatnej reklamy „Wlzamet” — fabry­
ka wyrabiająca żyletki „Polsilver” o- 
głosit w prasie, że w Krakowie pad) 
rekord najdłuższego golenia się jed­
ną żyletką „Wizametu”. Mianowicie 
pewien lekarz ogolił się 80 razy pod 
rząd Jednym ostrzem. Uzasadnienie ' 
ewenementu znajdujemy w wiedzy o 
fenimizacji zawodu lekarza.

15 min mikrofilmów rocznie
Biblioteka Państwowa ZSRR rozwi­

nęła szeroka działalność w dziedzinie 
produkcji mikrofilmów na zamówie­
nie. Wykonywane sa w postaci pozy­
tywów 1 negatywów reprodukcje ca- 
łvch książek, oddzielnych stronic i 
ilustracji. Rocznie liczba tych prac 
oslaga 15 min. Można w ten sposób 
całv wielki księgozbiór, czr obszerne 
archiwum zmieścić w nieduże! szafie.

(WiT-AR)

lepszej obsługi i lepszego zabezpie­
czenia antykorozyjnego. Badana w 
Szwecji prawdopodobna trwałość sa­
mochodów wygląda następująco: Vol­
vo — 13.1 lat. Volkswagen — 12,4, 
Mercedes — 11.3. Porsche — 11.3. Opel 
— 10,4. Peugeot — 10,2. Saab — 10,2,

Gololedź i korozja
Grupa inżynierów z Centralnego 

Laboratorium Konał nvch Surowców 
Chemicznych w Warszawie opatento­
wała niedawno nowv środek do zwal­
czania gołoledzi. Istota wynalazku 
polega na wprowadzeniu dn tzw. in­
hibitorów korozji dodatkowo steary­
nianów i pafniitynianów metali dwu- 
wartościowych oraz glinu i .żelaza, co 
znacznie zmniejsza działanie korozyj­
ne środka odmrażającego. (NT PAP)

Igła do transfuzji
Mgr Jan Snleżrńskl z Farmaceu­

tyczne! Spółdzielni Pracy „Inlek” w 
Lublinie opracował nowy, uproszczo­
ny typ Igły do przetaczania krwi. 
Igła ta, w odróżnieniu od dotychczas 
stosowanych, łączy w Jednym ele­
mencie przewód, przez który przepły­
wa krew, z kanałem doprowadzają­
cym powietrze. Urządzenie to znacz­
nie upraszcza I przyspiesza manipu­
lacje związane z transfuzia krwi.

(NT PAP)

Trwałość samochodów
Centralny Urząd Statystyczny w 

Szwecil noddał badaniu prawdopodob­
ną „żywotność” ważniejszych mode­
li samochodów europejskich z roku 
1968. Okazało sie. że samochody są 
bardziej trwale, nnlżeli sic na ogól 
sadzi. Ponadto trwałość ich ma ten­
dencję wzrostowa, co wynika z coraz

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Ford — 9.9. Citroen — 9.4. Simca — 
8.7. Renault — 8.5. BMW — 8.4. Sko­
da — 6.7. a Moskwicz — 6.1.

(PT nr 48/69)

Mosty Europa — Skandynawia

Europa ma otrzymać przed 1980 r. 
połączenie drogowe i kolejowe ze 
Skandynawią, studia wstepne nad 
budową mostów, z których najdłuż­
szy, łączy brzeg niemiecki z wyspą 
duńską Lolland przez cieśninę Feh- 
marn, ma mieć- 20.4 km. kosztowały 
4.25 min DM, zainwestowane przez 35 
instytucji niemieckich, skandynaw­
skich, francuskich I włoskich. Pro­
jekt mostu rozpatrywany obecnie 
przewiduje, że wysokość nrzeseł nad 
powierzchnia wody bedzie równa 
68 m. co pozwoli na przepływanie, 
statków pod mostem. (PT nr 48/691.

Koriiputery pokierują budową
Przewiduje sie. że do końca 1975 r. 

w svstemie zwanym Elektroniczna 
Technika Obliczeniowa Budownictwa 
pracować ’ bodzie 50 komputerów, 
głównie produkcji krajów RWPG. I 
co najmniej Jedna wieloprogramowa

maszyna zachodnioeuropejska. Maszy­
ny systemu ETOB wykorzystane bę­
dą w pierwszym rzędzie dla progra­
mowania I planowania produkcji bu­
dowlanej z wykorzystaniem metod. 
analizy sieciowej, zwłaszcza dla zło­
żonych przedsięwzięć inwestycyjnych. 
Ponadto dzięki tym urządzeniom 
znacznie usprawniona zostanie gospo­
darka materiałowa. wykorzystanie 
sprzętu, zautomatyzowana będzie w 
znacznym stopniu praca projektantów, 
obliczenia Inżynierskie itp. (WiT-AR)

Komputeryzacja
Żywiołowa komputeryzacja następu­

ję we 'Wszystkich krajach uprzemy­
słowionych. Tak nn. w NRF wzrost 
liczby Instalowanych w 1969 r. kom­
puterów określa sie na ok. 39 proc, 
w stosunku do 1968 r. Jednak tvlko 
co siódmy komputer pochodzi z wła­
snej produkcji, pozostałe sprowadza, 
się z zagranicy — głównie z USA. 
Wydawałoby sie. że NRF mająca ok. 
5060 komputerów! stoi na czele kra­
jów europejskich w tej. dziedzinie. 
Przeliczając jednak Ilość kompute­
rów przypadającą na każde 100 tys. 
mieszkańców. NRF znajduje sie dale­
ko za Szwajcaria I Szwecja, gdzie 
nasycenie komputerami jest w Euro­
pie najwyższe. (PT nr 48/69)

Komory dekompresyjne
Zespół specjalistów z Politechniki 

Gdańskiej opracował kilka projektów 
komór dekompresyjnych.' których 
produkcję ppdjęto w ‘Przedsiębior­
stwie Robót Czerpalnych ł Podwod­
nych oraz w Ollwskiej Fabryce Ma­
szy n, Urządzenia takie są nlezbedne

podwodnychdo prowadzenia prac - ----------------- 
przy czym służą one do zabezpie­
czenia nurków przed tzw. chorobą
kesonową. Komory dobrze zdały 
egzamin praktyczny. Są tn urządze­
nia renrezentujące najwyższy stan­
dard światowy, przy czym wyróżnia­
ją sie szczególnie duża niezawodno­
ścią działania. Podjecjp Ich produk-

cjl w kraju jest bardzo onlacalne 
nie tylko jednak że względu na osz­
czędności detrizowe. ale i dlatego, że 
polskie komory dekompresyjne oka­
zują się 3-krotnie tańsze od zagra­
nicznych. („Wynalazczość i Racjonall-. 
zacja” nr 10(69).

Gwarancja bieli
Tajemnica śnieżnej bieli męskich 

koszul czy damskich bluzeczek „Non 
Iron" tkwi m. In. w dodawaniu do 
tkaniny odnowlcdnlel Ilości środków 
antyelektrostatycznych. Zanobiegają 
one elektryzowaniu sie materiału. I 
ograniczają przyczepność ' cząsteczek 
brudu; kłopot tylko w tym. że łatwo 
wymywają sie z tkaniny. Zaradzili te­
mu naukowcy z. Instytutu CieżHej 
Ss-ntezy Organicznej w Blachowni
Śląskiej, którzy opracowali 
wytwarzania niesnleralneeo 
antyelektrostatycznego. (NT

Elar-4
Pierwszy polski całkowicie

sposób 
środka

PAP)

-- . . ........  . .....stranzv» 
storowany arytmometr elektronicznv 
Elar-4 może znakomicie usprawnić 
prace biurowe ł w działach rachun­
kowości. ponieważ przyspiesza wvko-
nywanle przeliczeń ponad «-krotnie w 
porównaniu z najnowocześnieiszymi 
elektrycznymi maszynami. Uczącymi.
Elar-i jest arytmometrem czterodzia- 0 
łaniowym, czternastocyfrowym. Pro-

. totyp tego urządzenia wykonało
Przedsiębiorstwo Robót Elektrycz­
nych „Elcktromonfaż” — Wrocław.

(PT nr 1/70 — W.T.) .

Kwasoodporna pigułka
Sa leki, które należy uchronić nrzed 

działaniem kwasów żołądkowych. 
Specjaliści z Instytutu Farmaceutycz­
nego -w Warszawie opracowali meto­
dę powlekania tabletek, granulatów 
1 proszków specjalna, nie rozpusz­
czalna w żołądku powłoka. Dzidki 
temu — specyfik! te. o przedłużo­
nym działaniu, wchłaniane sa przez 
organizm dopiero z jelit. (NT PAP)
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